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D  O

B O G A .

Ty ' przed którym z trwogą chociaż Cię nie
widzę, j

Upadam! wznoske ręce! korzę się! i wstcdzęt 
Kacz spoyrzec aa mnie, dzieło rąk swoich w 

litości.
Słabość Cię obraziła ruoia , a nie złości.

Serce me pełne Ciebie kochając Cię zawsze;
Jeźli twe źle przyieło dary nayłaskaw sze ;
Jeźli z naciskiem żądz swych kiedy wpadło

w grzechy !
Spragnipney za raz w Tobie  szukało pociechy.

A 3

l

http://rcin.org.pl



6 D  O B O G A
■U............... ..  -mm—  - i 'i n

Jednak  zawsze winnieyszy z sadu każ- 
dey pruby:

GdyjCi co dzień przysięgam , i co dzień rwę 
śluby.

Coż uczynię? abym się z moich win opłacił.
Boże! tylko mam, żem twey nadziei nie6tracił.
Niosę ci w nie^ me błędy, i westohnienia moie.
Przyim ie; tu na Cię woła miłosierdzie twoie.
A pomnieć, że nad siły mocnieysze mam 

żądze !
Kar* mię gdy Cię nie kocham. Odpuszczay 

gdy bładze.

http://rcin.org.pl



o 

B Y T N O Ś C I  B O G A .

KJ  ^ to ż  iestem? ćo mna włada? zkąd mi to, i t
czuie?

Czym dycham? słyszę? patrzę? czym myślę?
^  poymuie?

Zkąd się bierze w mym s«ręu padzieia ? i 
śmiałość ?

Moc w ciele? i zupełna w duszy doskonałość?., 
Stworco moy! dosyć mi iest pomyśleć o sobie/ 
Aby Cie uzuac Bogiem , i oddać cześę Tobie, 

Mogłaż z siebie natura utworzyć czło» 
wieka ;

To dzie ło ,  co sameyże natury dorieka. 
Dzielny rozum z łatwością doszedłszy iey 

gran ic ;
Wzgardziłby takim bóstwem: i miałby go 

za nic.
T y  ieden ies‘eś tylko tak osobnvm Boże!

Ze cię wszystko oznacza, a nikt doyśc niemoce,
A 4
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8 O B Y T N O Ś C I

Samo się pono w sobie twoie Bostwo skryło. 
D arm o bowiem wzlatuię duszy moiey siła:
Im  mocniey do poięcia Ciebie się przybliżam, 
Topne iak wosk przed ogniem: i głębieysię 

zniżam.
Jednak  iakaś nadludzka śmiałość mi iest dana, 
Co mię nęka, koniecznie szukać swego Pana.
D aremnie mi strach wszystkie pozalegał drogi; 
Wyższe mię iakieś ci^gn^ do tego nałogi.

Po eoi mię w przepaść wiedziesz nadzie- 
^  io ! gdy wierzę.

Czy przeto? ie  człek z siebie większy ufność 
bierze.

W ięc i ia znai^c Boga z grantu moiey m yś li ; 
Abym mocniey sta ł przy nim : i słuchał go ’

ściśliy.
Gdzież go znaydę?od wieków w sobie zakry­

tego . .
Foydę Cię szukaj Bole! wśrzód czynu

Twoi ego.
Może ze czcią wgl^daujc w dzieł twych łan^ 

cuch skrytyj 
•Trafię gdzie na twa cechę, lub obraz wyryty.
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Coż iest Niebo? ten okrąg, co to z, każdey 
strony

.Nieprzeliczone tocząc ogniow miliiony ;
Nigdy z nich nic nie traci ni w mocy, ni w cerze:
Każde służy w swym czasie, i w swey stoi 

sferze.
Słońce dni-awi s woiemn przyświecaiac iaśnie:
Gdy xieżyę noc zzfymuie; znikachoc niegaśnie.
Wzaiem gdy świt słoneczne warkocze rozwije:
Natychmiast gdzieś sie xieżyc z swoim świa­

tłem skryie.
Z kąd un ich  ten porządek? ta wieczysta sfor- 

nośc ?
T a  koley nieztrudzona? ta mądra przezorność?
Aby dzień ognio-rodny nie pochłonął ziemi:
Noc ią zlewa obficie rosami chłodnemi.
Snem słodkim dzielnie wzmacnia bydlęta i 

lu d z i :
Nim ich ranna iutrzenka do nowych prae 

zbudzi.
T ak 'w szys tko  swoim torem przechodząc od 

w ieka ;
N a  czas swey powinnos'ci nayspokoyniey 

czeka.
» A$

http://rcin.org.pl



O B Y T N O Ś C I

Noc za dniem, dzied za nocą wszystkie pory 
roku ;

W nayrów lieyszym po sobie nastąpuią kroku.
Ktoz ie tak rozporządził? kto przed wieki 

zliczył ?
Kto każde osobistym prawem ograniczył?
O składzie! skutku czynu naydoskonaiszegoj
Jakże wielką masz cechę Boga! stwórcy swego.
Jak  koniecznie przeświadczasz : że to mądre 

dzieło,
Od rozumney Istności początek swoy wzięło.

Coz? kiedy okiem rzucę przez te niezli­
czone

Inne o g n ie , 'n a d  moią głową zawieszone.
Przez te wyższe i niższe różnych gwiazd ty­

siące ,*
Planety, i płomienia iakieś goreiące ;
Jakże mię ich porządek przekony wa iainie:
Ze każde z nich mieć musi prawa swoie w ła ­

śni ę.
Miesza się między siebie: przebiega, prze­

chodzi,
A  nigdy sofcie w niczym naymniey nie prze­

szkodzi.
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Złe dopatrzył obrotów na Niebieskim łonie
0  n  co wieścił ,  że w krotce ziemia ogniem

spłonie;
Że coraz sie zbliżaiac przez spad oczew.isty, 
Obróci w popioł ziemie Kpmeta ognisty, (a) 
W  prawdzie .• gdyby pr/ypadek  ślepy świat 

utworzył;
Dawno by taki nieład był sie iuż przysporzył.
1 ten cudny! wspaniały! s. yii pięknego Nieba, 
W  ruinę podałaby konieczna potrzeba.
Leęz gdy mie przeświadczaia i myśli, i oczy; 
Ż es ie  każdy z tych ogniow mocą praw swych.

toczy;
W ierząc, że są wiecznemi ztwierdzone ł a ń ­

cuchy:
Nic niedham, choc tuż przy mnie pełnią swo* 

ie ruchy.
Ale gdzieś się nayiawnieyBoże moy! oznaczył: 
To na tym zlepku ziemi, gdzieś i mnie mie« 

raczył.

B O G A  i i

(a) Ziehen,

http://rcin.org.pl



Naylichsze pletnie, co się przy mych nogach 
kreci;

Oczewistym iest świadkiem twey o nim p a ­
mięci.

O ty drobny robaczku! co bez znaiomości, 
Masz przecie też eo i ia potrzeby, krewkości: 
Jak  ciebie tłum twych żjdzy  srodze nie za­

męczy!
Co ci żywność, schronienie w każdy czas n a ­

stręczy ?
Bez przemysłu , przez który wszystko musi

płynąc:
Z da  sie, żeś wraz powinien rodzic sie, i ginąc. 
Żyiesz iednak, a skryty instynkt co ci radzi; 
Nayprościeysz^ do skutku drog^ cię prowadzi.

I ty mała ptaszyno, co się w lo t  unosisz:
O czym śpiewasz? czy także swego stWortrę 

głosisz?
Czemu cię, kiedy ostre mrozy, śniegi, lody, 
Zakryi^ po la ,  g u m n a , stodoły, ogrody;
Głod okrutny! z twym całym rodem nie w y­

gniecie ?
Karmi cię ten i w zimie, co cię karmi wiecie .
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Ale ty się trzepiócząc nad ta muszek zgraiąj 
Co ledwie że się doyrzeć inerau oku daią: 
Chcesz tnie tain pono ściągnie, abym patrząc 

na nie;
Czynił ich zrsowu z Tobą dziwne porównanie. 
Widziałem iuż ie nie raz. One też to były 
N aypierwsze, co mie w wieczna przepaść 

wprowadziły.
Patrząc sie ia raz na nie, spytałem był siebie: 
, ,  S ąż„ ieae  w iakowey stworzenia potrzebie? 
,, Co za cel ich bytności? czy są iakie związki? 
, , ,Cobysie dppełuiały  przez ich obowiązki?” 
Ślepiąc próżno w przepaściach ; oprócz żem 

sie zb id z i ł :
Tylem dociekł, żem się sam względem nich 

zawstydził.
Lecz po co mi tych wnroskow: po co przez 

szkła drobne, 
Miałbym ścigać stworzenia do py łu  podobne: 
Na wzwiady, czy też i ten twór Boga oznacza. 
M ałoż mi tego , co mię do koła  otacza. 
Szczodra zewsząd obfitość, buyne darów 

płody;
Oczewiście dla moiey zrządzone wygody.
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T a żywność n ieprzebrana; gotowe odzienie;
Jsapoy czysty; i pewne głowy iney schronienie:
Te do moiey posługi przydane zwierzęta.
Owa wśrzód chwil niektórych roskosz niepo-

ieta.<
T e  chocbyin chciał, do zbytku zewsząd mię 

wab-ace
Drzew owoc®, i kwiatów tysiaków tysiące: 
Zg-iła wszędy rozsiane chęci moich skutki; 
Czucia, wdzięki, powaby, przyiaźni, pobutki; 
Nie sąż rui nayinocaieyizym nad wszystko 

dowodem :
Że iest Bó?, co łaskawie tym mię darzy płodem. 

A o w aż słodka wdzięczność: szczep w na» 
samych rodny,

Co nam daie czuc owoc ręki swoiey godny. 
Co nas wznosi ku Bogu: i prosta koleią 
Cieszyć się nam wieczystą dozwala nadzielą. 
Jakiey przecie Istności udziałem bydź może. 
Zaiste : twoie to sa łaski dobry Boże !

Żyłżebym w społeczeństwie? i by łż tbym  
w stanie

Mice Ciebie tak szczęśliwe , iako mam po 
znanie ?
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B O G A  15

Gdybyś misie pi ócz tego żeś mi życ rozkazał: 
B y t  leszcze w Religii s .voiey n e ukazał. 
i'rzy tych co mam uczuciach,i przy tym rozumie, 
Co mię tylko naylepiey obłąkiwac umie; 
Daleko mizernieyszy m byłjbytn od zwierzęcia. 
Nie zna to, co iest trwojjaybo nie ma poiecia. 
Ja  zaś z drżeniem poymuiac śmierć J i strasz­

ną wieczność !
Gdyby mię nie wspierała nadziei stateczności 
Jedney tylko boiaźni stałbym się ofiarą.
D la  niey życie me same byłoby mi kara.
Jey skutkiem, przed tyj* tworem którym rzą* 

d-ze teraz:
Dtżałbym! i na kolana padałbym nieraz, (b) 
T ak  gdy przed się wystawiam obraz nędzy 

moij ;
W  iakiey mógłbym bydź Boże! bez pomocy

t<voij.

(b) D owodem  tego są pw i dzicy ludzie w  
lasach znalezieni: a m ianowicie ów dziki czło• 
w iek w Hanowerskich lasach złapany, które­
go  w  A n g lii za Króla Jerzego / .  widziano. «« 
D rżą o n i, i uciekaią przed  w szy s tk im .
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I  kiedy tak iak teraz iestem, widzę sieb>e: 
Boże! w iakieyż dobroci nie postrzegam Ciebie! 
Op ró z żeś sie obiawił przez instynkta dzilne; 
Raczyłeś mi dac leszcze skłonności usilne 
Szukać sie ; bym Cię śledząc przez czynno­

ści twoie:
Kochał Cię tam. na potym, gdzie teraz się boię. 

Szukałem Cię moy Boże! szedłe n przez 
twe dzieł i.

Wszędy mię dobroć twoia nad siły uieła. 
Wszędy patrzac na dary wszczepione ła s k a ,  

wie ;
D la  wdzięczności od zmysłów odchodziłem 

'  prawie.
T a k  poięc się naysłodszą iaka iest roskosza; 

Gdy mię coraz uprzeymiey chęci me unoszę; 
Będąc długo z uczuciow sobie nieprzy tonnym: 
Uyrzałenoi Cie nakoniec Boże moy! ogromnym! 
A w tym skorom na siebie oczy moie zwrócił: 
Wszystkom stracił, i znagła srodzem się z a ­

smucił.
Potwory iakieś zaraz bić na mnie poczęły! 
Spoyrzałem na twę wielkość ! i strachy mię 

zd ie ły !
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Ch ciałem się w mym na nowo pierwszym 
znaleśc stanie;

Lecz iuż tyłkom poczuwał zgrozę Twoią Panie.
Więc drżący ! zawstydzony! z rozpaczam za- 

w o ł a ł ;
,, Boże ! ieszczeż iam siebie utwierdzić nie- 

z d o ł a ł !
„ Z n am  twą. dobroć; drżę przecie! cożby ie* 

szcze było?
j ,  Coby od wiecznych strachpw mocniey mię 

broniło. ”
Ł zy  obfite w tym moie\iagody zrosiły;
A iam został milczącym, i prawie bezsiły .

Coż mam myśleć? Sen to był? czy też za?
chwycenie ?

Co mi Boskie natychmiast sprawiło widzenie.
W  pośrzód śliczney krainy nieprzeyrzaney 

ok iem ;
Niswiem zkąd ,  sta wiłem się przed wiecznym 

wyrokiem.
T łum  podobnych mi duchów sam Majestat 

ściskał,
Który nas ćmił ustawnie; bo ustąwnie łyskał.
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Wśrżód niego Istnośc pewnie Nay wy ższa bydź 
miała ;

Bo i same pod soba przepaści wzruszała !
Gdy ia coś po Bożemu mówięc^ słyszałem;
Ale odszedłszy ztamt^d; wszystko zapo­

mniałem.
Pomnę ty lko ,  że chociaż tron ten niezmie­

rzony
Bez końca b y ł  świetnieyszym nad wszystkie 

korony.
Chociaż obecność iego na wskruś przerażała
Twarze ogromney Rzeszy, co go otaczała.
Zawsze przesie pod cecb^ łaskawey przyiaźni,
Kie było tam ni strachów ! ni b la \ey  boiaźni:
Czysta tylko szczęśliwość dowodziła wszędy,
Że ta władza na same dzieliła się względy.

Gdy tak patrzę : moy widok znagła się 
odmienił .

Obłok mię gesty ok ry ł ,  i grubo zacienił.
Utraciłem w nim światłość, i prawdy przed­

wiecznie.
B łędy tylko zostały przy mnie niebespiecznes
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B O G A 19

W tym iakiś szum gwałtowny zerwawszy sie 
z bliska ;

Resztę nad losem moim dopełn i ł  igrzyska. 
Porw ał wszystko com widział. Z iego by* 

strym lotem 
Wszystkie me taiemnice swoim poszły zwro­

tem.
A ia siebie wie czuiąc z żalów moich zbytku; 
Uyrzałern sie na nowo w iakimsiś przvbytku. 

Przedwiecznośc z wiecznym czasem, gmach 
ten podpierały:

Po iedney stronie formy iakoweś wisiały;
Po drugiey leżał okrąg duży i zawiły,
A pod nim wołały sie światła wielkie bryły. 
Daley na kształt ogrodu eoś było zrobiono. 
Potym stał posąg niemy, z prostey gliny pono. 
Na śrzocłku wielka siała zawieszona była: 
Co się z sobą ustawnie gdym patrzył ważyła. 
W iedney szali tablice z iakaś księgą stara, 
W  drugiey były złożone miłosierdzie z wiarą. 
Na pozor k\*ifg tych grubych serce moie drżało; 
Lecz zawsze miłosierdzie, księgi przeważało. 
Ciesząc się więc niezmiernie z takiego widoku; 
Poczułem bardzo myśleć o drugim obłoku*
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20 0  BYTNOŚCI BOGA

Aby ruie tak  iak pierwszy wszystkiego nie 
zbawił;

Gdy sie w tym inny widok przedemnę w y­
stawił.

W  głębi tegoż przybytku uyrzałem zasłonę;
I  te słowa poteżne na niey wyrażone:
„  Badać sie bedzie człowiek na iakowe końce,
,, I on sarn iest stworzonym, i Niebo, i słońce.
,,  Instynkt, ten moy naymilszy głos, będzie 

go łudził;
, , W posrzód naygrubszych . . . ” W tym się 

raptowniem przebudził.
Trochę coś wydobyty z sił mey pierwszey 

trwogi;
Coi bym o tym mógł myśleć badacz pewney 

drogi I
Boże! iam wiary moiey do snu nie nakłonił.
Ztym wszystkim będę się twym m iłos ier­

dziem bronił.

' /  *
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ĉ- • ł u c h a  iu ł  była  iesień , gdy iednego rana
Nim ieszcze zgraia ptastwa pospołu zebrana
Kzucac miała las goły, dom spoczynku swego:
I wskrzesac sm utrą  postać dnia zasępionego.
Starzec siwy, o kiiu, pochylony laty:
Wyszedłszy właśnie w ów czas z kąta par- 

ney chaty;
Coś szemrząc ; szukał w wolnym powietrzu 

pomocy,
Dla wyschłych prawie członków od bezsen- 

ney nocy.
Gay by ł blisko żywiony zdrowey wody 

stokiem ;
Taih sie przeto  staruszek słabym wlekąc 

krokiem;
Wzruszony nader  smutnym drzew odartych 

losem I
T a k  sam do siebie tkliwym przeszepty w ał 

głosem;
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„  Wielki Boże! kiedy iuż zgon człeku obia*
wiasz :

f, Ileż pobudek sercu iego nie przedstawiasz . .  
„ T e  górv, lasy, po la ,  obnażone głazy/
, ,  N ie saż to mocne trupa nędznego obrazy,. ,  
f, Jam iuż stary! straciłem czerstw^eśc i na* 

dzieie.
,, Eówiennik tego listka, co się słabo chwieie... 
„  Za moment spadnie z drzewa . . bytność ie« 

go zginie.
„  I ciało moie w głuchey złożone do l in ie . . ,
, ,  Zapomniane !.. stanie się pastwa nader mała 
„  Teyże ziemi, nad która niegdyś panowało..” 
W  tyra oczy wzniósł ku Niebu ! twarz op łu­

kał łzami!
Wstrzymany potym nieco iakiemiśjnyślami., 
„ T a k  iest rzecze i ten iaśion znowu odmło# 

dnieie.
„  Nowym go przyszła wiosna liściem przyo- 

dz ie ie . .
„  Wierzę mocno rnoy Boże! żeś mię na 10 

stworzył;
„ A b y ś  mię w swym obliczu wyniósł: upo­

korzył,
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i, llyś wziowszy że innie znaki mocy swoiey w 
Niebie :

Ziemię ziemi, a ducha powrócił do siebie.”  
Coś ieszcze wiecey gwarzył włócząc się po 

gaiu.
A  świadom nadto dobrze wieyskiego zwyczaiu; 
Gdy mu chłód w nagich kościah dotkliwiey 

sie mnożył:
Z eb ra ł  chrustu drobnego , i ogień rozłożył. 
Siadł przy nim spokoynieyszy; iakby wszyst­

ko z y s k a ł . .  . 
Pozbywszy zimna, trudu, który go [uciskał.

Niżey trochę nad strugiem w krzakach gę- 
stey łozy,

Anuś milsza nad wiosnę, pasła młode kozy. 
Anuś śliczna iak róża: iedna w wiosce całyi* 
Którey pięknością wszystkie okolice brzmiały [ 
Cierpiąc równie iesieni przykrey porę chłodną 
Przybiegła ku ogniowi; gdzie starzec wygodną 
Pędząc chwile; głęboko w duszy zamyślony 
D ep ta ł  pono na ow czas roskosze, i trony.
„  Oycze moy ! rzecze Anuś z słodkim przy- 

niileniem:
„  Pozwol się ogrzać, łekim okry tey odzieniem.
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„  Z n a jdę  litość: spojrzyj sie tylk© na te ciało, 
„  Jak wszystko od zbytniego zimna posiniało.” 
Starzec iakby z letargu nagle przebudzony; 
Spoyrzawsz7y ostro na twarz Anetlu pie- 

/  ' szczpnyi..
O Naturo! iakicbże nie wydaiesz cudów? 
Starzec suchy, wyżółkły, z pod marszczów z 

pod brudów.!
Ten który iedną noga iuż prawie s ta ł  w grobie; 
Znalaz ł ieszcze iskierkę słodkiey żądzy w 

.sobie. S  
W y d a ł  cierpki rumieniec; a wstawszy na nogi: 
„ Je ź l i  cenisz odpowie ten dar moy ubogi? 
„B ie rz  go proszę odemnie Anetko nadobna.' 
,, Lepiej ci starość moia służyć niesposobna. 
„  U si |dź  tu 'n a  tym mieyscu. Tam wiairek 

swy w olny
„  Kręci dymem; i iskry wyrzuca chrust smolny. 
,, Mógłby ci co zaszkodzić na te białe l ice ; . .  
„  Na tę ciałko naysłodszych pieszczot obie 

tn ice . . .
„  Masz gromady pasterzow co twey płci pil- 

nui^.
„ D l a ciebie tylko żyi^ . ,  ślady twe Całuif . .  .

„  Mu*

24 S T A  R Z E C
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, Musisz się dla nich chowac. Wszystkoc ie- 
szcze z tobą.

Ja nędzny! iuż śmiertelny przyćmiony żałobą;
Niewidząc nic dla siebie, o nic się nie staram,
W łzach tylko zimnych, i w tym popiele się 

param.
Straciwszy do ostatka nadzieie ! i s i ł y . . .
Starość mię srogim musem wlecze do mogiły.
Męczę się z resztą życia ! momentem sie 

brzydzę.
(,Ten mi ieszcze iest znośny , kiedy ciebie 

widzę. ”tr
tym ią ścisnoł z nienacka. Anetka krzy­

knę ła  1
Kie boy się rzecze starzec : martwe to są 

dzieła.
Przysięgam ci na wszystkich rzeczy układ  

Wieczny!
Kaymniey iuż ia dla ciebie iestem niebe- 

spieczny.
(y  raczey poznay siebie: gdy w zawarciu 

powiek,
ażesz mi ieszcze wierzyć żem nie t rup ,  

lecz człowiek,
r O M II. B

http://rcin.org.pl



,, Ah ' ieźli masz cokolwiek tkliwey duszy vr 
sobie,

„ P o k a ż  się bydź powolna starcowi przy gro* 
bie. ”

K ieba !  gdy się iuż w starcu ledwie duch 
mógł mieście!

On pragnoł ieszcze z piękny Anetkę się pieścic.
Omdlewał, patrząc w śliczne ponęty iey cUła(
Lecz myśleć o użyciu natura nie dała .
Wści^gnęł rękę do piersi; lecz ta zimna 

jzbladła,
Jak  iaka bryła ziemi natychmiast odpadła!
A  w tym piesek zaszczekał czuięcy od szkody,
Anusia sie porwawszy, pobiegła do trzody, 

ótarzec żywo dotknięty tak smutnym wi 
dokiem :

Okropnym naptzod błysnoł na około wzro 
kiem !

W  oczach iegoiakowaś zapstczywośc wrzała
A twarz gniewem zaięta/ przeklęstwa miotała
„ N ie b a !  zaw oła ł  ręce podniósłszy do góry
tt Niech iuż więcey nie będę igrzyskiem na 

tury {
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,, N ieth umrę! zasłużywszy bydź sobie tłu­
maczem :

,,  Że człek podłym iest tylko iey wykoaywa- 
czem

„  Narzędziem nadto słabym iey potrzeb i 
chuci . . .

„  Którym podług swych chymer przez cały 
wiek kłuci.

„N ę d z n y  tworze człowieku! czymże iesteś 
przecie ?

Ledwie się-bydź nie mniemasz pó łbog iem  
na świecie . .  .

,, Panem zaś wszystko-władnym bespiecznie
sie zowiesz.*

„  Nie. _  Czym iesteś prawdziwie w starości 
się dowiesz . .

To wyrzekłszy z rozpaczą! łzami tw'^fz sw j 
moczył! . .

A  przed nim tylko suchy liść z wichrem sif 
to cz y ł . , ,

U t
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Noc głucha iuż b y ła ;  a wdzięczna cichośc
pod same wzbiwszy się o b łok i ,  zdawała się 
naydrobnieyszego ziemi robaka do słodkiego 
wzywać spoczynku: gdy z głodem i fatygę 
walczęcy ieszcze Żebrak do nieznaiomego 
sobie przywlókł sjję-4asu ; a czuiac się bydź 
dużo na siłach zwatlonym , pod naypierw- 
szym iakiego d o p ad ł ,  zwalił się drzewem. 
Sen, ten iedyny nędznych ludzi zastępca, ł a ­
skawym stawił mu się łonem. 1 co okrutna 
fatalnego losu lego zniszczyła w nim rę k a :  
on  to nadgrodzic szczodrym udziałem darów 
łagodności swoiey usiłował pilnie. Lecz 
.Niestety! iakaż moc gruntownie utwierdzić 
zdoła sarnę tylko nędzę zlepionego człowie­
k a  ! który urodziwszy się z cecbę ubóstwa i  
wzgardy', w szczupłym ieszcze zgłodniałey
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Matki swoiey pokarmie okropny iuż czuł 
wróżbę 1 iż miał bydź n a y nieszczęśliwszy ży • 
cia swoiego ofiary.

Spełz ła  noc; pomocny sen zn iknoł,  i 
to wszystko, co nieprzełamanym przeciwko 
dziennym pociskom marzyło się bydz zastę­
pem , tłumem za swoim poszło popłochem: 
skoro złoty Febus (a) z ognistemi w ypad ł­
szy woźniki, rażyce pełna garściy po całym 
świecie rozsiewać zaczoł promienia. Frze- 
cknoł się za tym blaskiem i nędzny êfw Że­
brak. Lecz niechcac podobno na znienawi­
dzone patrzyć św ia t ło ,  które przez drobne 
przekradłszy się gałazki iakby z tryumfem 
po wyżtiłkłych iego igrało powiekach, zmru­
żonych nieotwierał oczy. Leżał spokoynie, 
z troskliwością chwytaiyc ostatki znikającego 
snu lubego: którymby na nowo uśpiony,
mógł się aby na moment zachować ieszcze

(a) F ebus , który  po niebie słoneczno 
s'iviatło szczero zło tym  wozem i czterem a ogni­
s tem i końm i od loschodu do zachodu obwozi, 
jyiitol:

B 3
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od ostrych bodźców nacieraiacych iuż nań po­
wszechnych nieprzyiacioł iego zgryzoty ! i 
głodu ! Gdy tym czasem świegotliwe sku­
pionych ptaszat głosy przyiemnym dzien 
nowy witai^c wrzaskiem , gwałtem do iego 
uszów wpadały. I  i^kby na przekor budząc 
go , nadzwyczayne w smutnym sercu czyni­
ły  poruszenia. Wszakże ich skutek nie d łu ­
go by ł taynym. W  krotce si£ we łzach uka­
z a ł  : któremi obficie mimo zamknionycb po­
wiek ta zewszech miar cierpiąca zbroczyła 
si£ ofiara.

Lecz nie dość iest zagnieżdżony w zbo­
lałym sercu niedole gorzkiemi luczyc łzami ! 
zwłaszcza gdy te powszechnym stan^ sie iuż 
pokarmem. Trzeba dla niey uczynic coś 

_  wijcey. — Niespożytym w ieden moment ża­
lem przebudzony Żebrak , złorzeczyć zaczoł 
dniowi narodzenia swoiegol że on oznay- 
noiwszy mu o fatalnym poczytku życia ! i 
kary iego! złośliwie zamilkł o reszcie.—. 
Gdy tak rozpacz z wyzionieniem szkara­
dnych z siebie ogniow ! pomału w niena- 
wisney wygasała twarzy, Żebrak łagodoiey-
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i

szey nabierał postaci. Spłakarre potym z 
mocnym uczuciem wlepiwszy w Niebo oczy! 
łchliwym modlić się zaczoł głosem.*

„ O  Słońce! po eo mię budzisz,
„ C o  mie twoim blaskiem łudzisz!
„  Świetne s |  iwoie promienie;
„  Lecz ia sie przez nich nie cenię. ^

„  Znaczny tylko nieszcześc stekiem'.
„  Nie ięstem ia tym czł^yięi.iem,
„k tó rem u z k a żd |  potrzeby 
„ Z d a  się cbviic sarnę Niebo,

„ K tó ry  wzioł tak obiecano; *
W posagu życia i wiano —

„ Z ie m ię ,  co mu wszystko rodzi,
„ Ł u b  dostatki z morskich łodzi.

„ M n i e  przeciwnie; od powicia 
j  „ T ło c z y  ciężar mego życia;

,, i gdybym nie zył za ieki*
,. Zginpłbym z głodu I i z męki.

® 4
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„S k ie ruy  przeto swe obroty 
,, W  inna stronę gończe złoty.
„ T a m  gdzie fortuna ła skaw a  
„  Sytos'ci^ serca m&pawa,

*'
„ T a m  szliy promyk swoy życzliwy;
, ,  Rad mu bedzie człek szczęśliwy.
„  On nim krzepiąc zdrowe siły,
,, Rzeknie.* W itay dzionku miły.

Ja  nic nie mam na ofiary:
,, Płacz 1 i nędza! to me dary.
„C zym że  bym też ciebie chw alił?
„  Jek iem ? który i mnie skalił!

\  ,, Niechay milczę niekln^c siebie;
,, Wiele iuż tym uczczę ciebie.
„  A ty ,  ieźli chcesz mi sprzyiac?
,, Racz mię .odtęd zawsze miiac.

Odwrócił się w tym Żebrak na drug£ 
stronę wstydząc się pono nikczemności swo- 
iey. Czy też m yśląc : że pozbywszy się
tych niebespiecznych obiektów , które iak 
zwyczaynie od wschodu słońca w żywszey

, . ,( ■*-
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pokazuiąc się piękności , raocnieyszym tkli- 
wą duszę zapalać zwykły ogniem, łatwiey 
wzburzone w sobie uspokoi żale. Nie wie­
dzia ł nieszczęsny ! że posępnośc lub słabość 
wyobrażeń suchych; a które w pustey 
spodziewał sic znaleśc zarośli; z równąż 
chociaż odmienny dla zniszczonego serca 
stawie się mogą srogością! iak i nayprzy- 
iemnieysza posjac. I że dlaS przeniknioney /  
wewnętrzną zgryzotą dusży! nigdzie pocie­
chy niernasz.

Jakożkolwiek bądź: Żebrak przeciwnym 
wcale przerażony został widokiem , który 
go tyra mocniey u derzy ł ,  że niespodziewa­
nym był. Głód albowiem w późną iuż noc 
przepędziwszy go do lasu; i wszystkie po­
silenia się prócz snu lubego odebrawszy na- 
dzieie , nie da ł  mu czasu do obaczenia się : 
iż zostawał na naieyscu nie tylko z natury 
samą roskoszą tchnącym; lecz ieszcze do­
wcipną naywybornieyszego gustu przychg- 
coną ręką. _  U yrzał znagła

i
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Pałac  duży na wzgórku przedziwney roboty,
Który wszystkie przy sobie struktury celował.
N a twardym z miedzi dachu szklnił się Bo­

żek złoty.
A promień marmurowe kolumny szmelcował.

Cały gmach ten wspaniałem murem obwie­
dziony ;

Z da ł  się walczyc o przepych tuż ź bliskim 
ogrodem,

Kfóry raz wraz zielone wiiac pawilony;
S taw ał się celem gustu, i roskoszy płodem.

Co zbytek mógł wymyślec: co dobroć natury
Dac rac zy ła : wszystko się mieściło tam

zgodnie. r
Ł az ien k i ,  cha tka ,  gro ta ,  galczek ponury,*
Myśl i serce ch wyta r to ,  łechta ły  swobodnie.

Z fontan wezbrana rzeczka w sprężystość spie­
niony

Pp złomkach ska ł  chrapawych z szelestem 
pędziła

N a TÓżnemi kwiatami łyezkę ubarwiony.
Która ogród i pa łac od lasku dzieliła.
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Z drugiey strony równiny nieścignione okiem , 
Szczęśliwe na przemiany widoki stawiały.

- Ztąd łany zboi czarniawych zakryte obłokiem; 
Obfity Panu swemu plon obiecywały.

Ztamtąd pulcbno-tuczone łono czystey ziemi, 
Tysiącem ostrych pługów rozorane świeżo; 
Łakomie w yglądało: rychło z rodzaynemi 
Nasiony szczodre ręce ku niemu się zbliżą.

Daley sławny wiekami wznosił się gay stary* 
Siedlisko dzikich zwierząt, i wichrów dom 

trwały.
Indziey góry ! ieziora! lub smutne wiszary! 
N iezbadaną dzieł Boskich przepaść oznaczał/,

Zgo ła ,  co tylko może ludzkie bawię oko j 
Serce pieścić, i dus ę roskoszą napawać;

,  Wszystko to rozrzucone po polu szeroko. 
Zdało  się w upragnieniu naywiększym zo­

stawać:
Hychło ł*an prz-yduszony innych roskosz tło­

kiem,
Wyirzy z o kna ;  i ich sie pokrzepi wid*ki*m» 

86
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Długi czas milczał głucho zadumany Że­
brak wpałruiąc się ciekawie w te wdzięczne 
natury 1 zbytku płody. Złudzone oczy iego 
nurzać sie iuż w nich poczynały. — Lecz du­
sza w swoim zostawiona s tan ie ,  smutną do 
istotnego losów porządku zbliżała się dro­
g ą . — , , I  iakżeż (niechętnie głębokie w so­
bie przerywaiąc myśli , z nieukontentowa* 
niern nakoniec odezwał się Ż ebrak)  do nie- 
„  zliczonych nieszczęśliwości, któremi ziemia 
„ z a l a n ą  iest; nie brakneło w reszcie i te- 
„  go fatalnego p rzypadku ,  ażeby na osta* 
„  tnią nędzę skazany cz łow iek , korzył się 
„n ikcz em n ie  przed uwielmożnioną podłym 
„  bogactwem pychą równego sobie stworze- 
„ n i a .  Zaiste: trzeba się by ło  na to uro- 
„  dzic ze łzami. — Jakaż nierówność zasłu- 
„ g i  lub w iny ,  między człowiekiem a czło* 
„w iek ie m  taki okrutny ściągnęła na siebie 
„  podział? który życie nawet same, ten nay- 
„  wybornieyszy dar Bóstwa , przeistacza w 
„ z ło ś l i w y  upominek Pandory, (b)  O !  za-

(b) G dy łowisz rozgniew ał się na Pro- 
m eth tusza  za to , iż  ogień z Nieba w ykra d ł;
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„ p r a w d ę :  godnym Twórczey ręki życie
„  człowieka na ten czas iest darem , kiedy 
„  go żadoe nie burzą dolegliwości. Cożby 
„  naprzykład zamieszać mogło szczęśliw ość 
„  lJana tegę ? którego roskoszne przed sobą 
„  widzę mieszkanie . .  Wielkien.i zewsząd o- 
„  toczon bogactwami, słodko na miękkim 
„ ł o ż u  po nayprzyiemnieyszych odpoczywa 
„ u c i e c h a c h . . .  gdy tym czasem tysiąc rąk 
„  pracuie dla niego , ażeby przebudzony na* 
,, zaiutrz za zawołaniem swoim wszystko w 
„gotowości iuż z n a l a z ł . . .  Zmysły iego nay-

i  ludzi których b y ł Jowisz za tra c ił, u form o- 
tuawszy z g lin y  o ży w ił:  p o sła ł do niego Pan- 
dore równie z pieknos'ci iak i ze w szystkich  
przy  m io t ęiu sławna B oginie. Ta m u w  p re­
zencie od Jowisza m iała ofiarować pudełko ,  
to k tórym  tuszy stk ie  złe i  nieszczęścia za m ­
knięte b y ły .- .  P ow iadaią: że Prom etheusz 
obaiuiaiuc sie iak iey  zdrady, niechciał p rzy ­
lać przysłanego m u  prezentu. Zaczym  P an­
dora iego rodzonemu bratu E pim etheuszow i 
ofiarowała. Ten m niey ostrożny przyio ł. I  
iak ty lko  o tw o rzy ł, tak zaraz w szystko złe 
w ysypało  sie na naród ludzki. łładzieia  ty l ­
ko na dnie została, M ito l i
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„  słodszą zawsze upoione sy roskoszy . . .  
„Ż y ie  między ulubionym sobie stworzeniem, 
„k o c h a n y  równie od n i e g o . . .  Czas wszy- 
^ , s t e k ,  i zupełna wolność rządzenia nim ,  
„ g d y  mu do tego darowana i e s t : ieden 
„ ty lk o  przyiemny zwala się nań cię- 
„ ż a r ,  czynie się szczęśliwym. — Niestety! 
„  ia od punktu narodzenia moiego po okro- 
„  pney tylko przewalam się n ędzy /  Smu- 
„  tek , boleści, niespokoynośc , włóczęga, 
„  głód wreszcie 1 i zupełny potrzeb niedo. 

„ s ta tek !  wszystkiemi każdego z osobna dnia 
„m o ieg o  podzieliwszy się godzinami; le« 
„  dwie mi daófty moment wolnego westchnie. 
„  nia do tey naywyiszey a razem naylep- 
,, szey Is tnośc i! która w ubogich wnętrzno. 
,, ściach moich z nieporównany odzywaiye 
„ s i ę  dobrociy, pociesza mię! i z nadzieiy 
„  kochac się każe.

„ P o  eożem na świat w yszed ł,  po com się 
narodził!

Abym cierpiyc k lo ł życie , i sam sobie 
szkodził.
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„ Ł zy  moie! zmiękczcie los moy. Ahl próżno 
was wołani; *

„ J a  wami często zmiękczyć i człeka nie- 
zdołam.

„  C iołgaiąc się po całym okręgu tey ziemi: 
„ W lo k ę  za sobą hańbę z znamiony brzyd- 

kiemi.
„ N ę d z n y !  czy iuż nad grobem, czy w pier­

wszym lat kwiecie;
„  Ja tylko ieden iestem nieszczęsny na świecie. 
„  Przyświadcz mi kraiu miły: czy był to kto 

kiedy ?
„  T ak  iak ia pełen wzgardy! ..bóstwa! i biedy! 
„  Co widzę? czy się w postać przemieniasz 

żałobną.
„  Ah! ty się nad człowiekiem lituiesz podobno# 
„  Rzucam cię kraiu: bym cię nie bódł memi

ie k i !4
„N iem ożna  mnió^si® patrzeć na ciebi®. bea 

m ęk i .”

Zabierał się iuż Żebrak z t«go roskosz- 
nego , a razem nayokrntnieyszego dla siebie 
odchodzić mieysca, któro tak niemiłosiernie
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przysklepione iego rozdzierało rany ; gdy 
go w tym zachwycił głos słaby z głębi po- 
sepney dobywaiący się gęstwiny.. ,, O śmier- 
„ c i !  iakżeś ty iest p o t r z e b n y . . . ” Stanoł 
iak  wryty na te słowa Ż e b rak , naymniey 
nieruszaiąc się z mieysca , ażali nie usłyszy 
co więcey. _  Lecz szum tylko ponury z po­
ruszonych w.ietrzykiem listków koło czuwa- 
iacych iego posuwał się uszów. Szedł za- 
tym na głos prosto; spodziewane się rów- 
nego tam sobie znaleśc mizeraka : który iak  
m n iem ał ,  ciężką przyciś*iony nędzą ubole. 
waiąc nad sobą! mógłby tym samym wiel­
k a  rozrzewnionemu sercu iego przynieść ul. 
gę- — Lecz o N ieba! iak srodze zmieszanym 
zo s ta ł ,  gdy o kilka kroków ieszcze przez 
drobne gałązki zamiast podobnego sobie że­
b ra k a ,  obaczył Damę iakąś.

Niedbale by ła  iak zwyczaynie z rana 
W  bieliznę tylko ubrana.
Pierś śliczną, spięty rąbek zazdrośnie za­

krywał,
A w łos wdzięcznie rózwity na ramiona sp ły­

wał.
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Siedziała na murawie przy czystym stru­
mieniu.

L ew ą ręką zwieszoną głowę podpierała; 
Prawć> coś w piasku nadbrzeżnym pisała. 
Pogrążona w głębokim żalu! i westchnieniu. 
Czasem, z mocnego pono duszy uciśnienia ! 
Naymnieyszego nie daiąc znaku poruszenia; 
Zdawało  się , iakby się iuż uspokoiła ,
Gdy znow raptownie oczy ku niebu wznosiła. 
Takim iey stanem tknięta okolica cała j 
W  martwą się postać przybrała.
P tak  um ilk ł ;  wietrzyk skonał;  wszystka 

świeżość zbladła,
A głucha zapomniałośc nudny las posiadła. 
Strumyk ią tylao który smutno mruczał, 
Sekretnie 'pono nauczał:
Jakby to można i z łez gorszkich znoiu, 
Słodkiego dostać napoiu.

Przez niemałą chwilę w okropney tey  
nieznaioraa osoba zosłaiąc sytuacyi , z nie­
ograniczoną tchliwością podaw ała  się losowi 
swoiemu. Zwolna potym podniósłszy się 
od ziemi na prawa rękę głowę skłoniła. X
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w ten czas dopiero Ż e b r a k o w ik t o  y obok 
przeciwko niey dobrze liściem zakryty sie­
d z ia ł ,  w zupełney swoiey ukazała sie pięk« 
ności. Zapomniał Żebrak o świecie , i o sa­
mym sobie podobno; uyrzawszy pierwszy 
raz w życiu w tak miły id nieładzie kobietę 
z samych pieszczot złożony. Smutek albo­
wiem dość znacznie na iey' twarzy wyryty , 
bynaymniey rozkwitłych nie przyćmił był 
wdzięków. Zdawała  się z sameyże melan­
cholii przyiemnieyszey nabierać gładkości. 
_  Oczy pełne ognia z tym przenikliwszj b ły ­
szcząc żywością; że ie obfita łez powodź 
przygasiła była n iero ; wierne mocney czu­
łości iey serca czyniły wyobrażenia. A cu­
dna kształtnośc malenkiey nogi szczęśliwie 
w ow czas odkrytey; świadcząc widoczn5* 
o delikatności i zupełney proporcyi p ięk­
nych iey, członków, naysłodszą rozpieszczo­
ne zmysły poiła im^ginacyę.

Niesyty nigdy łechcących seice wido­
ków Żebrak, łakomie chwytał z tey piekney 
osoby miększe nad samą roskosz uczucia. 
Lecz znagła próżna ich pewnie przerażony
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iadościę , iakby z letargu przebudzon / rzu­
cił się z gniewem. A dzikę ziadłościa za ­
palone oczy z okropny powlekaięc po so­
bie nienawiścią i zamyślał iuż pono szalo- 
ney rozpaczy straszny iakowyś nad samym 
sob^ wykonać skutek! gdy go w tyrn porw ał 
na nowo głos tey śliczney nieznaiorney oso­
by , którą z nayinils/ym uczuciem*białe pod­
nosząc do góry ręce, skarżyć się wdzięcznie 
z a c z ę ła . .

„  Czymże cię zbłagam okrutna dolo !
,, Byś mie iuż meczye przestała,

„ I  tey mi chwili łzy nie dozwolą. 
Wszystkie* dni moie z a b r a ł a . . .

„  O Nieba ! po com ia s'e zrodziła
,, W tym stanie gorszym nad nędzę. 

„C zy ż  mię ztęd możność uszczęśliwiła;
„  Że przez nia smutniey wiek pędzę.

„ R ó d ,  wychowanie , miękkie pieszczoty,
„  Dawszy mi serce dotkliwsze;

, ,  Zrobiły wszystkie mnię zgryzoty 
„ T y m  okrutnieysze i inściwszo !
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„  Ubogi chłopku ! iakżeś szczęśliwy !
,, Używasz darów przystoyme.

„  Czasem cię ściśnie głód przeraźliwy;
,, Lecz za to żyiesz spokoynie.

i

„  W y twornośc, przepych, zbytkiem n i^y tym , 
,, Nie w two;ey chatce ma łoże.

„ M n i e  wszystko pali ogniem ukrytym 
Co i e s t : i co bydź nie może.

„ O b y m !  ia nigdy nie znała była  
,, Szumnych fortuny zawrotów ! 

„ S ło d k o  bym w stanie pomiernym żyła 
,, Bez zgiełku ! i bez kłopotów.

„  Coż mi pomogą w zmartwieniu moim 
„ O g ro d y ,  zbytki, pa łace:

„ M ę c z ą  mię bardziey widokiem swoim 
„ Ł z a m i !  roskosze ich płacę.

„W zg a rd z am  was odtąd blaski fałszywe.
,, Kwitniy moy lasku kochany!

„  I ty strumyczku sącz wody żywe,
„  Tyś godzien leczyc me ra n y .”
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Podniósłszy się w tyin ta piękna osoba, 
prosto ku pałacowi udała  się. Żebrak zaś 
własnym porzucony uw agom , z niezmier­
nego pomieszania i ^aj^l i od zmysłów pra­
wie odchodził.

„  I coi to iest znowu ( z wielkim p<» 
chwili odezwał się zadziwieniem J ta wrze- 
„  komo nayszcząśliwsza o so ba ,  od samey 
,, nayprzód natury równaiącą się Aniołowi 

ozdobiona pięknością . .  wysokim zaszczy- 
„  eona r o d e m . . .  syfa bogactw. . .  Pani wy- 
,,  god , i przepysznych tych gmachów! któ- 
, , rych nie wy mo w ną omamiony ponętą szcze- 
„  rze zazdrościłem dopiero . . .  T a  mówię na 
„  pozór ubóstwiona osoba ! niszczy sie sa- 
„  m a . . .  żąda śmierci . . .  lub przynay rnniey 
„ s z u k a  osobności,  gdzięby wygodniey p ła- 
„  k a c  m ogła!  i narzekać na Nieba ! za co 
„obfite  ich dary do tego nieszczęśliwości 
, ,  przyprowadziły ią stopnia, że nigdy z sie» 
„ b i e  kontentą nie iest.— O !  losie godny 
, ,  wielkiey uwagi! w iakże niezbadaną za* 
„prow adzasz  mię przepaść.— Z ais te :  nie

Ż E B R A K .  45
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„  same tylko ubóstwa mecząc człowieka ma 
, ,  praw'o . .  .

„ W ra c a m  wam winna litość o wy ! nay- 
żałośnieysze znikomego /w iata  tego ofia- 

„  ry ! wy! którzy pierwsze na nim trzyma- 
„  cie mieysce ; Krolowie ! i Pany. Łzy t a -  
„  sze koszłownieyszemi sa od moich. Nie- 
„  oszezędzaiac się przecie; więcey sekretni* 
„ p o n o  w iedney ich wyleiecie godzinie, ni* 
„  żeli raizerak który w dniu całym. Lec* 
t , o wysoka godności! i ty szanowny śrzt- 
„d n iego  stanu gminie! który zawsze coś 
„  znaydziesz do utyskiwania nad dola s t o -  

ią! spoyrzey na liczne kupy walaiacych 
„  się tylu nędzarzow! zastanów się nad nie* 
2 , m i . ,  iako nad ludźm i. .  a rachuiąc sie ści* 
„ ś l e  z ich stansm; czyliź sie z każdey mia- 
„  ry nie znaydziesz zawsze szczęśliwym... 
, ,  P om yśl. .  jeżeli to nie są świadki umyśl, 
„ n i e  d la  ciebie zwołane , ażeby ci oczewd- 
„  ście dowodziły szczęśliwości twoiey, _  O! 
„ z a p r a w d ę ,  iakby mi dobrze ubostwo moi* 
„zap łaconym  b y ło ;  gdybym widział ź* 
„  schnę w nim dla tego , aby patrzący na
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, , moię nędze człowiek, ucz)ł  się lępiey 
„poym ow ac  szczęśliwość swoię , i za nię 
„o p a trzn ośc i  dziękować. Bytność moia na 
, ,  ten czas potrzebny byłaby na świecie. A 
, , i a  bym pociechę ztąd uczuł,  że chociaż w 
,,  okropnym udziale! do społeczności nale­
c i a ł b y m  przecie. Nędzny! ktokolwiek z li- 
„  chepi nieporozumiewaięc się stanem, ślepo w 
,, samych tylko bogactwach uroioney szuka 
, ,  szczęśliwości. T ę  drogę nie zuaydzie iey 
nigdy.

,, Torbo moia ko-chana, odchodźmy ztęd 
prędzyi;

,, Zawsze tam więcey troskow, gdzie więcey 
pieniędzy.

„ T y  mię od nich uwalniasz: nie gniewam 
się o to.

, ,  Miey kaw a ł chleba ; droższa będziesz tni 
nad złoto.

„ N i#  tam widzę szczęśliwość, gdzie się prze* 
pych świci.

„ 1  smutek woli mieszkać w pośrzód złotyek 
nici.
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„  Człowiek pragnie ich zawsze, złudzony o- 
czynoa;

„ L e c z  nie przeto że sycą: ale że ich nima.
,, Dostał.* wszystko zdradziło i blask ich i 

chwała:
„  Jak mask a , co sie z dala twarzą bydź zda 

wała.
„  flrunt trwałey szczęśliwości, wewnęlrzna- 

spokoynóśc.
„ N i e  da iey ród wysoki, ni fortuny hoynośc.
,, Wiara, cnota, poczciwość td  są iey podpory 

» „ U k r y t e ,  lecz pewnieysze niżli wszystkie 
zbiory.

,, Nie złoto ma te dary. _  Zasługa. _  A za tym
„Szczęśliwym człek bydź rnoże, choc nie iest 

bogatym.
„ T o r b o !  wszak my po całym włuczemy 

sie świecie:4 7
„  Czyi można ? byśmy gdzie ich nie znaleźli 

przecie.
., Idźmy szukać; i ich sie z troskliwością uczyci 

A tak może nie bedziem na nierówność 
mruczyc.

W y-
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W yrzek łszy  te słowa Żebrak, i  prędko­
ścią porwał za kostur, i szepcząc coś z ci. 
c h a ,  poranne pono modlitwy, w swoi* pu­
ścił się drogę.
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I N D Y I S K I .  ( 0

7
Wgłębi głuchych przepaści! z ciszy lochow 

ciemnych !
Gdzie nigdy noc nie wpuszcza dnia świateł 

przyiemnych;
Gdzie przez wstręt okropnego od wieków 

m ilczenia!
Ki ptak , ni zwierz mice nie mógł na chwilą 

schronienia.

(*) Żaden naród nie iesł ta k  g łośny  o - 
krucicństw cm  i nay dzikszą wściekłością! iak  
sie w sław iła  H iszpania p rzy  %awoiowaniu 
Indyanow  w  części zachodniey : które pod
ty tu łc /n  nauczenia tam tey szych mieszkańców  
W ia ry  S. spełniła. W ygubiw szy albowiem  
rozm aitą  śm iercią niezliczone m nóstw o tych  
pokornych a bezbronnych nieszcześliiuych lu ­
d zi ! reszte do kopania kruszczów traktu iuc  
ich  po b y jle cem u , na wieczne skazała w ie­
zienie.
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Z  siedliska iadowityck i ziuszonyck płazóvr^ 
Kędy się zwiiał tylko pisk bolesnych razowi 
A  teraz go brzęk kaydan! i ięk ludz i  głuszy! 
Zdołaż  się głos moy przedrzeć do tcbliwey 

— gdzie duszy . .  .
Niestety! same tylko słyszą okrutniki i 

Tłumiące się w tych lochach płacz! rozpacz!
i krzykiV

Serca ich zacieczene w wyszukaniu męki. 
Piią ztąd słodką roskosz: ze nieszczęsnych ięki 
Odbite od skał zimnych, gwałtownieyszą 

zgraią
Nazad się tam zkąd wyszły, bolesniey wracaią!

O Istoto przedwieczna! zakryta, osobna.* 
Którey nazwać, iak poiąc, iest Dii niepodobna. 
Dość ha tym. _  T y !  coś stworzył Niebo, zi*« 

tnie , człeka,
I  co tylko trwać będzie aż do końca wieka; 
Który  sam tylko wiedząc, co chcesz od stwo 

rżen ia ;
Przedstawiasz mu rozliczne czci 'wyobraie- 

s ia .  ( a)

C c
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Coś sam tylko iest mocen uiac się za siebie (b)
Boże! wszystkim.iednaki! który mieszkasz w 

Niebie:
Spoyrzyi litosnym okiem na tę bryłkę 2 iemi,
Spluskaną dzieci twoich zaboystwy krwawemi!
Na te dymy! ze świeżych trupów powstaiace ...
N a te cz łonk i.. te trzewa .. ieszcze dygoczące ..
N a te skały zbroczone muzgiem ! i krwią 

dziatek !
T e  płody wyszarpnione z wnętrzności swych 

Matek ! . . .  (c)
Skłoń ucha łaskawego ku tey nędzney stronie.
Oto Cię wzywa starzec co wśrzód ogńiow p ło ­

nie t (d) •
OtoOyciec! na srogim zarzewiu pieczony ! (e)
Córka w zgonie gwałcona! Syn od psów gry­

ziony / ( f )
Tysiąc podobnych głosow ku Niebu sią 

wznoszą!
Ażaliż Cię swoiego Boga nie uproszą.

Niemass iuż dla nas żadney nadziei na ziemi!
W y! bracia współboleśni eoście się próżnerai

i u d  zili dotąd wnioski: że ow Król ogromny'
|

O w władca! co tu z e s ł f ł  lud tea wiarołomny'
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Lud, sposobny do zaboystw tylko, i do zbro­
dni !

Poznawszy z czasem , żeśmy dob rzy , ludcy, 
zgodni;

Wróci nam wolność naszą: i z domów r r f
gnanych

Przyirnie za swoie dzieci, czy za swych pod­
danych.

Zrzeczcie się nieszczęśliwi! wszeląkiey nadziei. 
Po boleściach śmierć tylko czeka nas z kolei! 
Tron tego Gromo-władcy - otoczony zgraią 
Takąż  samą iak ci są, co nas zabiiaią!
Nie widzi nigdy prawdy, an i słyszy oni/ .
Bo ten co ia zab iia ,  i ten co iey broni;
Uięci iednym węzłem do iednego zdążą. 
Zechcą ? zbrodnie podźwigną, a cnotę po­

grążą. fgl
Nie nasz to lu d ,  nie nasz kray , w którym 

przez poczciwośc 
Można było pozyskać po koy i szczęśliwość. - 

Tam wszystko idzie o p a k . _  Niczym iest 
tam cnota.

Szczerość cecha dusz drobnych. Ohydą pro­
stota.

C i
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W sty d ,  litośe', głos sumienia kiedy trzeba?
znika. "

Świętość się nawet sama żądzom ich umyka, 
Stargane są natury wszystkie obowiązki! 
Frzyiaźń, idzie z potrzeby : Małżeństw] n a ­

wet związki,
Nie skłonność zobopólna, n ie jn iłośc  praw­

dziwa,
Interes zwykle spaia te straszne ogniwa. 
Złoto u nich iest Bóstwem iedynym na ziemi: 
Przezpń płynie im dobro z darami wszystkiemi. 
Zbrodnie przeto rozliczne; podstępne obroty; 
Naiazdy, zdrady* krzywdy, zaboystwa, nie­

cnoty !
I  kędy tylko płynie kruszec ten przeklęty: 
K rad ziei! gwałty! rabunki! rozboie! wykręty! 
Stały  się tym nędznikom szkołą zapaśniczą, 
W  którey się na wyścigi z potrzeby iuż cwiczą.

Ziemio litości g o d n a ! z mieszkańcami 
swemi!

Którey łono zatrute bryłami z ło tem i, 
Tchnowszy wściekłe łakomstwo w naród e- 

gniem zbroyny,
Ściąga mord! i śmierć straszną na swoy lud 

spokoyny.
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Racz j i ą  iui sarna odkryć tey zbóieckiey zgrai!
W  twych wnętrznościach śmierć reszty ziom­

ków sie twych tai*
Osadzonaś: aby cię szarpano na sztuki!
I  ty ludu nieszczęsny! bierz z niey swe nauki.
Zniszcz nadzieie* że zmieni los twoy czat 

poznieyszy.
Tym  sposobem się tylko boleść twoia zm nie j­

szy.

Wzdychaiem równie z tob^ i ia do wolności.
A l  gdym powzioł wiadomość o ich społecz­

ności ; i
O gwałtach* o zwyczaiach dzikich między 

n iem i:
Przebóg rzekłem! oni sę sami nieszczęsnemiT'
Czegóż się nam spodziew ać? . ,  t łuchay i z+ 

drżeniem !
Myśl ludu nad sw y m , i swych dzieci prze­

znaczeniem.

Dw a dni m i ia : iak z wzgardy cierpiącej 
natury*

Szarpiąc wespół z innemi łono  iedney gury;
C4
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Gdym postrzegł, że Dozorca przydany nam 
nowo,

Łagodney by ł postaci: i uprzeymę mowj 
Zgrzewał w nas iuż stygnęcę zmysłów na* 

szych żywość,
Przez okrutnę przystawcow pierwszych źa* 

palczy wośc.
3Miałem śmiałość prosie go na przyiaźń wza* 

iemnę,
Aby łaskawie raczył pomówić co ze mnę.

Otrzymawszy pomyślny proźby moiey 
skutek :

(< Spytałem. _« Coby to by ł  za dziki wyrzutek 
Natury wszystkim tchliwey ? i wszystkim 

iednakij,
€ o  im d a ł  t akę  r a d ę ,  czy też rozkaz ‘̂ ki: 
Ażeby nas n a p a d l i ! zabrali ! wybili /
I  czemu by tak ślepo posłuszni mu byli?
E3 Owszem, rzekł mi Dozorca: złe iest twe 

mniemanie.
T en ,  co nas zesła ł  na to was zawoiowanie , 
Jest zaszczytem natury: człowieka wyborem; 
Prawa stróżem, litości i wszelkich cnot 

wzorem.
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Kod iego na świat tylko królować wychodzi, 
_  Aldzdumiały krzyknołem:iakże sie to zgodzi 
Ze świetnym iego blaskiem? gdy na Majestacie 
W  zbryzganey krwi^ niewinny ukaże sig 

szacie 1
Zboycow zwykła przestraszać ta plama szka* 

radna !
S  Nie, przerwał mi Dozorca: krwi tey kropla 

żadna „
Szaty iego nie broczy. On blaskiem s w jm  

czystym
Dzieląc się i tym waszym stepom przepa­

ścistym ;
Przeto tylkó natężył dzielny iego żywose, 
Ażeby wam u k az a ł  Koga! i szczęśliwość, (h) 
_  Niestety ! rzekłem, gdzież s |  te święte za ­

miary ?
Obyście do nas z temi przyszli byli dary ! . .  
Gdy czeic wieczney Istności przetośmy ni«- 

śmieli .*
Żeśmy o Jey bytności pewnie niewiedzieli.
W  każdey iednak błagalni,  cośmy słońcu słali i 
Wyższego nadeń Boga ( ieźli i e s t ) wzy­

wali. ( i ^
C 5
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Od dzie lnej za tym górnych świateł waszych 
siły

Byłyby się ciemności nasze rozświeciły.
A serca iuż skłonione do prawdziwey wiary; 
Czyste wiecznemu Bogu niosłyby ofiary.
1 Król wasz, co was zesłał w te dzikie tu strony, 
do s ta łb y  by ł naszemi pieniami wsławiony* 
SC T en  iest zamiar rzetelny Dozorca odpowie* 
Jak i  względem was mieli naiiMonarchowie.(k) 
I  ow, którego teraz tu się imie świeci: 
Pragnie was obiaśniouych za swe przyznae 

dzieci.
Kocha w a s .— Musicie mu wszystko złe da« 

iowac.
leżeliście nie powinni ieszcze go żałować.
— Co zaś słyszę! krzyknołem: On icst wart

litości ?
Ba tyle wykonanych śmierci! gwałtów! złości! 
T en  T y ran !  krwawym nawet boiem niezbła- 

gany ! . .
p T a k i e s t ,  godzien litości: bo iest oszukany. 
Los to wszystkich Mocarzow prawie pospolity, 
lin większym władną państw em ;[im  drożsi# 

zaszczyty
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Chcęc dla siebie upewnić przez uszczęśliwieni*
Ludu Im poddanego : na tym ich żyezenie
Kończy* się często zwykło, że Rzędca okru'ny!
Wściekłey tylko dzikos'ci zostawi ślad smu- 

^  tny. (1 )
-  Po coż rzekłem chciec ieszcze obcy kray 

zdobywać?
Nie mogęc doskonale i swym zawiadywać.
O ! . ,  gdyby uszczęśliwić chciał on lud praw­

dziwie ;
Gdyby iak Bóg przykazał rządził sprawie­

dliwie ;
Nie sięgałby za morza po poddaństwa bo w i ;
Lecz by i swego ieszcze da ł  komu z połowę.
Rzadcy więc tych okrucieństw dopuszczać się 

ważę.
Coz? gdy sie ich niecnoty przed Tronem ukażę?
Jak i  gatunek kary zwykł ich za to gonie ?
S  Ah] to ies t ,  nad czym trzeba bolesne łzy  

zronic!
Z  westebnieniem rzekł Dozorca: _  Zbrodnia 

zbrodnię rodzi,
Zwyczaynie takim łotrom bezkarni* uehodzl* 

C 6

\
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_  Jakżeż? za te zaboystwa! i gwałty szkaradne?
Kie czeka ich o b e lg a ,  ani kary żadne?
53 Bynaymniey odpowiedział.- bo w woyny 

zapale
Kay większe okrucieństwa nie znaczę nic 

wcale.
Wreszcie Król o nich nie wie: i wiedzieć nie 

może.
tm Od czegóż wiec sę rzekłem , ci publiczni

Stróże ?
W  którycbKról i lud poległ z całym zaufaniem.
Zadziwiony Dozorca tym moim pytaniem:
53 Nierozumiem cię rzekł mi: coby mieli zna» 

czyc
Ci Stróże? musisz mi się iaśniry wytłumaczyć. - 

Oto rzekłem, sa u nas prawa postrzegaeze.
Albo zastępcy lu d u ,  że ich tak oznaczę.
Męże ci zbogaceni w rozum i przymioty,
Zaprzysiągłszy stateczność nieskażoney cnoty.*
Jeźdzę po całym kraiu, i wszędy badaią;
Czyli się urzędnicy poczciwie sprawiaię.
Jeżeli kto w  czym od nich iakiey krzywdy 

sima?
Jeili się sprawiedliwość w swych obrębasli 

tf syuu  ?
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Wreszcie, ieźli niechcieli może komu szkodzie?
Nikt sie zatym nieważy nad ludem przewodzie.

A  ieźli się gdzie iakie przestępstwa wydarzj?
Zastępcy i e donoszą ; a Królowie karz^.
T ak ie  przeciw niecnotom sęż i u was tamy?
Jak żywo rzekł Dozorca, my tego nieznamy;
Komu by się zaś chciało nad fraszkami ślęczyc.
_  Więc rzekłem: lud w niewoli ciężkiey

musi ięczyc.
Agnębion licznych łotrów przemocą okrutny!
W  łzach tylko i przeklęstwie ma ulgę zbyt 

smutny.
Sęż przecie aby iakie prawa między wami?
ęs A iakże odpowiedział; żyiemy ptawami.
Jak  widzisz oto loch ten okiem niezmierzony,
Zbiór praw naszych w nim ledwo mógłby bydź 

zmieszczony.
_  Zrozumiałem cię rzekłem, co się w tym 

zawiera;
Tłumacz to praw zapewne tak się rozpościera.
W miarę rozlicznych intryg, łakomstwa i 

zdrady;
Mnożę się też i prawa nowe coraz składy.
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t ;  Prócz tego odpowiedział, przepisuięc prawa 
H a  wszystkie zbrodnie, którym człowiek s i f  

podawa :
Ogromne musza się z nich zrobić foliały.
_  Coby rzekłem za zbrodnie tak liczne bydź 

miały ?
Poiąc tego nie mogę. Gdyż nam niebo dało, 
Źe u nas praw i zbrodni było bardzo mało.

Wasi wiec Monarchowie kiedy takich m a i | ,  
Co się śmiało na wszystkie zbrodnie odwaiaia^ 
Nie boięż się? ażeby kiedy ci zuchwali! 
Przeciwko nimże samym czego nieknowali.
S3 O .,  co w ty ui rzekł Dozorca, sę wcale spo- 

koyni.
Na coi się więc im zdadzą owi lodzi* 

zbroyni ?
Których narzędzia iędzom piekielnym pa-  

d ob ne ,
D o przelania krwi ludzkiey tylko sę sposobne, 
pr Ci ludzie zbroyni rzecze, tarczę sa napadów.* 
Jakich często w kray wciska duma złych sa* 

siadów.
Częścię też i nad Tronu bespicczeństwem czuif.

Sęże ieszcze silnieysi ? co go napastuię.
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53 Tym odpowie J Dozorca , zwyczajnie loą 
rządzi.4

Bywa, £e i słabszemu wygrany przysądzi. 
T en  dzisiay, iutro tamten zyszcze moc oręża, 
I t a k  ten się silnieyszym zowie co zwycięża. 
- T o u  was taką rzeczy zawsze woyny trwaią? 
53 A iakże; iak świat światem nigdy nieustaią* 
_  Coż za powody macie zawsze sie zabiiać. 
53 Są różne: lecz z nieb każdy zda się lu­

dziom sprzyiac. 
Gdyby bowiem niebyło tey mądrey przyczyny, 
Że sie godzi zabiiać mocą prawoey winy; 
Naród ludzki uciśnion płodami zbytniemi, 
Niemogąc się dla mnosżwta pomieścić na ziemi: 
Musiałby przyiąć na sie potrzeby zwierzęce; 
Zabiiac się za żywność , lub umierać w męce. 
A tak kiedy cząśc czwartą woyny wykorzenią; 
Trzecią ró ine choroby, i śmierć gdy wy pleniąc 
Dwie części pozostałych mieszkańców na  

świecie;
M ole  iy ć i  współeezniey i wygodniey przecie. 
Niemożna takiey klęski prawdziwą zw*^ 

stratą:
Ceiednycb wykorzenia, innych krzewi UtCk
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Łańcuch to iest, którym Bóg świat ten spoi« 
raczył;

Lecz byś tego nie poioł, chocbym ci tłumaczył,
Umilkł na tym Dozorca. _  A ia pełen trwogi!
Drżący! prawie bez zmysłów! rzekłem, też to 

drogi?
Zostawił dla wa* Stwórca . .  na toż sią człek 

zrodził?
B y s iew za ie m  zabiiał! i sam sobie szkodził.
Możeż sie znaleśc iaki zakątek gdzie ziemi?
Coby nie był okryty m darami Boskiemi.
A  wy boiąc sie głodu ieszcze bez zdarzeni a,
Krwią wasza przypłacacie dziecinne marzenia.
Ah! czy tylko nie chciwośc wiedzie was do tego?
Ł ecziedna i ztąd hańba dla rodu ludzkiego.
S  Zapomniałeś podobno com namienił pier- 

wyi.
Przerw ał mi w tym Dozorca: źe woyny b e t  

* - przerwy
Sączą sią też z tych źrzodeł co i poiedynki;
T o  iest z punktu honoru, a czasem zadrwinki.

I punkt honoru u was droższym iest nad 
ż y c ie ? . .

ęi Z wzgardą rzekł mi Dozorca! Ten punkt 
mianowicie
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Nad inne iest celniejszyra. U nas Obywatel
Co punkt honoru ceni iak iaką bagatel ;

Albo co go rozumieć niechce: takiwszedzie
Choćby wreszcie za cnoty w pierwszym był 

urzędzie ••
Ledwie że isst za człeka w powszechności 

miany.
O ! . . wieluż to za honor sobie odebrany;
Za obrotnie przed drugim zyskane pierwszeń­

stwo ;
Za kochankę; za skryte choc prawe M ał­

żeństwo ;
Za słowo nieszanownó; za kielich; za małą
W  ostatku psinę! chętnie życie swe oddało.
— T aką rzeczą zdziw (ac się nieillkm nad czym 

dłuży i;
Gdy zbrodni* po naszeifcu za cnotę wam służy.
Choćbyście mnie san,emu wreszcie żyły pruły;
Małobym był zdziwiony; a ieszcze mniey 

czuły.
Ale chciey mie cbiaśnic, ciągnołem rzecz dalijs
Nie bedąż się ci Bogu dobrepiu sprawiali?
Co lub sami przez własną zapalczywośc giną,

Lub pr zt-lania krwi cudzey staią si&,przyczyną.
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ES W praw dzie ,  odpowiedź za to przed M^« 
drości^ wieczna, 

Rzekł Dozorca, iest rzeczy bardzo niebespi»ł 
rzn j .

Bo w samym piśmie Boskim iest to prawie 
wszedzie :

„ B ó g  surowo przelaney krwi badać sie bg 
dzie. "

Ale mamy takiego człeka miedzy nami, 
Który nas przez konieczność skalanych grze* 

cham i,
Od wszelkiey odpowiedzi mocen iest za*

cbowac.
A  to ten sam , co nam d a ł  prawo was wo.

iowac. ( ł )
n. Nieba! rzekłem: i w yżiu i wolni od b o ia in ?  
Z a  tyle popełnionych zaboystw ! gwałtów!

kazni !
CS Nietylko odpowiedział Dozorca, wolnemi; 
Łecz i wysokich zasług iesteśmy pewnemi. 
^iaymiley Bóg przyjmować zwykł takie ofiary, 
Które mu s£ czynione duchem czystey wiary, 
_  Przebóg! wszakłeście wy nas wycieli za złoto* 
Przerwałem głesDozorcy: iakie to zv/«c cnot^T
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Powiedz i n i . O w i e  człowiek co roz­
rządził:*

Co nas n iezna ł;  niewidział; a aa  śmierć o- 
sądził.

Ma wiadomość ? o wszystkim , co tu mord 
wasz sp ra w i ł :

I  iuż za te szkarady wam pobłogosławił?
S  Nie, odpowie Dozorca.- On niewie nic tego; 
Lecz » y  tu mamy z sobą namiestnika iego. ftn) 
Zw a żąłeś może pod czas tey potyczki trzeciyr 
Gdyśmy n ay przód wyrżnęli zgraie waszych 

dzieci.
Połym gdyśmy was w owym wycinali błoniu; 
Co biegał zkrucyfixem n asp :enionym koniu. 
T en  to sam iest iak stary, tak niespraeowany; 
Przykładny,dobry, mądry, pobożny,kochany. 
Przez cąły ciąg roboty tak przykrey, i długij! 
Ustawnie do tey święte/ wzywał nas posługi. 
_  Przelękły cały .• przebóg ! czy nie ten to 

rzekłem ?
Co was t*kż9 ustawnie lubi straszyć piekłem; 
Co ma czoło fałdzlste; oczy w głąb zapadłe; 
Brwi zwisłe; vrźiuk ponury; policzki wybladłej
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Tło ma nos w pół ogniły; usta posiniałe; 
Palce suche iak zazdrość, a gęsta zuchwałe! 
j- Ten w łaśn ie ,—, On nas uczy czym się trze* 

ba brzydzić;
Jak Boga nieznaiacycb mamy n ien aw id z ić . . .  

Co zaś słyszę! On waszych dusz iest prze* 
wodnikiem ! 

'P rzerw ałem  głos Dozorcy raptownym wy- 
krzy kieto.

On was uczy? iak macie wystrzegać sie zbro­
dni.

Ab ! ludzie nieszczęśliwi! ludzie żalu godni! 
Świadkiem iestem niestety! iako Oycu memu 
W  Imie Boga! litości odeń żebrzącemu : 
Śmiertelne ciosy zadał!  I gdyby był ożył? 
Znac było, żeby się był znowu nad nim sroży ł. 
W  iegoż to pokładacie wiarę wasza słow ie? 
Wczoray w ów ił:  że Chrysttf* i Apostołowie 
Wszystkim się nam cierpliwie przykazali 

znosie, (n)
A dziś sam zabił kilku: iż śmieli podnosić 
Rece swoie ku Niebu, i że w tey ie  chwili 
D aw ne swoie modlitwy do słońca czynili.

68 N I E W O L N I K
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1Si© tak on sam iak uczy, czyni rzekłem 
daiij.

Mówił iakoś: że słowo Boskie rozsiewali
Po wszystkich częściach świata Chrystusa 

kapłani.
Nie m ów ił ,  iżby byli zboycy ! iub tyrani!
A sam teraz w ich stopniu zamiast słow ka­

płańskich ;
Mordem czyni ofiary Bogu z dusz pogań­

skich !
Ab! czemu raczey z wami nie było L a -  

Kazy, (o)
Świętego tego Oyca ! człowieka bez zmazy.
Przez iego Apostolskie nauki i rady;
Przez prawdziwie kapłańskie cnoty i przy­

kłady;
Cel Monarchy waszego byłby się wymierzył;

M exyk, P e ru ,  klękłby b y ł :  i w Boga uwie­
rzył.

Zstępuiac na te brzegi Anioł ten wcielony,
Kędy się dziko b łaka ł  lud nieoświecoay;
Złożyłby by ł wnet Bogu nayświętszę ofiarę.
Za nasze obłąkanie, i za swoię wiarę-
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Nic t a k , iak ow fanatyk! zbrodzień! Oyciee 
złości!

Co krwią Boska śmiał ztwierdzac swoie nie* 
prawości ! . . \p)

p; Milcz! zaw ołał Dozorca. Nie mów więcey 
tego.

T e  słowa są obraza charakteru iego.
Żeś rzeczy nieświadomy wybaczyć ci można,
W  Hiszpanii ta iednak mowa nieostrożna
Odniosłaby swa karę. Nie wymówił by cie
Ni żal twoy, ni prostota: musiałbyś dac życie.
Jak  żyw na stos poszedłbyś. _  Na stos! co 

zaś słyszę!
U  was ie  taką władzę mogą miec Derwisze?
Że kogo chcą, udzielnie na śmierć y.abiiaią.

Nie wszyscy rzekł Dozorca Xaką władzą 
maią.

Są na ten urzjd zacny pewni tylko wzięci.
Szanuy ich.- Król i Naród te osoby święci. (q j
— Ic i ż to  godni ludzie żywcem palą zawsze?
S5 Nie: czasem ich wyroki bywaią łaskawsze.
Karzą podług przestępstwa: wreszcie, po* 

dług chwili.
R óżnie; iak im się na d a; dnie', aby zabili.
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^  Za iakież to występki tak karzą? spytałem. 
S  Za grzechy odpowiedział popełnione ciałem 
Lub myślą: z których kilka mogę ci wymienić. 
Naprzykład: gdyby z kuma śmiał si# kto o-

ienic.
Gdyby żyd nawrócony wzdychał do Syonu, 
L u b  Katolik z świętego śmiał sie zabobonu. 
Gdyby zakonna Panna przełamała śluby; 
Spłonie ogniem i sama, i zbrodzien iey luby . ' 
Muzułman, odszczepieniec; a naybardziey owi, 
Co szemrzę przeciw temu świętemu sądowi. 
T e ,  i tym podobnego występku na łogu ;
W  kłębach ognia i dymu oddaią się Bogu.
_  O Nieba' zawołałem: co za widok smutny! 
Patrzeć na taki ofiar obrządek okrutny.
E5 Nieuwierzysz mi rzecze: co za słodka

chciwośc
Nęci patrzeć się na tę świętą sprawiedliwośc^ 

Wy staw sobie paradę arcy okazałą,
Z którą dotąd na świecie niesie nie zrównało. 
Plac wielki ku paleniu więźniów poświęcony; 
W spaniałemi kościoły w koło otoczony. 
Pomiędzy nie pałace i klasztorne mury,
Naywybornieyszych ezdob i architektury;
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Zdai^ się poklaslwwac niby w swey świętości. 
Czcigodnym zawiadowcom tey uroczystości. 

W  dw óch mieyscach placu tego, dwa 
przepyszne Trony, 

Jaśniei^ce purpury, z ło tem ,  i galony.
Niższy ula Króla, wyższy dla Inkwizytorów. 
W  śrzodku ogromne stosy ! bawi^ spekta .  

torów.
Gdy tedy iuz Grandowie zaymj swoie srzanki, 
A lud zapełni plac ten, drzwi, okna, i ganki. 
Król w ó w czas  z Familią na Tronie się stawi. 
Lud milczy. Inkwizytor wszystkich błoge. 

sławi.
I  zaraz uroczystość początek swoy bierze} 

B rzm ij  nabożnie modlitwy, pieśni i pa* 
~ cierze.

U k a z u i |  się mnichów barwiane kolumny. 
Ciągnie nayprzód pu łk  biały odważny i 

dumny.
Straż naybliższa od boku Inkwizytorskiego, 

Sam też ten wielki Pra ła t i szefem iest iego. 
Za nim id^ brygady kafowe, srokate, 
Czarne, obute ,  b o se ,  bez b ró d ,  i brodate;

D aley
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D aley szare z kapturem, a l t  o bez kaptura. 
Wszystkich oczy wlepione w ziemie; twarz 

ponura/
Choć nic w rekach niemai^ ; tylko świeczki 

m a ł e :
Drży iednak na ich widok zgromadzenie eałf . 
Rozciągły te paradę w końcu tryumfalnie 
Zamyka wystroiony kat pontyfikalnie,
Za którym w pośrzód hyclów ! i oprawców 

\ srogich 1
Postepuia ofiary w odzieniach ubogich*.
Szata ich iest wór gruby, czarny albo szary; 
Wyobrażony w różne piekielne poczwary! 
W srzód ognistych bałwanów czarty ! sępyl 

źm iie !
Jędze.1 smoki! la taw ce! skrzydlaste Harpiio! 
N arzędzia ,do  ka tow ni/  kleszcze! i osęki!
Z  goła wszystkie sa na nieb wyrażone męki.

T a k  tedy postępui^c i drżący! i biedzi! 
K u Tronowi, gdzie Wielki Inkwizytor siedzi. 
W  cyrkuł z armii mnichów przed Tronem 

zrobiony;
Wchodzi każdy łańcńcby swemi obciążony! 

T O M U .  D
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I  w tym stos sie zapala . . .  1’isarz rady świętyi
Czyta tonem przychylnym: który ma b yd ł

ścięty,
Który będzie do zgonu kleszczami szarpany;
K to  będzie na pal wbity ... kto wodę zalany . .
Który ma pod pręgirzem zgorec ogniem wol­

ny m r ...
A  który prędko spłonie na drew stosie smol­

ny m ! . ..
Jęki! wrzaski! rozpacze w tym słyszeć się dala .
Oprawcy gwałtem iednych na stosy wrzucaięf
Drugich kleszczami szarpię! innych pod prę­

gi rzenz
P a lę  zmieszanym z smołę konopnym paź­

dzierzem !
Tych woda zalewaia! . . Tamci iuź na palu! ►r
W  prawdzie: człowiek zaledwo życ może oci 

żalu !
Słyszęc wrzaski! i patrzęc na te straszne?

meki !
A le że to .dla  B o g a . ,  więc miłe icH iekf.. j 

Mówić daley Dozorcy łzy nie dopuściły-
Rówu^® w jw ec  słowa nie miałem doi#
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Aż też cięż im westchnieniem iakby orzeł* 
wiony :

_  O Boże ! zawołałem: przez co zabobony!,.
Przez co brzydki fanatyzm srogim eię bydź 

m ie n i! . ,
Lecz wy ! co w wierze Boga iestescie zro­

dzeni;
Co go znacie ; i sami tak srodze hańbicie!
Jakim czołem nas wiary uczyc przychodzicie?
K a s ,  którzyśmy za pierwszym światła za- 

bły śnieniem;
Wzgardzili fanatyzmu podłym omamieniem.
Niestety! znamy go my . .  iednaki on wszędy;
Legły krocie i u nas na iego obrzędy ! (r)
Słucbay rzekłem z zazdrością: iakowym spo­

sobem ?
Kray nasz fanatyzmowi wiecznym stał się 

grobem.
Prawo było nayświetsze z niepamiętnych 

czasów ,
Poślubiać słońcu Panny z pokoleń Inha^ów. ($)
Z tych każda gdy czyslości śluby przełamała* 
tśujeła nędznic ! i iey familia ca ła ,

1)3
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Oyciec, Matka, rodzeństwo zagrzebani żywo! 
Lub pod inną katownią padli r jk ą  mściwy. 
Nie dość na tym. Zemsta im grobu odmówiła! 
Popioły z wiatrem poszły! a gdzie się rodziła 
Kieszczęsna ta W esta lka!  tam wieczne zni­

szczenie!
Oznaczyło iey karę !  } iey przewinienie/( t ) 

W ów czas właśnie kiedyście Mexyk iuż 
zburzyli;

ln kaso w ie  trzy córki śłońcu poślubili.
D w ie  z tych niewinnych Dziewic z zaślubie­

nia tegoŁ
Nieokazały z  siebie żalu naymnieyszego. 
Trzecia imieniem Kora przedziwney urody; 
P e łn a  tchliwey czułości, ponęt i swobody; 
Gdy przyszło wyrzec śluby przed tym Ma* 

jestatem !
Ś luby!. .  co ią na zawsze rozłączały z światem! 
W  rozpaczy i  żałości ob łąkana cała !
Próżno żebrzące oczy ku Matce zwracała. 
Okrutną pobożnością zaćmieni rodzice;
Łzy  iey wzięli za skutek zwyczayney tęsknicę 
J a k a  przy pożegnaniach ostatnich się zdarza. 
Zaprowadzono dsżącą Korę do O łta tza .
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Tam gdy czytano ostre dlaW estalek prawa,- 
Którym się każda śluby czyniąca poddawa: 
Dwie pierwsze Panny praw tych spokoynie 

słuchały; -
Lecz Korć iakieś strachy na wskruś przenikały 
Postrzeżono niezwykłą w niey całey odmianę. 
Skrzepła bladość zaieła usta iey różane . . .  
Spełzły kolory twarzy., a w powłoce mglistyi, 
Naypiąknieyszych iey oczu zgasł promień!

ognisty . . .
Wyraźne te roipaczy i żalu nawały  !
Jak  K a p ła n ,  tak Rodzice za nic poczytały. 
Kazano. _  Zaprzysięgła! _  I słabnąc b et 

końca.*
W eszła  w smutne mieszkanie Oblubienie 

s ło ń ca !
Poźniey trochę, gdy krwawe Europy plemie! 

Dal szą narodow naszych spustoszyło ziemie. 
Cuotliwy wasz młodzieniec Alonzo Molina 
Patrząc : iak nas lud iego tyrańsko wycina! 
Zalękły szkaradnemi tych łotrow zbrodniami! 
Odstąpił swysh rodaków , i został się z na«
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Szlachetność duszy iego, ziednawszy mu 
, wszędy

Miłość, powagę, ufność, i naywyisze względy; 
Do samych go nakoniec świątyń wprowadziła.

Raz więc, gdy uroczystość pewna nastąpiła: 
Al onzo świadkiem będęc czynioaey ofiary; 
Gdy Westalki clileb święty! iako słońca dary 
Przed K ap łanem  złożyły : wyrocznia inieć 

chciała ,
Że go Inkasom w dniii tym Kora podawała* 

Okropne przeznaczenie! nieszczęsna Dziew­
czyna

Podai^c clileb Królowi: gdzie piękny M olina 
Siedział przez względ szczególny obok umie­

szczony;
Spoziera nań niestety! z pod świętey zasłony . .  
1 wnet pada ofiarę swey nierostropności! 
G wałtow ne i'* zaymuia wzruszenia miłos'ci. 
Wdzięczny ogień po wszystkich żyłach się 

rozliwa . .  .
Serce bieg swoy p od w a ia . .  i oddech przerywa. 
Zwalczona tych uczuciow razami silnemi ! 
Drżaca! obnosi koszyk z darami świętemi.

r
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A dopełniwszy ledw io Tą-p«siugą smutną; 
Powraca na swe inieysce z rozpaczą okrutną!

I Kocha., i wraz wstydząc się ułomności swoij; 
Podnieść żebrzące oczy n a  Ołtarz sie boi.

Wszakże taż sama miłość, co Korą drasnęła, 
Jednakim i Alonza żądłem przeniknęła. 
Z adrża ł  J spostrzegłszy nagle w tey Westalce 

m ło d y i ,
W dzięki milsze nad wszystkie, co widział ««> 

rody.
W le p i ł  w nią czułe oczy z słodkim za da* 

mieniem . . .
I  zginoł! iey zwyciąikim trafiony spoyrzeniera»

T a k  wiec serca ich żądzą pałaiąc wzaiemnąj 
Uy rżały miedzy sobą z nagła przepaść ciociną. 
Skończyła się o f ia ra ! . ,  i Kory iuż n i m a ! . .  
Na próżno ią Alonzo chce wstrzymać oczyma. 
W e sz ła  w posępne swego Oblubieńca muryl 
U d a ł  się w swoią stronę Alonzo ponury.

W  naysmutnieyszym tym stanie kochan* 
kowie tchliwi _

W idząc iak ich miłości wszystko się przeciw!,
i> 4
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Chcieli się z niey uleczyć przez wszelkie spo- 
-  soby.

Lecz aa nie sie nie zdały naysilnieysze próby.
Wdzięczny kochania płomień tym bardziey 

doymoW ał!
Im mocniey go zatłumić rozum usiłował.
Szli wiec iedną oboie losów swoich drogą.
Karmiąc się łzami tylko ! i rozpaczą srogą !
Lub czasem zapędzeni w nayżywsze pra* 

gnienia :
Chwytali czcze roskosze od marnego cienia.

W  tych błędach i uciskach pędząc dn ie  i 
nocy!

Gdy ulżyć ieh cierpieniom nie iest w ludz- 
kiey mocy :

Niebo wzTusźone iękiemtych niewinnych osób;
Zbiegnąć się im sam na sam ułatwiło spo­

sób.
D nia  iednego, gdy świetne słoneczne pro­

mienia
L a ły  żywotne ognie w p łody  przyrodzenia,
A lud wszystek po żyznych polach rozpro­

szony;
I ź o ł ,  i s i a ł ,  i palchne upraw iał zagony.
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W  śrzód głuchey szczęśliwości.. .  Wulkan 
ogniogromy ! (wi

WTstrzasa raptownie ziemię! i ludzi! i domy!
Szmer ponury! okropne zwiastuie zniszczenia!
Już ryk ! iuż słychać wściekłe w łonie gór 

ięczen ia!
Już się dobyły wichry z przepaści podziem­

nych! . .
W al^  się z strasznym trzaskiem kłęby dy­

mów ciemny c h . . .
Tuż z niemi wybuchaię kolumny o g n is te ! . .
Zuzie!, popioły!., sadze!., wapory nieczyste!,.
Smolne rzek}!., w momencie się porozlewały...
Noc się zrobiła ze dnia!.. Niebiosa zagrzmiały!
A ł^cz^c swe pioruny! do strasznych płomieni!
Śmierci i rozpacz! po całey rozniosły prze­

strzeni/
W  tym powszechnym zamęcie! gdy lud 

wylękniony,
Chroniąc się bliskiey śmierci, bieży w różne 

strony.
A porzucane każdy, co miał naymilszego,
Szuka tylko dla siebie mieysca bespiecznego*
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Alonzo zapomniawszy o własney całości,
Leci,  gdzie się znaydaie cel iego m iłości . . .
Los Kory! zaioł wszystkie w nim usiłowania.
Drżący! obiega mury świętego mieszkania.
Słyszy z nich wychodzące w rzask i! i roz­

pacze ! *
l i ę k  każdy zda mu się, że to Kora płacze ! . ,
(Idzie więc strach nayśmielszemu przystępie 

nie radzi!
Miłość na drżące mury Alonza prowadzi.
Chce ie przeleśc koniecznie .. sili się .. natęża..
Pnie sie .lecz wysokości muru niezwycięża.
Nakoniec wycieńczony z sił, smutno poziera,
Czy się gdzie mur z trzęsienia z'emi nie otwiera..
Ą  postrzegłszy coś nakształt kurzu wznie­

sionego,
Bieży tam: i dopada otworu wolnego.

W prow adza go na świętą ziemię miłość 
śmiała!

Gdzie przed pim stopa rnęzka ieszcze nie po­
stała.

Sprzyiaią mu ciemności dzień zakrywaiące!
Miesza się między Panny zbłąkane! i drżąc,*!
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A Niebo co nad niemi szczególnie czuwało: 
Łysnowszy: spostrzedz Korę natychmiast mii 

d a ło .
Chce ię chwycie.. i na zad cofa się ze drżeniem.* 
Boięc się iey przestraszyć nagłym pochwy* 

ceniem.
Postępując więc za nia; rzecze wolnym głosem: 
,, Nieboy się śliczna Koro . .  Niebo nad twym 

losem
„  Pilnie czuwa., i życiem twym sie opiekuie..’* 
Na te s łowa moc iakaś Korę zatrzymuie.
A  W ulkan  płomienisty puściwszy zagony; 
Ukazuie Alonza Korze przelękniony!. 
Wdzięczna . .  chociaż z przestrachu zemdlona 

i blada . . .
Rzuca się . .  i na rece kochanka upada. 
Przyimuie ią Alonzo na ramiona sw o ie . .  
Milczą., drżą., i od zmysłów odchodzę oboie,. 
W półm artw i od gwałtowney własnych czu­

ci o w siły!
Niewiedzę . .  że ich usta same się złęczyły .« 
I  że serca tykaięc siebie mocnym biciem; 
Życie Kory z Alonza zmieszały iuż życieHU

1)6
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Miia moment słabości. Alonzo ockniony;
Ssie roskosz z ust naysłodszych Kory ulu- 

bionyi»
W ezdrgneła  . .  otrzeźwiona pieszczotami iego»
„  Nieboy sie rzecze Koro . .  uchodź z mieysca 

tego.
„ O to  widzisz do koła walące sie mury !
„  Poydź ze mną: bądź powolny głosowi Na- 

tury. ”
I  tak w pośrzód Niebieskich i ziemskich po-
f; strachów!
Uprowadza W estalke z poświeconych gma­

chów.
Idąc  niepostrzeżeni pod płaszczem mgły 

grubyi;
Je ły  przerażać Korą prawa iey i śluby!
„  Ab! gdzież ia idą rzekła: eoż się stanie ze 

raną!
„ P u ś ć  m ię: nie znasz praw naszych ! zlituy 

się nademną! . .
„ N ie w ie m  nawet k to  i e s te ś ? . . .  dokąd mię 

prowadzisz.
„  Zgubisz mię! i mą całą rodzinę wygładzisz."
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, , Jesteś rzecze Alonzo pod straży czło­
wieka

„  Co cle kocha .. i twoiey wzaiemności czeka.
„  Ani myśl bym nie wiedział o prawie okru­

tnym !
,,  Które cię osadziło w więzieniu tym smutnym.
„L e c z  spuść się na mnie: i day miłości zwy- 

cieztwo.4
„  Nie poda cię kochanek twoy w niebespie- 

częstwo.
„  T w e towarzyszki srogą dręczone nawałą!
„  W przestrachu ! lub w śnie głuchym prze­

pędzą noc całą.
„ I  niepostrzeże żadna twego oddalenia ,
„ G d y p o w r o t  twoy zakryią równie nocne 

cienia. ”

K te  k och a :  niebespieczeństw nie widzi, 
ni zdrady.

Ulgneły w  sercu Kory te fatalne rady .

Idzie powolna proźbie swego przewodnika.
Gdy w tym cała okropność z przed ich oczów 

znika.*
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W ulkan ryezec! drzeć ziemia! Nieba grzmieć
■* przestaią;

K łęby ogniów i dymów! g-tzieś sie podziewaią. 
Czyści sie błękit Nieba, A Miesiąc promienia 
Roztacza . .  właśnie ialdby do k h  ośmielenia. 

W  tea czas czuły Alonzo pod palmowym 
drzewem,

Wdzięcznym bliskiey nadziei rzeźwiąc sie 
powiewem . .  .

Z każdego ślicznych członkówKory uściśnienia. 
To w drżenia. . to w roskoszne wpada za* 

chwyrenia . . .
I  Kory w d z ię k i . ,  dotąd ustami n ie tk n ię te . .  
P a ła ia  . .  navgore'szą miłością zaięte ■. 
Szczęśliwi ! . . jedno  arugie do pieszczoty nęci. 
Ro zrywaią sie tamy zobopólney chęci . . . 
Zbiegaią się ich dusze w najszczersze przy- 

iazni.
Pieszczą s i ę . ,  wolni przeszkód i wszelkiey 

bo iaźn i. . .
A l  też Jutrzenka nocne ściągaiac zasłony, 

U kazała  kochankom włos swoy posrebrzony^ 
Porywają się nagle. ,, Niestety ! iuż świta,” 
Krzyknie Kor*, Chce odeyśc, Alonzo ią chwyta*
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*, Stoyl gdzie idziesz nieszczęsna ! ,, Ahl
puść mię zawoła :

,, Widzisz , i ć iuż obłoki iaśnieią do koła.
„  Z  gubisz mię własny ręką! ,, Nie, Aionzo 

rzecze ł_
„U ch od ź  ze mną; ia tw o ie  życie zabespiecze.
„  Przysięgam . . . ” Na to Kora. _  ,, W  teyże 

ieszcze winie
„Chcesz mię mieć? abym katem b y ła  mey 

rodzinie! ”
I w,tym z rak wyrwawszy się kochanka miłego;
Spieszy we łz ch ku murom Oblubieńca swego.
Idzie z nią i Alonzo. Postępuią w ciszy . .  .
Jedno drugiego tylko czasem ięk usłyszy.

Okropny obraz nędzy marnego człowiek*!
Szczęśliwy!.. i za moment na swoy los narzeka.

Staią w mieyscu, które wprzód przebyli 
szczęśliwie.

Kora ściska A lo n z a . . i  żegna go tc h l iw ie . . .
Lecz czułośe >ego srogim żalem uciśniona!
W  jmdłościach na piękne Kory zwala go ra­

miona,
Nieszczęsna! lubo sama iest iakby przy zgonie! 
Chwyta z bliskiego strugu wodę w białe dłonie;
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A  zmieszawszy ia z łzami obfitey pow odzi,
Otrzeźwia go, iz a m u r  czym predzey uchodzi.

T rw a sekret. _  Czułe serce niewinney We~ 
stalki,

Z  miłością i > w j’m stanem ! gorszkie toczy 
walki.

Lecz Alonzo sto razy w cięższych iest tarasach!
Znaiąc się bowiem na swych miłosnych za­

pasach ;
L ęka ł  się oycem zostać. A ztąd przez czas cały
Miłość i rozpacz! serce iego rozdzierały !
Niestety! niezawodne te przeczucia b y ły !
Które coraz to bardziey i Korę t r w o ż y ły . . .

Zbliżył się wreszcie moment odkrycia / i 
zguby !

Postrzeżono: l e  Kora przełamała śluby!
Wieść o iey  świętokradztwie wszędy się roz­

chodzi !
W re  zemsta w fanatykach i strach się w  

gminie rodzi!
K ap łany  w ylęknione! Król w straszney roz­

paczy !
Każdy pewne nieszczęście żtad jna kray tłu­

maczy.
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Więc aby zbłagac Boga darem okazałym ;
Ka śmierć Korę z rodzeństwem dekretuią 

całym !
Porwano ią natychmiast pod ogromne straże,
A sąd święte katownie pr.tygotowac kaie.

T ym  czasem, gdy Aloozo w tłoku myśli 
smutnych !

M c niewiedząc, dręczy się z przeczuciow a -  
krutnych!

Wchodzi doń nagle starzec zgarbiony i siwy.
,,  Jestem rzecze mu, Oyciec Kory nieszcze- 

iii w y i!
,, Przysyła mie do ciebe córka moia skrycie.
,, Nędzna! kocha cię ieszcze .. i dba o twe życie.
,, Winieneś bydź posłusznym ostatniey iey

w o l i ;

, ,T y  : coś ią i nas wszystkich do tey przy.
wiódł d o l i !

„Ż en ieb aw iac  na stosie ofiarnym spłoniemy!
„U c h o d ź !  prosi cię K o ra . ,  n^ech sami po­

mrzemy.
T o  rzekłszy; upadł starzec niemocą zwa­

lony.
Podnosi go Alonzo równie osłabiony,
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I  zebrawszy sił reszte iak mógł w tyra przy­
padku !

„  Czci-gotlny Oycze! rzecze, a hańby mey
świadku J

„P o c ie sz  się . . .  zaklinam cię! p raw da ,  żem
iest winny,

„L ec z  tifam : iż mię wesprze Bóg moy do­
broczynny !

„  Zachowam was przy życiu; lub ieźli się minę 
„ Z m ę  nądzieię , wraz z wami iednę śmier- 

c'ę zginę.
„ C ó r k a  twoia niewinna. Lecz nie czas się

bawić.
„  Zostań Oycze w mym domu. Ja  się poydę 

spraw ic. ”
„ C o  czynisz! krzyknoł starzec: a h ! ucie- 

kay raczyi!. . . 
„B oleśn iey  umrze Kora ! ieźli cię zobaczy . .  
„ I  ty s a t u . . .  „ N ie .-  nie trwóż się Alonzo 

odpowie,
„  W ie  lud po com tu został: wiedza Inkasowie. 
» N ie  mogę mi uczynic krzywdy z źadney 

miary. ”
I  w tyra mlecz przypasawszy: leci na plac 

kary.
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Przedziera sie przez motłoch prosto ku tronowi.
S taw a przy n im , i do nóg pada  Inkasowi".

,, Królu ! zaw oła ł  głośno •. iam iest wino* 
wayca.

t t  Kora n ie w in n a : na śmierć zasłużył iey *
zdrayca.

,,  Gdy bowiem ziewał W ulkan  paszczy pa*
ła iącą  I

,,  Pochwyciłem ią w ów czas iuż iuż konaiącą.,
, ,  Znayduiąc się w letargu bez sił i pamięci;
, ,  Czyż mogła gwałt odeprzeć? lub skłonie 

swe chęci."
Z adrża ł  Inkas 1 zdarzeniem tym na wskrui 

przeięty !
Chcąc więc okryć Alonza prawnemi wykręty;
, ,  Cudzoziemcze! rzecze m u ; twa cześc nie 

test naszą.
„  A zatym zbrodnie twoie nas wcale nieslraszą.
,,  Karać cię prawa nie mara - ile gdy tym celem
„ N ie  oskarża cię Kora bydź swym gwałci* 

cielem.
„  Wreszcie nas tylko wiąże duchowna ustawa,
„ O d d a l  się z t | d  , niech skutek biorą święte 

prawa,
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Przebóg! krzyknoł Alonzo, ia żm a m b y d ź  
niewinnym !

„ In k a s ie !  bądź dla wszystkich równie do* 
broczynnym !

„ U w a ż :  mimo iey wiedzy iain z łam ał iey 
śluby.

„ J a m  ią z całym rodzeństwem sam przy* 
w iódł do zguby !

„  Mogłżebym przeżyć śmierć ic h ! a moie 
zgryzoty!

„ N ie :  nie iestem poczwarą choc zbłądziłem 
z cnoty.

W  tym dobywszy miecz z pochwy: z roz­
paczą zaw ołał  .•

„  Inkasowie! ieźliby m zbłagac was niezdołał?
Gdy będzie Kora na śmierć morderską wle­

czona !
„ M  lecz ten co was m iał bronie; przeszyie me 

łono.
„ łtzucę  się wraz i  nią na śmierć! nikt mię 

oieocali.
„  Nim iednak umrę ! żądam byście mi« słu­

chali.
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,, Co za piekielne iędzc te wam prawa daiat 
„  Które się wzręcz waszemu Bóstwu sprze-

„  Coż iest słońce? wszak źrzodło życia wszyst-

„P rz ezeń  żyłę roś liny , zwierz , i ród czło-

, ,  Możeż bydź obrażona ta istota wasza  
„  Skutkiem tym dla którego ognie swe roz­

prasza:
„  t e  Kora z woli starszych śluby w ykonała ;  
„  A potyra chcąc czy niechcęc, one przełamała.

/-i * 9 P  i  '  I • • J _ . ? ___     f ___

,, Ani wam starożytność tey dzikiey ofiary! 
„ W k ła d a ć  radzi pomiędzy taiemnice wiary. 
, ,  Bo fałszów, błędów^ baiek niezliczone steki 
„  Te to dawne w narodach namnożyły wieki. 
„ W sp o m n ijc ie  sobie waszych przodków

„ T a k  pobożnych iak i wy, i tak obłąkanych.

ciwraię.

kich rzeczy.

wieczy.

ukochanych :

r
\
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„  Gdy dla czc zey gorliwości Oy cowie i Matki 
„  Na O łt irrach Tygiysa ż a b  i. li dz ia tk i /  
„ T a k  sięirn nawet święte te ofiary zdały,
„  Że sie do nii h z ros-.os?a same ubiegały. 
f, Znieśliście krwawe ovv e sprosnośei błagalne! 
„  A wasze dziksze ieszeze! bo sa ży wopalne 1 

, , Ab! to ws/ystko zMrobon! i wiara fałszywa, 
„  Co tyli o w iinie BogaLdo morderstwa wzywa. 

„ K ró lu !  Gminie! uwięzły w fanatyzmu 
chmurze f .

„Cfoceszli mieć czyste prawa? szukay ich w  
naturze.

, ,  Ona iest córk^ Nieba: z iey znaków i śladów, 
„N au cz y sz  się niemylnych przedwiecznych 

układów .
„ J a k a  zt^d Naywyższemu TwÓTcy n a  Byd* 

chwała f
„ Z e  dziewica zsw yehżądzy będzie usychałaf 
„  Też to N ^tura miała Uwarzai^c i^  wzory? 

VŁ~ tym śmiało przystąpiwszy do wpół* 
martwey Koryv 

Bozdziera na niey sn.»ty ze święta z a s ło n y  
I  ukazuigc śliczne ludowi iey ł o n a ;

54 N I E  W  O L N I K
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' I N  d t i s k t  n

„P atrzc ie  rze k ł ;  niech was błędów wa­
szych zay m:e trw oga, 

„ O t o  dowód zamysłów względerfi niey iey 
Boga.

„ N a tu r a  w tych dwóch źrzodłach życia wy­
raziła

„K onieczny  iey powinność aby M at’«ą by ła ,  
„  Tak Bóg, chce. I przez dzieła swe tak sie 

tłumaczy.
„N ęd z n y f  kto cele Jego przerabia inaczyi."

Umilkł na tym Alonzo. A szmer pomie- 
si a ny :

D a w a ł  znak rodzącey srę w umysłach od­
miany.

Inkas użył momentu do iey utwierdzenia.
„  Człowiek ten, rzekł do ludu, ma Boskie 

natchnienia.
„  Wyznać moszę: źe prawdy iego są niezbite, 
„  Niestety ! dotąd były przed nami ukryte.
„  Wierzę: iż się znieważa Bóg ofiarą k:wawą,
„  Kafsuię więc na zawsze te nieludzkie prawo, 
„ K o r ;  wolna. I wszystkie kapłanice słońca 
*, W  wolności Boga swego niech wielbią bez

końca, "
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Okrzyk ludu ! obił się w sklepienia Kie* 
biosów.

Pełno  radosnych wrzasków, i dziękczynnych 
głosów:

Już niema fanatyzmu! Upadł w oka mgnieniu!
Po naypierwszym światełka praw dy zabły- 

śnieniu.
A u was czemuż rzekłem, do Dozorcy mego,
T a k  długo cierpią bańbę barbarzyństwa tego,
£3 Niewicm co mowie na to Dozorca odpowie:
Bo się w tę rzecz nie wdai^ nasi Monarchowie.
A ludzi chociaż mamy pełnych prawdy ducha;
Kie wolno im nauczac; nikt też ich nie słucha.
Gdyż sęd Inkwizytorski za święty ustawy ,
Bóżnic prawdę od błędu sam tylko ma prawo.
W ięc iako nieomylny, karząc śmiercię winy:
Częstokroć nieodkrywa nawet iey przyczyny.
^ .N ie b ą !  rzek łem : coż się to dzieie między 

w am i!
U  nas się tacy ludzie zowi^ złoczyńcami.
A  wyście ich u siebie wielkiemi! nazwali.
W szakże  Bóg daigc życie; ciagnołem rzeci 

da l i j ;
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Jak  iakie dobro człeku , przez śmierć to ob- 
iaw ił  :

Źe odebrać go sobie tylko moc zostawił.
ST S |  bo u nas zakazy Dozorca odpowie, 
D okładnie  wyrażone w samym Bożym słowie, 
K aprzykład : gdy kto kogo zabiie? napadnie? 
Kiedy zgwałci, zrabuie, podpali , lub skradnie? 
T e  zbrodnie że s j  Boskim prawem zakazanej 
Słuszna te ż ,  aby śmiercią były ukarane.

Gdy' lak  iest rz ek łem : iakaż srogośc si{ 
wysili ?

2<a was, lećcie la  tyle zbrodni wypełnili.
S  O , .  to rzek ł iest rzecz inna Dozorca spo­

k o jn y .
Bo myśmy was wycieli podług prawa woyny. 
— Co to ie s tzno w  z ap ra w o  spytam; co wata 

aprzyia;
Bodług którego słusznie człek cz łeka  zabija, 
~  Oto rzecze; naprzykład  kiedy chce ail* 

nieyszy,
A żeby  mu sie poddał słabszy,czy te l  mnieyszy; 
D a ie  mu wie* swoy rozkaz. Który gdy mA 

a a  n ie ;
W  ypfdza go naypieiw e j  i  w  iey sca i  eg o granie,

T  O M II* £
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1 ",jf" m....

Idzio potym w głab hraiu: pustoszy zabija ! 
Io to  masz to prawo woyny, co nam sprzyia, 
Niemasz nic słusznieyszego nad prawo oręża. 
B ogdy  zawsze słabszego silnieyszy zwycięża; 
Rzecz t* sama ze swoiey istoty wynika :
I i  mocnieyszy mieć musi swego niewolnika. 
Lecz co się dzieci waszych, i was samych tycze; 
W y z natury nosicie piętno niewolnicze. (x)
O wieleż to minęło sprzeczek w naszym kraiut 
Czy istotnie iestes'cie z ludzkiego rodzaiu? (y) 
Zostaliście nakoniec za ludzi uznani,
J  Monarsze naszemu wiecznie darowani, (z) 
_  Co zaś słyszę ! . .  ieszczeście i o tym wątpili? 
Czylibyśroy zwierzęta? albo ludzie byli? 
W szakże  mamy iak i wy i rozum i mowę; 
I c a ł £  zwierzchnią postać ręce, nogi, głowę. 
M ożna i  było w tak śmieszne w pada* rozu­

mienia ?
Widząc w e wrozystkim sobie podobne atwo* 

Tzenia. S  
Z2 Coi ztfd  rzekł mi Dozorca: że iak my  

gadacie.
(Sdy wło* i  kolei twarzy iany od 9 as j»a«ie»
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Rzecz ta wpaętła w wątpliwość przykłady li- 
cznemi :

Różne sie bowiem mnożą potwory na ziemi. 
Nic na to odpowiedzieć Dozorcy nie* 

chciałem.  ̂ - 
Dalszych też pytań równie czynie' zanic* 

v dbałem.
Rzekłem tylko : te że ich zdania oświecone, 
Do zwierzęcych skłonności bardzo są zbliżone. 
Że całą ich społeczność krwawe złe wiązało. 

Ale sie to Dozorcy wszystko opak zdało. 
Żałow ał taey piostoły : i wszystko zuchwale 
Że było arcy dobrym utrzymywał stale.

Narodu niewinnego szczątku opłakany! 
Zniknęła  iuż szczęśliwość twoia bez odmiany. 
Dzicz ta silna zrzekłszy sie sweiey niwin* 

ności!
Boga ! natury 2 p raw a!  i głosu ludzkości! 
Chować cię tylko będzie do tchu ostatniego 
Jedynie dla potrzeby łakomstwa brzydkiego.

O Niebo! skutkiemże totwoiey nienawiści? 
Okropne to zniszczenie nad nami się iśc i! 
Przetoż im udzieliłeś wyższey s a d  nas siły? 
Ażeby lud p o i i w w y  Tobie w ytęp iły !

I i

________ I N D Y I S K I  9f
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1 ze szczetem zatarli tę prostotę bratnia,
Co tu tylko iuż m iała  ucieczkę o s t a tn i ą . . .
Nie: T ak  są sprawiedliwe dzieła twoie święte!
J a k  wszystkie rak twych twory dziwne ! nie- 

poięłe !
Ukarałeś iuż pierwszych hersztów straszący 

zbrodni!
Zginęli t  tłumem bogactw zbrodniarze w y­

rodni! (aa)
1 cbociaż nam wydarli oyców! dzieci! żony!
Choć legły pod ich mieczem ziomków miliony!
Jeszcześ nas zbogaciło w cierpliwość i wzgardę,
K tórą depczemy naszych losów ciosy twarde.

Niecbay się bawię złotą cacka dziec1 
krwawe !

Niech w zabóystwie wzaiemnym znayduią 
swą sławę.

T y  nam o Niebo! powróć natury natchnienia!
Cttcie Cię będziem. A reszta nie wartą wspo­

mnienia-

http://rcin.org.pl



I N D r I S K I r o i

P R Z Y P I S K I
D  O

N IE W O LN IK A  IN D YISK IEO .
(a ) Indyanie  p o d  panow aniem  fa m illk  

J n ka so w , cześć oddaw ali słońcu*

(b) K astylczykow ie fa n a ty zm e m  zarazę-  
n i , pod ty tu łem  w aiow ników  za w ia rę , z a  
zasługę poczy tyw a li m /c ić  sie nad nie w ier­
ne m i , iak m a w ia li , za interes B o g a , I  d la  
tego w ycinuilic tych  n ieszeze/liw ych f  w zy­
w a li B oga , i św iętych iego . A  dla w ięk- 
szey ieszcze ofiary w ystaw ia li 13 szubienic , 
i  13 na nich zaw ieszali Indyanów . Na cze/ć 
iak m a w ia li, Jezusa Chrystusa i  dw unastu  
A po sto łó w .

(c) B a rtło m ey  La-K aza sław ny z n a j­
cnotliwszych postępków  K apłan t  a od sam e­
go  Tronu i N arodu H iszpańskiego wysoce 
pow ażany P ra ła t, k tóry rów nie na te w y ­
praw ę z P izarem  wodzem  f za nam ową sz la ­
chetnego m łodzieńca A lonza M oliny p u śc ił 
sie ; moro i na co sam  p a tr z y ł , przed B ada  
jń d y i. Ł

,, Hiszpanie na p ięknych siedzący ko- 
niach , zbroym w  dzidy i m iecze, ze w zgar- 

,, da pogludali na tak zle uzbroionych n ie - 
,, przy iac io ł swoich. Bezkarnie okropną rze z 
i ,  w yrządzali z n iem i. O tw ierali żyw o ty

E j
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„  ciężarnym  n iew iastom ! dla zagubienia z, 
„  n iem i razem owocu. W  zakłady szli z so­
fy ba , k tóryby  zręczniey rozplata ł człowieka  
„  iednym  miecza zam achem ! a z w iększa  
,,  składnos'cia zniósł g łow ę z karku. W yry  • 
,, w ali dzieci z rak M a te k , i rozbiiali im  
tyg lo w y  uderzaiac one o ska ty . D o zabiła- 
„nici znacznieyszych z pom iędzy tych naro­
dy do w w ystaw ia li m ałe teatra u trzym yw a n i 
t y w id ła m i i żerdziam i. Na tych rozciągną- 
„  w szy  y m a ły  rozpalali ogień dla zadania  
, ,  w olney śm ierci ty m  n ieszczęśliw ym ! któ- 
„  rzy  oddawali dusze w  okropnych mękach ! 
„ pełnych wściekłości i rozpaczy. Widzict- 
g, łem  dnia lednego ( m ów i daley )  czterech czy  
', też pięciu  z naysztachetnieyszych m ieszka n- 

eów wyspyy których ty m  palono sposobem• 
L icz  że w rzaski straszliiue ! które wyda.^ 

4 ł w ali w  mękach, zaw adzały pew nem u Hiss- 
pańskiem u  K a p ita n o w i, i do snu m u  

m,przesj.k id za ły  i k a z a ł , iżby ich uduszono 
9t n a tychm iast. OffiicyerA pew ien którego 
, ,  wiadom e m i iest nazwisko  , i którego ro- 

dzice sn z nam i w  S ew ilii:  kneble pow sa- 
9t d za ł im  w  gęby dla zabronienia krzyku , i 
„ nasycenia sie ukontentow aniem  z pieczenia  
t , onych d o p u ty , dopuki dusz w owych nie- 
„tuyz ioneli m ękach! —< Św iadkiem  oczewi- 
,,  s ty m  byłem  tych w szystkich  okrucieństw ! 
„ i tysiaoznyoh in n y c h , o których zam it- 
it czam. ”

(d) K astyIczykow ie pod  komenda Piza• 
tjg dla n iedostatku żyw ności, k tóry  im  groziły
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przym uszen i zostali z stupie na dzikie stro 
n y  niem aiom g im  leszcze, nazwane ( Pueblo 
ąuemado ) L u d  gorący. Po odprawionych 
ta m  kilku utarczkach, kiedy dnia iednegn nie 
■wypadali przeciwko n im  z lasów Indy unie : 
H iszpanie przestraszeni m ilczeniem  ipustyn id , 
nie znayduiąe n isp rzy iac io ł, prócz g łodu  o. 
krutnieyrzega nad zoszystko: pus'cili sie za 
n iem i w lasy nadeioszystko dla pochw ycenia  
iednego przynaym n iey  żyw cem  , od którego  
hy sie dowiedzieć m ogli o żywnościach . U  - 
pedzaiac się wiec po przepaściach gór za I n ­
d y  a n a m i , napadli na starca niedołężnego ,  
któ ry  n iem i komenderował. P yta ia  g o : 
gdzie  iest Indyanów  schronienie ? On im  p o ­
kaźnie lasy. B a d a ii sie o m ieyscu , p o d  k tó ­
rym  m ieszka? Ukazuie im  N iebo. O Zwiad• 
gzaią sie z chęcią . zaniesienia go  do iego 
m ieszkania. A  on. im  w zrokiem odważnyrm  
i  natrząsaiarym  sie wskazuie na ziem ie. l f  « 
da i a sie do podeyścia go  przez podchlebstwoJ> 
niem oga sie i ta k  nic od niego dowiedzieó» 
N areszcie niecierpliwość onych zam ienią sie 
tv  szaleństwo. Przed oczyma Starca w ysta -  
w u iz  w szystkie  narzędzia katow ni tego. L ec i 
na te  w zrok pełen  w zgardy rzuca. „ Bezrozu- 
t ,m n i fm  d o ił do nich z uśm iechem  gorszkinz 

i naigraw aiącym  się)  rozumireciei uczynić  
t , śm ierć straszną starości i m n iem aciei złe  
, ,  w iększe w ym yślić  nad zestarzenie sie . 
/Castylczykowie tą urażeni zniewaga , p rzy ­
w iąza li go  do p a la , i  w olny do koła dla  
Strawienia iego rozniecili ogień. Starze»

E *
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skoro doskwieranie ognia czuć poczoł: uzbro ił 
sie na tychm iast niezfbyćieiona odwago. 
T w a rzjieg o , na k tó rey  w ydaw ała  się dziel­
ność duszy  w o ln ey , ruspaniatosci i  s'wietno- 
/c i nabrała 1 tak  śm iertelna p ieśń rozpo­
czął: ,, K iedym  sie na s'wiat n a ro d z ił, bo-
t i  lesć m ię  ogarnęła. P łakałem  ! g d y  b y ­
d łe m  dziecięciem. W idzia łem  i i  w szystko  

cierpiało ! w szystko  do koła m nie um iera- 
„ ło ! m im o to iednn.k sam  ieden ty lko  zno- 

sic i um rzeć nie chciałem ! .  . i  iako dziecie  
poddaw ałem  się nie cierpliwo le i. Zosta łem  

ty czło ia iekiem : a boles'ć m i rzek ła ; w a lczm y  
razem . Jeżeli siln ieyszym  będziesz? u s ta - 

r,p ię  tobie. Lecz ieźli dasz się pokonać? 
rr po szarpię c ię! rozpostrze się na tobie! i na  

wzor sepa nad pastw a  , ppbiinć będę skrzy- 
d łam i. Jeźli ta k  iest? odpowiedziałem  iey z 
w atezyć  nam  trzeba pospołu. Jakoż uie• 

9t lis m y  się z oburącz. L a t tem u  szes'ćdzie- 
r, s ią t  iako ta  m ied zy  nam i trw a w a lk a !  
, ,  N iew zruszonym  iestem  : i łz y  nie w yla łem  

iedney. W idzia łem  przyiacio ł moich p o d  
fJ was ze m i po leg łych  ra za m i! a w  sercu 
, ,  m oim  tłu m iłem  narzekania. Poglądałem  
„  na zabitego w  m ych  oczach syna ! a ir ze ł 
, , nice oycowskie zm aczane nie b y ły  • . .  Cze- 
fł goż ieszcze chce po  m nie boles'ć? czyż nie- 
t , w ie ona kto iestem  ?. . Ta to dla zachw ianiu  
t t m na  ostatnie swe na koniec zgromadza si- 
tl ły ; a ia natrząsam  się z n iey, i s'mieię się 
„ w id zą c :  i i  chce m i zgon m oyprzyspieszyć*  
„  k tó ry  m ię  od n iey  uw olni na zawsze. Czy-
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„ liż m e leszcze napa stolo ać brdzie popioły? . .  
,, Prochy um artych sa nieprzystępne boltści, 
„ A  iv y i to nędzn icy! w y ! których ona do 
,, doświadczenia tn ie  zażyw a . . W y  iy c  be- 
,,  dziecie : i podobnież staniecie sie iey plo- 
, ,  nem . Przychodzicie nas złupic. W ydrze- 
„ cie nam  ntdzne d o sta tk i! ręce wasze zbro- 
, yczone we krw i Indyisk iey  ! we krw i sie 
„ w iasncy obm yia. A  kości wasze z nasze- 
„ m i  po spustoszonych rozrzucone po lach! 
„zuiora pokoy . .  spoczywać będą p o sp o łu . . .  
„ i prochy swoie tahby przyiaclelskie zm ie- 
, ,  szaią razem. T ym  czasem pa lcie! szarp­
my cie ! ka tuycie to ciało ! które w am  w ysta ­
ny w uie. Poźriyicie to , czego ieszcze nie po- 
„  żyła  starość..  . Czy w idzicie te drapieżne 
„ zwierzęta które nad w aszem i unoszą sie 
,, g ło w a m i: wydzieracie im  bankiet; lecz in - 
„ sza za to tuczycie im  pastw ę. D zisiay  
„ w am  ieszcze nasycać sie dozwalała ; iu tro  
, ,n a  nie koley p rzy  idzie . ,<5 Tak śpiew ał sta ­
rzec. A  im  bardziey pow iększała się bo­
leść! ty m  też mocniey on tiooie w yrzekania  
pom nażał. H iszpan ieden nazw iskiem  JPPś- 
ralez znieść d łużey  niem ogac tych dzikiego  
człowieka obelżeń ; porw a ł łu k , k tó ry  m ło d z i  
Jndyanie odbiegli p rzy  starcu  » a nacią­
gnąw szy go  , p rzeb ił starca. Starzec czuiąe 
się śm iertelnie ra n io n ym , spoyrza ł na Mo> 
r alei a okiem  spokoynym  i odw ażnym ; i  
rzek ł do niego : ,,  A h  ! m łodzieńcze. przez
,, niecierpliwość tw oia utracasz piękną spo•
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,, sobnosć nauczenia się cierpieć. ” W  ty m  
skonał.

,(e) Kortez W odz H iszpański poym aw szy  
G atym ozyna Króla i  Bohatera Meccyku ; d a  
dowiedzenia się gdzie  poukryw ał ska rb y , 
rozkazał go  na stosie zSrzicyeh sie w ęg li 
Rozciągnąć. W  ow ym ie  czasie zostaw ał p o ­
dobnież na zarzewiu ieden z w iernych p r z y - 
iacio ł tego M onarchy. Przyiaciel ten słab­
szy  , n iem ogł się oprzeć boles'ciom , a b liski 
zem dlenia , tk liw e i  narzekaiace obrócił oezy  
ku Panu. „  A  ia rzek ł do niego G ałym ozym  
„  ie s ttm ie  na łożu różanym  . .

( f ) Kolum bus w yu czy ł Hiszpanóio uga­
niać i pożerać In d y  and w  zgłodniałem i p sa ­
m i , które dó tych wprawou/ano łow ów . Ska­
ka ły  im  one do szy i z straszliw ym  luyciem ! 
d u s iły  ich n a y p n ó d ; a obaliwszy na ziem ie , 
rozszarpyw ały na sz tuki. Ieden z psów  B e- 
zerillo z w a n y , ta  srogosc' i  bystrość oso­
bliw sza iv rozeznawaniu Indyanina od  H isz­
pana ; ta k i sam  odbierał w yd z ia ł iak żo ł­
nierz : n ietylko  w  żyivnos'ci, lecz w  zło c ie , 
niewolnikach i t. d. Inne p sy  nie m ia ły  ia k  
ty lko  połow ę tey  p łacy . Lecz za to ka rm iły  
sie ciałem  Indyanów  , których sam e d u s iły ;  
albo tez zabiiano dla nich. W idziano m ó w i  
L a  • K a za ; tak  dalece nieludzkich H iszpa­
nów  , H w yg łodn ia łym  psom  sw o im , dzieci 
p ia l t  do pożarcia, d o w a lił które p sy  itiaw izy
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za divie nogi te d ziec i, rozryw ały one net 
sztuki.

(g) W oioionicy nowego św iata zawsze 
porozum iew ali się z zostaiącem i p rzy  Dwa  
rze H iszpańskim  M in istram i. D zielili sie s 
n iem i łupem  z Indyanów  zdobytym  : którzy  
Królom, zawsze z dobrey u kazyw a li strony  
postępki woiuiącYch. Zapobiegali, aieby  
ich okrucieństwa n igdy  odkrytem i nie b y ły .  
L ub  też o d kry te , różnym  pozornym  w y  tłu-, 
m oczeniem  zacierali.

(Ti) R zetelny b y t zam iar w szystkich  H isz­
pańskich M onarchóiu, ażeby Indyanie  W ia ­
ry  Sw iętey K atolickiey nauczonem i b y li. 
A le  woiow nicy Indy iscy  i te ich usiłow ania  
na swoy interefs obrócić nie zaniedbali. G dy  
bowiem  doszła wiadomos'ć iaka do D w oru o 
okrucieństw ie H iszpanów ; udaw ali i i  I n ­
dyanie w oleli raczey błąkać ( się f n iżli żyd  
z Chrzes'cianami, dla nauczenia sie ich  
praiua. Jakoż Królowa Izabella uwies'ć sic  
ty m  dała. 1 rozkazała  , iżby ich p rzy m u ­
szano żyć w  społecznos'ci z H iszp a n a m i: i  
żeby z ich Kacyków ( K rólów )  każdy obo­
w iązany b y ł dostarczyć pewną liczbę lu d z i  
do p rac , któreby na nich w kładano. N ic  
nad. to więcey nie trzeba było. M iko łay  O-  
wando aieby się zapew nił o ' bezkarnos'ci;  
podchw ycił te  w ątp liw e ro zka zy , które by 
fnu  służyć m o g ły  w  potrzebie za ochroną

RU
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tbrodni, iakoby pctw icrdzaiące one. I  w szys t­
ko p o ty m  wycinano okrutnie.

( i ) Królestwo Inkasów  cześć oddawało 
słońcu przeto  , że iego maca w szystko sie ro­
dziło i odżywiało. D orozumiewano sie ie- 
dnwk i i  może b yd i ieszcze Istność zacnieysza 
od słońca: którey dla tego tylko  czcić n ie­
śm iali , iż n igdy oni od ich oyców  , ani od  
nich sam ych w idziana nie była. B óg  ten  
tiieznaiom y nazyw a ł sie Pacha C am ac; ten  
k tó ry  św iat ożyw ia. Inkasowie dopuścili śo- 
stać  kościołowi B óstw u  tem u poświęconemu: 
i  cześć iem u  w yrządzać na dolinie tego na- 
t/wiska o tr zy  m ile od L im y : iako dowod  
ie s t z ich m o d litw y  czynioney do słońca , 
która taka b y ła : „ D u szo  św ia ta ! o słonce!
„  iestżeś T y  samo stwórca tych daróiu ? któ- 

re z tw oiey odbieramy r e k i . . N ie iestżeś  
»• tylko  w ykonyw aczem  pierw  szey przyczyny?  
„  i doskonałości w yższey nad c ie b ie .. .  Je ź li 
„ tw ey  w łasney podlegasz w oli ? p rzy im iy  te  

nasze pełne wdzięczności głosy. Lecz iezli 
, , dopełniasz prawo niew idzialney i  n ą y w y i- 
, , szey Istności?  zanieś ie przed nią. Podo- 
„ bać Jey się zapewne będzie b yd i czczona w  
M nayw yra in ieyszym  siebie sam ey obrazie. ”

fk) ,, Co ci nnym niey przepuszczam  (m ó- 
„  w iła  Izabella Królowa do K rzyszto fa  K o- 
t t lum ba) iest t o , że ś  m im o moie za ka zy , 
„  odio ł Indyanom  w o ln o ś ć P o s ta n o w ie n i§
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X ym enesn  zawierało w  sobie: Żeby Indya-
nie od Hiszpanów odłączeni byli. Żeby u ży­
teczn ie , lecz bez surowos'ci zażywano ich. 
Żeby n iem i wielołiczne poosadzano zuioskim 
Żeby ka idey fa m il i i  wyznaczono dziedzictw o  
dla uprawiania go na w łasny poży tek  z p ła ­
ca podatku słusznie włożonego. Na zgro­
m adzeniu  iednym  Teologów i  Prawników  
złażonym  10 B u r g a s , K ról K a to licki F erdy­
nand o /w iadczył zię z ty m  : I i  m ieszkańcy  
nowego św iata wolne/ni b y li:  i że iako z la ­
kierni obchodzie sie z n iem i potrzeba było . 
f, Wasza Królewska Mos'ć ( rzek ł T.a - K aza  
, ,d o  Karola P ią tego)  toż sum o Boku  >523. 
, ,  rozkazałeś'. ” Takaż sama clecyzya w ypa­
d ła  w roku  15^9. po d ług im  naradzaniu sie 
i  sprzeczkach na radzie.

( 1 ) W szyscy rządcy w ysłan i do nowego  
św ia ta , um ieli i  łakom stw u  swoiem u dogo­
dzić , i Królów swoich oszukać; naypewniey  
dla te g o , że od nieh oddalonem i by li.

( ł )  Papież Aleecander V I . w  roku  1493. 
naypierwszą w yd a ł Bulle. ,, D ecretum  £T 
„  Indu ltum  Aleccandri Seccti super cccpcdi- 
,,  tione in Barbaros Ncvi Orbis quos Indos  
,, rocant. ” Zachód nowego św iata tego od­
d a ł H iszp a n ii, i nadał w ładze iey  Królom  
podbiiać za B oskiey  łasknwos'ci pom ocą,

(111) Ferdynand z L u k i K a p ła n , który  
sie wraz z P izarem  W odzem  H iszpańskim  do
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no%pego św iata iako posłaniec luiary w ypra­
w ił. IV  rzeczy zas' sam cy ło tr w ierutny. 
Człowiek łakom y  , przew ro tny  , o b łu d n y ; a 
nadew szystko fa n a ty k ! czyniący sie M in i­
strem  B oga ! którem u w ten czas sadził nay . 
m ilsza oddawać ofiarę , kiedy niby za interes 
iego mszcząc sie , iak naybolesnieysze m óg ł 
wynaleść ka tow n ie! i  przez nie Indyanóu} 
mordować’.

( n) Paw eł S. do Ephezów w  rozdziale Ą. 
Wierszu i .  Ze wszelką pokorą i miłos'cią 
tie rp l iw ie sie znos'cie.

(o) B a rtłom iey  La  - Kaza Kapłan : czło­
w iek pobożny , oświecony , pełen czystey  
w ia ry , i naytchliw szey litości. Oyciec pra ­
w dziw y Indyanow  , k tóry przez cnotliwe p o ­
stępki do tego u nich w yn ió sł sie poszano­
wania , ie  posągi tw arzy  iego rznę li, i cześć 
m u wyrządzali. A le  który oraz m ia ł to nie­
szczęście , i t  broniąc Indyanow  przed  sam e- 
m i naw et K ró la m i, n igdy zbawienne iego 
rady doskonałego nie odebrały sku tku . H isz­
pania zaszczyciła go  nazw iskiem  obrońcy 
In d y i.

(p) Pizar wódz H iszpański puszctaiąe  
sie iuż na w ypraw ę; n im by w yszed ł okręt 
pod  ża g le ; dla o trzym ania pom yślnego w ia­
tru  , Ferdynand z L u k i na ty le  okrętu o d ­
p ra w ia ł M szą św ięta. Kapłan ten św ięto*

http://rcin.org.pl



I  N D r  Ts  K I n i

kradzki! chcąc ołtarze zastępcam i podłych  
sw ych zysków uczynić: zaw iesił św iętą spr<*• 
we iv rnieysca dopełnienia oney. N a czole iego 
ły s y m  i zrysow anym  rnarszczami ! surowo/ć  
idaw ata  sie byd i w yry tą . Podniost gęstą  
pow ieke , która ponure iego zasłaniała oko’: 
i g ło sem  podobny/n do te g o , k tóry  z g łęb i 
O łtarzów przcpowiada wyroki: , ,  Przystąp­
i c i e  rzekł P izarze! i  t y  A lm a g rze ! p r z y - 
, , pieczętować krioią B oga to nasze wspania- 
t, ł e  i Sw iete przy m i e r z e T u  H ostia  na 
tr zy  rozłam aw szy części, \edną zostaw ił dla 
sieb ie : a dw ie wspólnikom  sw oim  zalęknio­
n ym  i drżącym  rozda iac: ,, N iech tak  bę-
„  dzie m ó w ił , rozdzielona Indyanow  tdo- 

b j a .  ”
% - - v

(q) Inkw izycya  Św ięta  H iszpańska; da­
w niey praw ie czczona była od Narodu , i  od 
Królów. Nieograniczoną m ia ła  w ładze sa­
downiczą nad doniesionemi o grzech iaki. 
Zaw sze ich s'miercią ka ra ła ; nayzw yczay- 
niey żywo spaleniem. W iele się p o i  ta  św ię­
tością działo in tryg  i nie go dziwo/ci. Z iuy-  
czaynie■ taka eccekucya z w ielką odprawiała  
sie ceremonią i nabożeństwem. K r ó l, f a m i ­
lia , i naród tuychodzili na m ieysce do tego  
w yznaczone; i m od lili się na ten czas, g d y  
nieszczęśliwe w inow aycy na stosie o g n ia ! a 
bluznierstw em  w yziew ali dusze ut n aystrą -  
szli w szych mękach-
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( r> Rzecz iest godna uw agi , ie  zabobon- 
nośi albo F anatyzm  też same katow nie w y ­
m y ś li ł  to R z y m ie , co i iv Q uito w  Króle­
stw ie Inkasow  na ukaranie ułomności VJ 
Pannach posw  ięconych Wescie i  słońcu.

(s) Inkasow ie , fa m il ia  panuiąca w  Pań• 
Stwie Peru.

( t )  Gdy Panna poświecona słońcu, po - 
prtysiężonc czystości przełam ała ś lu b y ! zeby 
zagładzić hańbę św ietokradzkiey m iło śc i , i  
zagniewanego uspokoić Boga , praw o Indya -  
nów m ieć chciało n ietylko  zagrzebaną ży w ­
cem kapłanice niewierną! i zwodziciela oney! 
lecz nadto rozciągało tę zbrodnię na całą  
winowaycóio fa m ilią . Oycowie , M a tk i  , 
B racia s io s tr y : aż do n iem ow ląt p rzy  p ie r­
siach będących , w szystko  w  ogniach zgorsć 
pow inno było. M ieysce naw et urodzenia 
dwóch tych  bezbożników spustoszonym  bydz 
m iało na zaw sze: którego ani uprawiać, ani 
zasiew ać , ani żadnych pożytków  zbierać z 
niego n ikom u zgoła wieczyście nie wolno 
było.

(o ) Alonzo M olina cnotliw y i czu ły  m ło ­
dzieniec bedaęy na teyże wyprawie z Piza- 
rem  wodzem  H iszp a ń sk im : skoro obaczył 
sam e ty lko  m o rd y ! i  niegodziwosci swoich 
z iom ków , u dobroczynnych , uprzeym ych , i 
ludzkich  In d ya n ó w ; odstąp ił Hiszpanów
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ro Jaków  swoich , i zo s ta ł sie m ied zy  Indya -  
n a m i, w  celu nauczenia ich w o iow an ia , i  
obrony w  sposobie Europeyskirn  : przeniknio- 
n y m  bedac zw ycieżaiaca cnota i dobrocią 
onych. * Pizar zasm ucony z u tra ty  tego w  ap­
tecznego m łodzieńca ; p o sła ł luzywaiąc g o  
nazad do siebie. 'Znaleziono g o  w  pos'rzad­
ku Indyanów  cieszącego się ich p rzy  m ilen ia ­
m i. Nie pow rócił sie nazad. L is t ty lko  na- 
stepu iący do Pizara napisa ł: „ K ocham  Irt- 
,,  dyanów  , zostaie się z n iem i; g d y ż  są sora- 
,,  w iedlhui i dobrzy. B ądź zdrów -. znay- 
,,  d zitsz we m nie posrrzednika i p rzyiaciela , 
,, te lli p raw  n a tu ry  przestrzegać w zgledem  
t , nich bedziesz. N ieprzyiaciela zas': le ź li 
„ g w a łte m , rozboiem , i  łup iestw em  zgw ał-  
t , cisz praw a  te  św ięte ."

(w )  W ulkan ten nazyw a się Pichencha ; 
panuie nad sam ym  m iastem  Q uito. W yrzu­
ty. tego sa i częste, i  bardzo straszne. Cza­
sem  tak mocne trzęsienie ziem i s; ra w u ie ,  że  
m iasto  aż do fu n d a m en tó w  w zrusza .

Ilekroć w zględem  pratea podbicia! 
wycięcia ! i  zamienienia w  niew oln iki In d ya ­
nów  Ł sprawa zbiianą byta p rzed  K rólam i 
H iszpańskiem i : tyle kroć rada w idzia ła  przed  
soba Teologow odw ołuiących się w  im ie N ie­
ba! z praw am i n a tu ry :  i Teologow staw ia - 
iacych na ndpor ty m  praw om  interes w iary- 
p rzyk la d  H ebrdyczykow , Greków ,  Rzym ian^
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i  pow agę A rysto te le sa , który sadził lak m ó­
wią : iż Indyanie irodzonem i b y li do. stania  
sie K astylctykm o nieiuolnikami. IV  sław - 
ney nam owie Bartłornieia La - K azy z B isku ­
p em  JDaryeńskim D om  Juanem de Qutvedo{ 
B iskup  śm ia ł sie z tym  ośw iadczyć; iż I n ­
dyanie w szyscy zdawali m u  sie b yd i zro­
dzone m i do niewoli.

(y) Hiszpania w  ow czas ieszcze zanu­
rzoną bedac tv ciemnościach , nieiuiadomo- 
dci i  zabobonie: tak dalece odkryciem, now e­
g o  św ia ta  zadtiiuiona była ! i i  sie przekonać 
nie m o g ła , aby ten m óg ł b y d i do n iey p o ­
dobnym . Sprzeczano sie w  szkołach o to : 
ezyliby Indyanie lu d ź m i? czy też m ałpam i 
b y li?  R zym ska B u lla  w yszła dla u ła tw ię- 
tf-ia te y  wątpliwości.

(z) Aleaeander V I. Papież praw em  Apo- 
sto lk iey  mocy , która na ten czas zostawała  
bez g ra n ic : podzie lił św iat now y na dwie 
części. Na część wschodnia P ortugalii; na 
zachodnią za ś uczyn ił Donacyą Hiszpanii. 
Franciszek P ierw szy K ról Francuzki, że m u  
sie nic z tego podziału nie dostało ■' żądał 
ocl Papieża widzieć a r tyku ł Testamentu A d a ­
m ow ego , którym  w y łą czy ł Króla Francuz- 
kiego od podzia łu  noioego świata.

(aa) W łaśnie iakby pom sta  Nieba ! nay- 
Utięksi łotrowi* w Indyach w sław ieni» na sa \
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m y m  m ieyscu niesłychanych zbrodni swoich! 
u karane m i zostali : Kolum bus"btzerniony od  
n ieprzy iac io ł, zgubionym  zosta ł u D woru. 
Franciszek de BocadiU a dla nielitosciw ey  
surowości przez D w or odw ołany z rządów  
Indyiskich  : zaledwie w sia d ł na o k rę t, zg i- 
n o ł w  oczach w yspy. S ta tków  dwadzieścia  
ied tn  obładowanych niezm ierną w ielo/cią  
zło ta  , pogrążone w  m orzu z n im  razem  zo­
s ta ły . W a l w er d  K apłan , morderca nieu­
b łagany ! i A ta lihy  Króla zdradziecki zaboy- 
e a ! wganiaiac sie po lasach za In d ya n a m i; 
pochw yeony od ludożerców , opalony, i p o ­
szarpany! ćwierciami żyw cem  po ża r ty ! u- 
m a rł z bluznierstw em  w  pośrzod zuściekłośęi 
i  rozpaczy. A lm a g r naysrom otnieyszu  zgu ­
biony katownią. Pizar zdradzony od swoich, 
zabitym  także został. Zgoła , drapieżnych  
ty h  W ilków  nasyeaiacych się rzezią Indy  a- 
nów . w ściekła zaiadłos'c obróciła sie po ty m  
naprzeciw n im że sam ym . Zabił c li sie sam i 
m iędzy sobą na w zaiem . K r nie nayroskosz- 
nieysze zburzone! i opuszczone; pa trza ły  
na rów niny p rzykry te  cia łam i okrutników  
sowich. W ody Am azonu zaczerwienione 
b y ły  tych  k rw ią ! których w idzia ły  pusto ­
szących brzegi swoic. Chciwość nakoniec i  
dotrostwo ! w szystkich  zniszczyło:
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zym się to dzieie? ie  rz łek  ułomny 
Taiemnic wiecznych docika.

A w tym zwyczaynie iest nieprzytomny.
Co się go samego tyka.

przebiega ziemie Niebo, Hłanety;
Połęczyc ogień chce z wod£.

A o nim samym czym ie s t : niestety !
Nigdy go myśli nie zwiodę*

O śnie! godnieyszy względu moi ego,
Nad wszystkie bystre czuwania.

T w e  a l  marzenie, życia ludzkiego 
Wierny mi ob raz  odsłania .

Sp iąć : nagle znalazłem się w iakiemsiś 
przybytku, 

Naygustowniey ubranym ; wysadnym 
zbytku.
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Wszędy złoto, kleynoty, perły, sługi, stroić;
A to wszystko było moie.
Jakoż za Pana mig miano:
Bo gdziem s tą p i ł ,  zewsząd mi nisko sig 

kłaniano.
B anek b y ł  wigc zwyczajem moim ulu* 

bionym,
Który m isie  bydź zdaw ał codzienie pe łn io ­

nym.
Pragnac u iyc  powabów natury swobodnyi;
Jakie właśnie siał w ów czas poranek pogodny.
Naymilszey pełen podniety,
W siad łem  do pyszney karety.
Sześć w nig było wprzeżonych ogromnych 

woźników,
Pod  któremi sie ziemia uginać zdawała.
A  iasnośc z rozdrobnionych słonecznych pro­

myków,
Po  złocistych ich grzywach i grzbietach igrała*
Jeżdżąc tak  przez różne stronys
T o  przez lasek rozmaiony, .
T o  przez gaie wzdete z dumy;
Przez wrzaskliwe jrtasząt tłumy.
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T o  też przez łęk i kwieciste.
Przez strumyczki; rzeczki czyste. 
Zwiedziwszy balsamami dyszące doliny*
I  pagórki w esołe; i wdzięczne równiny. 
Omamiony natury płodem rozmaitym; 
Pow róciłem , roskoszy nayzupełniey sytym. 

Od sług zgrai natychmiast w koło oto* 
czony.

I  w momencie u b ra n y ,  s troyny, wytrefiony* 
W yszedłem na poko i# ; przez wzgląd mey 

zacności,
Odbierać cześc głęboką od zebranych gości* 

Po tysiącznych oświadczeniach;
Po u k ło n ach  i życzeniach.
Po  pr7yiąciu szumnych rymów,!
1 k ad z id e ł ,  i czczych dymów;
Zastawiono paradne w kilku salach stoły. 
Każdy przy nich by ł grzeczny, mowojr i 

wesoły.
A. ia  patrząc na wszystkich szczere ku mnie 

chęci .* ■
Zuczueiów, odchodziłem prawie od pamięci.

Godnością i ukłony memi wskrus przeięta 
Prawił* mi t« »gr«i* tchtiw* fc*mplcjuwt$.
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Ale kiedy naywiecey zrobiła mię s ław nym ; 
To gdy i* pokropiono Nektarem wytrawnym* 
Każdy się do kielicha iakby przez gwałt 

cisnoł,
A py  mi iakim rodu płomykiem zabłysaoł. 
Szły zaszczyty moie z gury:
Korony berła  i purpury;
Mitry , Infuły , buławy;
Heroiczne z wieków sprawy.
Gdy szło innych ieszcze wiele; 
W ywodzących Parentelę; s 
Sprzeczkę o iakowegoś mego poprzednika, 
p rzerwała aż w ostatku przecudna muzyka. 

K asycai |c  się brzmieniem iey przez cza# 
nieiaki:

U dał sie na rozrywki różne iaki taki.
Kto czego tylko zażądał:
K art,  przeiazdzki, polow ania,
Umizgow, kufla, śpiewania,
Wszystko zgo ła ,  co kto chciał natychmiast 

oglądał.
Kilka osób z płci białey przedziwney urody. 
Pełne  wdzifhow rozum u, i miękkiey swo­

b o d y . ,  ,

i
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Zostaw szy  przy innie w pośrzód iedyaey 
tey chwilit 

N a łonie roskosznych fraszek.
Powabów , czuciow , igraszek;
Isiepoiętą mię iakąś lubością poili.

Gdy się w tym szczęściu nurzał ze m n |  
dom raoy cały; 

Doniesiono mi zkędes; że  iakiś zuchwały, 
Ś m ia ł  mi się równać; czy też na sławie mię 

gubić!
Kózka zatem więc zaraz ażeby go ubic.

W net sie stało « m  rozkazał.fc \
Skutek  woli gniew moy zmazał.
JI natychm iast w posrzodhu przychylnej®  

dw oru;
Powróciłem do mego pierwszego humoru.

Skoro >urazy minęły.
N ow e się uczty zaczęły;
K oncert ,  ta ń c e , s to ły ,  B ale; 
rFaierwerk,  tea tr , Powale*
Przedziwna zewsząd ochota.
W szystko od srebra i  z łota .
T łu m  p rzyjació ł, tłum  sług w iernych.
T łu m  grzeczności manicmych;

Oto-
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vi

Otoczywszy mię do k o ła ;
W  Ray zmieniły dom moy zgoła.
S ło w e m ,  co tylko bydź może na ziemi,
I  co się znosie zwykło z żądzami ludzkiemi. 
Czy z potrzeby ; czy z miłości;
Czy z chymery ; czy ze złości.*
Wszystko to w  oka mgnieniu z sweia moc* 

c a ł | !
Sercu memu dogadzało.

Pędząc w takich rozkoszach niby długie 
l a t a . . .

A  zawsze ich pragnąc ie s z c ze . . .  /
Coś t a k ,  iak przez dueby wieszcze,
Przerażać mię poczęła mniemana ich strata. 
Więc wględai^c w stan moy ściśiij:
W  przeJęknioney nader myśli 1
Pasm a mych szczęśliwości tłumami stanęły]
Co iuż były p rzem inęły /
Patrzyłem na nie żywemi oczyma,
1 zdało mi s ię ,  i e  ich wcale n i m a . . .

Ztad gdy się wzmogło we mnie większe 
poruszenie!

Czy by to była prawda? czy też omamienie?
Z O M  Jl. V
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Gdy mie z trwoga błąd  iakiś na przemiany 
ł u d z i ł ;

Usnąć iakby iuż miałem , kiedym się prze* 
budził.

O śn ie !  godnieyszy względu moiego :
Nad wszystkie bystre czuwania.

T w e  aż marzenie, życia ludzkiego 
W ie rn y  mi obraz odsłania.

C oi za różnica si ł  mey pobudki ?
W czuyney lub śpiącey zabawie?

jakem  miał we śnie żądze i skutki:
Ledwie mam takie na iawie.

Czym się dzieciństwo człowieka zrządza 
Nad snem , co kłamstwa wywodzi.

Za iaką cacka człek się upędza :
Rodleyszą sen go nie zwodzi.

Tym może? że sen z trzech godzin koty,
A wiek z tysiącow się składa.

Lecz i dzień dłużey trwa od minuty:
Równic z nią iednak przepada.

z-'- '  '■*“ . . .
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B y ł sen , i zniknął »ak go nie b y ło . . .
Skoro blask trafił na skroni*.

Ah 1 tak to wszystko iakby się ś n i ł o . . .  
Migać nam będzie przy zgonie.

*2
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W  n -* ”  zruszcie się bory! i wy czarne lasy 1 
Szum wasz ponury nie poydzie bez skutku* 
Da uczuć mocniey iadcm strute czasy.
Wiek szego żalom moim przyda smutku !

1 ty bez -czesny  ptaku nocy ciemnyi 1 
Hukay z tryumfem: głos mi twoy przyiemny* 
Głos ten, co z wieków byw ał w poniewierce* 
O czułe teraz obiie sie serce.

Czemu z podziemnych wypadaięc lochów 
Niszczący wicher czczych krain zasłonę. 
Nędznych tych zemnA nie zagarnie prochów! 
W  których się czyści światło uprzykrzone*

Uśpiony głucho w niepamięci w ieczny!!
O d  wszystkich złości zostałbym bespieczny* 
Ani bym pragnoł łey względności pruźnyi, 
Z *  której n a m  bydź zniszczony i  d łużny.
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Da r niosąc słodkie czucia i pobudki?
Zbliżać sie ku nim ostrzega ze drżeniem.
Ah 1 coż za iedne takich łask  są sk u tk i?  ^  
Co sie spłacai^ łzami I i westchnieniem,^ '

O Ty! coś z błędu wszystkie stworzył rzef;zy 
Inny zapewne chcesz mieć los człowiecz;/. 
Czy upadniony. . .  czy też co się ch w ie i .e . . .  
T y  chcesz: by każdy m ia ł  w T ob ie  narizieie,

Zle ktoś tw ą  dobroć p o ia ł ,  i w yraził :
D la  tego B oska, że iest sama z siebie. 
Nędzny Cię człowiek k o c h a ł ,  choć obraził* 
Tyś mu d a row ał;  a on pozna ł Cirb ie .

Niech czarne burze cały świat odurzy ! 
Ziemię przewrócą! i Niebo zachmurza! 
S łaby  duch może chwiać sie w sw ey iskierce 
Me zaś do Boga prosto idzie serce.

__________ D U M A _______ 125

l
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\ 126 N  A  D G R O B E S.
\  "

H A D G R O B E K .

UPHAELA MALARZ A. (*)

n
■ ik icżf zwłoki ^wielkiego Rafał*, 

P rzed  którym dumna Natura zadrżała  l 
<5 dy ży ł ;  by swym niezgasił obrazem. . 
<#dy um arł;  by z nim nieumarła razem.

f*J Raphael z TJrbina zw a n y , sław ny  
JPJalarz t  godnych nieśm iertelności d z ie ł  
tw o ich . U rodził sie w  mieście Urbino we 
W łoszech w  Państw ie Papiezkirn roku  148.3# 
i y ł  la t  37. Nadgrobek iego łaciński iest 
ta k i t

Hic situ* ts t  R a p k a e l , timnit quo sospite rinci * 
Herum magna p a r a n i , et moriente mori.

http://rcin.org.pl



R O Z W O D

W  v

i A S. C E
K O M E D  Y A,

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



R O Z W O D

W

M A S  C. E
K O M E D Y A

- W E C ZT ER EC H  AKTACH.

Felioc (juem fa c iu n t aliena pericula 
c aut um.

Grana pierwszy raz na Teatrze 
Lwowskim dnia 25. Czerwca 
1797. Roku.
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O S O B Y.

Z A C N I E  PYSKI M ą i  Izabelli.

IZ A B E L L A . 
JU S T Y N A  Siostra Izabelli.

K Ł U T N I C K 1  S tryi i Opiekun Izabel­

l i  i  Justyny.

R O D S C IW S K I  Przyiaciel Zacniewskie­

go Amant Ju s tyn y .

Z A  T O T N I C K I  M a jo r  mniemany A -  

mant Justyny.

-  R O B E R T  Kamerdyner Zacniewskiego* 

M A G D A L E N A  Pokoiowa Izabelli.

Scen* w W arszawie w Domu Za* 

p iew ik ieg o .
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R O Z W  O D 
wM A S C E

K O M E D I A .  

AKT PIERWSZY*

S C E N A  L  
K Ł U T N I C K l sam.

Z am yślony  przechodni sie nieco po Te otrze

c za śmiałość! uietylko iśdz przeciw mejr 
-- woli.

Lecz ieszeze co mie tchliwiey inieenośniey bolii 
Przez drobnych namiętności płocha uprze­

dzenia;
Natrzęiac sic z moiego sposobu m y ś len ia .** 

F 6
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132 ROZWOD W  M A S C E

N ie ,  moy Panie Zacniewski: bardzobym 
pobłądził,

Gdyby mąż Izabelli sam się so b f rządził.
T rzeba cię wziąć w okowy. Idzie wszystko 

snadnie,
Kiedy kto ma m iiątek  a sam nim niewładnie.

Lecz iak tego dokazac z takim świszczypałą.
Próżne zamiary.- wszystko na niego iest mało.
Zgoła niemasz innego sposobu w tey mierze;..
Kocha żonę: niecb ona gore nad nicn bierze.
Do doyścia też tych celów, teraz iest czas 

prawie,
Poki w tey bałamutney bawią sie Warszawie.
T u  dla żon plac zwycięztwa.^ Jego też żona
Łatwiey z nim choc go kocha, będzie poróż­

niona.
Wznieciłem iuż w iey f̂erfcu iskierki niechęci. 
Zalotnicki też przy niey kaducznie się kręci. 
Mniey mi na tym zależy czy ią zbałamucił: 
D o sy ć ,  ie  iuż na męża silny postrach rzucił. 
DriyTt strachu rozpieszczony v^Izabelce swoij. 
Gdy się więc i żoneczka na niego nastroi.  . .  
Jak  mu się ostro stawi: Pan mąż przelękniony 
Poda sam {kark do Urzma piąkney swoifjr

iony.
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Podściwski zda sie nieco mieszać me z a ­
mysły.

M a rozam: a z Zacniewskim w przyiaźni iest 
ścisłyr. .  .

Lecz aby tylko żona me rady przyieła  ; 
D iab e ł  sam niezruynuie tego inego dzieła.

T ak  wiec, gdy się iedyny ten p roiekt uiścir ) 
W ład z a  bidzie  przy ż o n i e . / ,  a przy mnie 

korzyści.
Z am yślony głęboko szybkim  krokiem  prze* 

chodzi sie.

S C E N A  I I .  

K Ł U T N IC K I M A G D A LEN A .

MAGDALENA nagle lupadaiac. 
Jmośc sie dow iadu ie ; ieżeii do Pana 
W eyśdź może ?

K ŁU T N IC K I iakby przestraszony.
Coż to znaczy! a . .  moi a kochana 

Przelękłaś mie wleciawszy.iakby cie kto gonił.

M A G D A L E N A .  
Bo mi teiPańskiLokay weyśdź do P asa  bronił'

i -'V
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Póty s;e ze mn^ targał, pasował, i kłucił,
Pókim go tak nie pchnęła , aż sie wtył wy- 

wrucił.
K Ł U T N I C K I .

Przeprośże go: bo to iest z mego rozkazania,
B y  nie by ł  nikt wpuszczony m bez zameldo­

wania.
A Pani swoiey powiedz, że może bydź u mnie* 

M agdalena odthodii.
Trzeba tu zsia pomówić słodko a rozumnie...
By w mey radzie sw^ tylko szczjśliwose wi­

działa.
Ma tym iey przekonaniu zaw isła rzecz eała.

S C E N A lir. 
KLUTNICKI IZABELLA.

I Z A B E L L A .
Słyszałam, że przez zwykły płochośc vr Mag­

dalenie,
Miałeś Wacpan Uobrodziey niemiłe zdarzenie
Bydź przerwanym w swych myślach. Chciey 

j ; < wiec nayłaskawiy
W ybaczyć ie y ; a ona odt jd  sif poprawi.
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K ŁU TN IC K I ze sm u tk iem . 
Rozgniewała mie trochę: bo mis teraz, zgoła 
Lada fraszka poruszyć i rozgniewać zdoła . 
Nacisk myśli zgryźliwych; a wszystkie beż 

rady,
W  ten smutny sUn unie wdały : 

I Z A B E L L A .
od kilku dni ślady 

Wielkich boleści można w twarzy iego czytac. 
Lecz przez uszanowanie nie śmiałam zapytać: 
Co za ciężar szanowne serce iego tłoczy?

K ŁU T N IC K I z boleścią.
Ah ! Izabello: trzebai otworzyć ci o c z y ? . .
I  tę rękę życzliwę co cię wprzęgła w stadło; 
5 traszney przyszłości twoiey odkryć ci zwieje 

eiadłó.
* Zginionaś! a ia przeżyć losów twych niemogę,

I Z A B E L L A .
Przebóg! co za nieszczęście moie? takę trwogę 
Czyni w nim ? ia go nieznam. Proszę mig 

nauczyć.
i K Ł U T N I C K I .

przecisy Wacpańi poczyna ittiiura*' 
•Łyćł
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Kiedy z nia iak słyszałem nie raz sie i 
skłucił:

Doić przyczyny , abym się nad Wacpanię  
smucił. " 

I Z A B E L L A .
Głębokie u nóg iego składam dziękczynienia, 
Za troskliwość o los rpoy, i dobre życzenia. 
Lecz oraz, o! iak słodką roskosz w sercu czuię, 
Że się w tym nader chlubnym zdarzeniu znay- 

duię :
Iż tcb liw e iego serce, eo się dla mnie dzieli: 
Tchliwa też Izabella może rozweseli.
Oddal W acpan Dobrodziey boiaźni i żale; 
Bo prędkość męża mego nieznaczy nic wcale. 
On z resztę dobry dla mnie;Wielbi mię i kocha.

K Ł U T N IC K I ze sm utk iem .
Ah! Izab e l lo . ,  o! iak twoia myśl iest płocha. 
Niezdołasz mnie iey płonnę mocą uspokoić. 
Potrafiłaś i owszem smutek moy podwoić.

I Z A B E L L A .
Ifie Mości Dobrodzieiu : ia się wytłumaczę. 
N a  wszystkie męża mego kroki pilnie baczę. 
Przekonanam, iż inney niema w nim przyw ar/  
Prócz tey: że mię kocbaijc bez końca i miary,
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i, 1 ■" ........... . ""  '
Je*t zawistnym. A zatym często sie sprzeciwi 
Woli moiey.

K Ł U T N I C K I ,
Jakże to niezmiernie mię dziwi!

Źe W acpani z natury raaiąc światłe  zdanie,
I  z nauk wszystkich rzeczy zwiększone po- H' 

znanie ;
Przez serce łatwowierne, i przez umysł skory;
Z a  istotną rzecz bierzesz zwodnicze pozory. 
Kocha cię mąż: i przeto żyć wolnie zabrania. 
Osobliwszysc to rodzay wielkiego kochania. 
Dość iest w niego uwierzyć. _  Chęć na raz  

powolna,
D o  wszystkich podległości drogę usłać zdolna.

Gdy ulegniesz miłości iego w dobrey wierze; 
Uledz napotym musisz naywiększey chymerze.
Ko wszelakiey przemocy bieg iest nader chyży. 
Mąż górą; a Wacpani poydziesz zawsze nizyi.
I  tak  ten co cię n iew art ,  zostawszy twym 

Panem.*
Naymilszych chęci twoicłi zostanie Tyranem .

I Z A B E L L A .
^ łech cę  się wzręcz przeciwić widokowi iego. 
Bowiem że test czerpanym z sersa nay lepszego,

\
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Lecz miiai^c drobnieysz* męża mego wady; 
T o  pew na :  że w nim niema skłonności do 

zdrady.
Z a is te ;  w każdym zgoła małżeństwie byd?

musza
W zaiemne przywidzenia ; co im żółć poruszy. 
Lecz chociaż gniew redzaie wszystkich zło­

ści niesie;
(ratunek iednak serca zawsze wydaie się.

K L U T N IC ft l  z szyderstwem . 
Zostańże więc kochanko przy swym przeko* 

naniu.
Gdy miłość masz w mądrości; a mądrość w 

1 kochaniu. \ 
W ie lk ie  odkryłaś rzeczy : gdy z gniewu iak 

z dłoni,
D#yśc możesz, czy kto myśli podstępnie?

albo ni?
Brakuie tylko, aby chciał cię mąż zaręczyć, 
Iż  nie bedzie przynaymniey naygorzey cie 

dreczyc. •*
V y

A  tak cała głębokość tey fizyczney sztuki, 
Doydzie szczytu naypierwszey na świecitf 

i' • nauki.

\
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Co do mnie? nie przfez skutek tey doskonałości.* 
Lecz żem raey ku W acpani dopełn i ł  czułości; 
Żem z gruntu przepowiedział,  iaki ią los czekaf 
Przypatrywae się będę spokoynie z daleka. 
Lecz ostrzegam, by we mnie nie się nieukryło. 
Iż  gdyby brzemie nieszcześc na nią się zwaliło: 
Nie wolno w ow czas będzie o pomoc mig 

prosie.
Tylko iuż wszystko mądrze i cierpliwie znosie.

chce odchodzić.

IZA BELLA  w str tym u ia c  go .

Niechay się dobroć iego gniewem nie zapala 
Przeciw tey, która czci go, kocha i wychwala. 
Jezlim rzetelnie moie odkryła  mniemanie.* 
T o  aby go oświecic z gruntu o mym stanie. 
AbyśW acpan Dobrodziey przeniknąwszy lepij 
I  cele męża mego, i xo , co mnie ś l e p i ;
Mógł skuteezniey zaradzić przyszłemu losowi.^

K Ł^U  T  N I C K I.

Czuynośc, dowcip, i obrot dobry los stanowi. 
Źe cię mąż chce tniec w pętach , dość ci o.

tym wiedzie.
Powinnaś go wife w takim zamyśle uprzedzisz
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A n' sie płocho zwodzić; żećk och a iak  życie. 
Ofiary, co prowadzić miano na zabicie ,
Stroiła zawsze w kwiaty pobożność okrutna. 
Świetna ich postać by ła ;  lecz dola iak smutna! 
W yższy tam bydź potrzeba nad samą udolność, 
Gdzie idzie o szczęśliwość, s ław ę, i o wolność.

IZA BELLA  z pom ieszaniem .

Znaiąc uwag gruntownośćft i przenikłe myśli,  
Pe łn i łam  zawsze iego przestrogi nayściślij.
I  ta nie iest mniey ważną. Bydź może że 

N zdrada
W  tchliwych miłości względach podstępy za- - 

k ład  a.
Cbciey więc W acpan  Dobrodziey rady sw ey  

nie skąpić :
Cobym czynić powinna? i iak w tym postąpić.

K Ł U T N I C K I .

Kadzę użyć w tey mierze nayprędszych za­
biegów.

Nim strumień sił nabierze, i wyleie z brzegów.
Masz Wacpani mężowi moc swą okazywać. 

W  interefsa się wdawać. W  rz^d dom pwy  
wpływać.

140 i? O Z i y p D W  M A S C E
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f c .  .1 .1. ■ I I !—I.............. ...

Surowym tonem gadać do iego drużyny^/
I  pochwalać, i ganić z razu iego czy ny. 
Potyin znaydować błedv choćby w dobrey 

sprawie.
Wreszcie przeciwic mu sie i zawsze, i źwawiei 
Mimo to, gdyby ieszcze by ł  przeciw iey woli: 
Zaczniey los swoy przeklinać 1 iż iestei w 

niewoli.
©świadcz sie do Bozwodu niemogjc go kochać. 
A z t jd  czasem wpaść w słabość: czasem i  

po*_zlochac.
Gdyby zaś i to ieszcze nie mogło zwyciężyć? 

Nie przestań go wiec k łu tn ij  u s taw aj  cie­
miężyc.

Sposob to iest szkaradny 1 ale nadto pewny. 
Zawsze maż umknie z placu , lubo zawsze 

/ gniewny.
Wszystkie sposoby teiaz na świecie uchodźf  
I  dla tego to żony  mężów za nos wodz^. 
Badźże pierwszę nad inne. Uwiń się co żywo. 
leźli  chcesz bydź n» zawsze w olu j  i szcz|*

iii w}.
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S' C E N A TV.  

I ZABELLA sama.
M ł a ż  to rzecz nad mężem obiać panowanie. 
Dawno i* tego pragnę: lecz nie iestem w stanie. 
Myśl niego Opiekuna przy końcu odkryta 
Trafiła w myśli moie. _  Bo gdzież iest kobity? 
Coby nad lubym m ę ż e m  niechciała panować. 

Lecz mnie ktoż w tym potrafi zaafseku* 
rowae.

Nie u wszystkich iednakie zdania i humory. 
Męż moy z natury ezuyny, ambitny, i skory* 
Proszęi go okulbaczyć. — Rzecz ta nad poięeie. 
Nieodbite iest iednak oney przedsięwzięcie. 
Owszem trzeba koniecznie dopięć celu tego. 
Co za roskosz? . żyć podług humoru własnego. 
Bawić się, ieździć, h a sa ć . .  zgoła, iak chcieć 

sza lic. /
Gdy mężowi to wszystko wolno ty Jko chwalić.

O! szczęśliwa kobieto każda; co masz męża, 
Którego lada fraszka cudownie zwycięża. 
Tysięczne mię zwieraię zazdrości pobudki; 
Patrzę* na te pocieszne pozwodzone dudkil
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Jak  z nich żony zartuia: iak iawnie zdradziią! 
A te zwierzątka iednak czule ie kochaią. 
Niestety ! moy nie taki. Trza go mądrze 

zwodiic.
Może da się brak szczęścia rozumem nad^

grodzic.
Słodszy tryumf zyskany w ciężkim czoła pocie: 
A i cszcze w tak podthlebney i ważney robocie.

odchodzi.

S C E N A  V. 
R O B E R T  sam.

W ychodzi druga strona na Teatr z ostro i• 
no/cia , aby od odchodzacey Izabelli po* 
Strzeżonym  nie był.

A . .  to szczęście nielada : trafić w owa porę, 
Gdy Jmośc do ścian niemych prawiła perorę. 
Człek ciekawy; czy mógłże nie nadstawić 

I ucha . .
Jmość plecie . . a Robert iak słucha tak słucha. 
Szpetny podsłuch. _  Ale też i zmowa nie 

święta.4
Sm ieie się, kiw a g łow ą, dum a, i  wzdychała*. 
Ol przewrotności kobiet nigdy u ie p o ie ta . .
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Co sie to iey w łeb  stało? co sie to ma znaczy e? 
Jegomości ! a megó Pana chciee kulbaczycj 
Kzadkiż to byłby widok i piękny zakały. 
Człek pod s io d łe m ! iak szkapa za ezterjr 

dukaty
Dźwiga JmoŚ£._ Tak to wśrzód przewrot­

nych manowców; 
Dobry przykład m a k i lk u ; zły stu naśla- 

dowców.
Alało która na taką  żonę zwróci oczy,
Co m iłość ,  w zg ląd ,  i  honor z małżonkiem 

iednoczy.
Drobny to widok.- lepszy ten,.- że iedna męża 
Przetworzyła  na osła , a druga na węża;
T a  w małpę, ta w jelonka, a tamta na słonia; 
Jm ość też chce swoiego przeistoczyć w konia* 

0..niechcę się iuż żenić w takiey alternacie.* 
K iedy mężom brac trzeba zwierzece po­

staci*.
K io  wie w co bym był zmienion z  łaski mejr 

• Bogini!
M oi*  w  p s a ,  może w capa , może w postać 

świni.
J n i
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Już człekiem nie byłbym. _  A mnie to co 

potym.
Choćby mię zrobićchcianoi bałwanem złotym. 
Isieustąpiłbym £ mego człowieczeństwa gra- 
• nic.
Kto zaprzedał swoy rozum i wolność : nie­

ma nic.

S C E N A  VI.

ROBERT MAGDALENA.
M A G D A L E N A .

O czym to rezonuiesz Robercie tak żwawo-

R O B E R T .
Czynięc proiekt nad życia moiego poprawy ; 
Zacząłem od pacierzy. I gdy śpiewać miałem- 
Pieśń nabożna, tyś  weszł*; a  więc zaprze­

stałem.

M A G D A L E N A .
Ty zaś łotrze nabożnym miałbyś kiedy zostać?

R O B E R T .
Alboż to iuż zniszczona we mnie ludzka postać? 

T O M U . G
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Alboż niemam przymiotów i serca i duszy. 
Ciebie to iuż Megdusiu pono nic nie wzruszy, 

sciska i a i chce całować.

M A GD ALENA  broniąc sie.t .
Szczerześ się widzę uwziął za grzecbyiżałowac* 
I ściskasz za pokutę; i chciałbyś całować.

R O B E R T .
T ak  iest; chciałbym koniecznie

chce całować. 
M A GD ALENA  odpychaiac go.

Nic z tego nie będzie. 
D ay  mi pokoy: za Ranią zbiegałam iuż wszę­

dzie :
1 znaleść iey nie mogę.Czy nie wiesz?gdzie ona.

R O B E R T .
J t to?

A M  A 6 D A Ł H  A,
Jmość

R O B E R T .
Jm ość . .  równie skruchą rozpalona, 

Poszła i Jegomości do niey przygotować.

M A G D A L E N A .
E / i o  tam ba łam ncis t ; przestań no żartować.

http://rcin.org.pl



K O M  E D V A  147
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A powiedz gdzie iest Pani; mam interes pilny.

R O B E R T .
Niemog^csie wiec ©przeć proźbie tak usilnyi: 
Powiadam: a bedzieszże odt^d dla mnie

czułę ?

M A G D A L E N A .
Cierpieć cię iuż nie mogę przemierzły gaduło*

R O B E R T .
To nie powiem

M A G D A L E N A .
No p rędzey . .  m o w ie . .  

R O B E R T .
Rochaszie mnie?

M A G D A L E N A  g łaszciac go.
No . .  kocham cię iuż, kocham !

R O B E R T .
Słuchayie: daremnie 

Nie idź teraz do Pani. Ot bawmy się z sobę. 
Bo nie wiem gdzie iest.

M A G D A L  E  N A.
Dobrze: coi mam czynie z toba. 

G e
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R O B E R T .
Powiedz mi.* Zalotnicki był dziś u Jmości?

M A G D A L E N A .
Ey nie pytay się o to :  bo mię biorę złości. 
Jużci był. M Złe że Pani z tym trutniem się 

wdaie.
Jaki mi specyalik ?

R O B E R T .
I  ia to przyznaię.

Tylkoż .że to kobietki zawsze chcą zwierzynki.

M A G D A L E N A .
Co pleciesz’ ciebie tylko trzymaię się drwinki. 
A między Państwem rosnę co dzień większe 

swary. 

R O B E R T .

Prawda : że iuż szczęśliwość zgasła i tey pary* 
Moy Boże! iak się oni serdecznie kochali. 
Teraz iuż iak pies z kotem! coż to będzie dalij.

M >  G D A L  E  N A.
Wierz mi, i e  ia w tym wszystkim Jmośc tyl­

ko winię.
Oaą sobie źle iob i, > Pannie Justynie.

‘ V
J
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Bo Podści wski z iey mężem iyiąc iak nayściślij: 
Może i o iey siostrze nie dobrze pomyśli.
A szkoda by go była; bo to człek rozumny.

R OB ERT pod  60ki sie biorąc.
Patrz n o n a  mnie Magdusiu: iaki to ia dumny.

M A G D A LEN A  wpatruiac sie w  Roberta.

Coż ci się stało? czy cię spazma wyprężyły?

R O B E R T .
Mędrych pragniecie mężów? iestem ci więc

miły.

M A G D A L E N A .
Coż ty umiesz Kobertku?

R O B E R T .
Prawie wszystko amiena 

Ł eet fciebie kocbaneczko naylepiey rozumiem. 
Nie złowisz mnie.Znam sie ia na figlarn ey roli. 
Wiem , że większa część kobiet głupich mę­

żów woli.
I  ty za mnie poydź śmiało: bom iak osieł głupi.

M A G D A L E N A .
Kiedy tak?  to ś ty a ie m o y .  ^Ńiech cię kto chce 

kupi.
G 3
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Nie potrzeba mi osła.
R O B E R T .

Ja też to żartuię.

S C E N A  VII. 
CIZ SAMI, PODSCIWSKlI JUSTYNA-

P O D S C IW S K l obracaiac sie ku Kober* 
(ow i i  M agdalenie.
Już ich dzisiay szósty ras  sam na sana znay* 

duię.
C ty  wy się tylko z sobą o co nie kłucicle.

R O B E R T .
E y  P an ie ,  dość na pr^yiaźń mamy krótkie 

życie,
Aby się ieszcze kłucie ?

P O D S C I W S K L
A . .  toć wzdychasz do nij, 

R O B E R T ,  
fcie mów Pan o miłośc i ,  bo mi w uszaeh

dzwoni.
O tom sobie niewinnie z Magdusię żartował.

P O D S C I W S K l .  - 
A le  a l e R o b e r c i e ; Pan cię potrzebował.
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R OBERT iakby przelękniony.
Oy ! a widzisz Magdusiu coś mi narobiła.

M A G D A L E N A .
Co ty na mnie masz zwalac?czeru ia cię prosiła?

R O B E R T .
Sos ty wszystkiemu winna.*

M A G D A L E N A .

la k  to? 
R O B E R T .  

Że cię lubię.
O y . . iak mi Pan da.kuksa, to cię też wyczubię.

Odchodzi prędko , 
M A G D A L E N  A.*

Szalony! i mnie może przez niego wyłaię« 
3 USTYNA z uśmiechem.

Bez tego cię do siostry dawno iuż szukaięi 
M agdalena szybko odchodzi,

S C E N A  viir.

PO D SCIW SK I I JUSTYNA.
CS' " * "  4 J -  v' '• ■ ! " '

P O D S C I W S K I .  
Szczęśliwi! kochai^ się bez żadney przeszkody, 
Prawdziwie do zazdrości ich sianu swobody.

G 4
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Nieznużeni intrygą, blaskiem, ni kłopotem; 
W  czystych powabach idą za natury zwrotem.

J U S T Y N A .  .

Zkądże ci przyszło do tych morałów para­
dnych;

Mniemam , tc  im zazdrościć niemasz przy­
czyn żadnych. 

P O D S C I W S K I .
01 gdybym by ł  w tym szczęściu . .

JU STY N A  z zadziw ieniem.
Coi to się ma znaczyć.

Hi* jioymuię.
P O D S C I W S K I .

J a  się zaś boię i tłumaczyć.
J U S T Y N A .

Frzez coż ? . •
P O D S C I W S K I .

Abyś nie byłą  na mnie urażoną. 
J U S T Y N A .

Jeżeli p  niesłuszność? to i będę pono. 
Cożkoiwiek iest? wymówek słucham z cier­

pliwością. 
PO D SC IW SK I nieśmiałą. 

Zalotnicki cię zda się chwytać swą miłością.
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J U S T Y N A .
Coż więc ey t

P 0 D S C I W 5 R I .
Keszte wiedzieć pragnąłbym od ciebie*

J U S T Y N A .
Otoż i mnieś pokrzywdził, i samego siebie.
W  niczym cię Zalołnicki nie może prz ecenic. 
T*k iak mey stateczności żadna rzecz odmienić* 
A ie znasz doskonale moy sposob myślenia: 
Boiaźn twa iest niewarta prawie przebaczenia.

P 0 DSC 1W SKI z czułością.
im

W ybacz piękna Justyno! tey błędney iskierce. 
Ostatnia była: iuż iey nie zna mfcie serce. 
Już dobroć twoia tcbliwą te ranę zgoiła, 
Którą ma drżąca miłość zadała mi była. 
Ztwierdziłaś iuż me szczęście niewzruszony 

mocą.
Teraz wiec inną trwogę czulą w sobie/ 

J U S T Y N A .
O co?

P O D S C I W S K I .
Gdy Cie przed Zalotnickim Nieba uchowały; 
Więc on ma do twey siostry miłosne zapały,

G S
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Jakoż przyznam się że iest pozoru iuż wiele, 
I i  się do Izabelli mierzą iego cele.
A b !  ieźli wiesz co o tym ? opowiedz mi iaśnie. 
Zważasz: iak iey dla męża miłość co raz gaśnie.

J U S T Y N A .
N ie  rozdzieray mi serca! tycli scen przypo­

mnieniem.
Cierpie nad szwagra mego okrutnym zmar­

twieniem.
Cierpię też i nad siostrą! że iey dusza tchliwa, 
T a k  wdzięcznych męża swego względów się 

pozbywa.

p o d s c i w s k i .
Żałuiesz ich ! ah ! bo też warci są litości. 
Łecz przez coż Izabella te czyni zdrożności?

J U S T Y N A .
Poiać tego nie mogę. — Wiem że go kochała ,
I  teraz ieszcze pono kochać nie przestała • . .

P O D S C I W S K I .
Co mówisz:

J U S T Y N A .
Tak sic zdaie.
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P O D S C 1 W  S K I.
Ah! zacna  Justyno! 

.Nim te świete uczucia z sęrca iey up ły ną :  
Pracuy nad nia . .  poki się dać może na wrucic.

J U S T Y N A .
Od momentu, iak z sobę zaczęli sie kłucie 
Unia nie było , w który mb ym siostrze moiey 

siła
Proźb i uwag ze łzami prawie nie czyniła.

P O D S C I W S K I .
Coż na to Izabella?

J U S T Y N A .
Smieie się lub ł a ie.

S C E N A  IX .  
C IZ  SAM I I Z A C N IE W S K I.
Z A C N IE W SK I z w yrazem  rozpaczy. 

Ah ! przecież w tym momencie razem was 
zastaię.

W y  gorycz losu mego iakkolwiek słodzicie.
PO D S C IW S K I z poruszeniem '

Coż nowego ? . ,
ZA C N IEW SK I z m ocnym  ia lem »

Ah! lepsza śmierć nad takie żysiel 
(i 6
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Momentu spokoynego iuż mi dać nie raczy.
0  żono! gdzież ta miłość. . .  łam ie ręce,

PO D SC IW SK I z umiarkowaniem .
Po coi tey rozpaczy. 

Uspokoy się . .  Zacniewski. .

Z A C N IE W S KI z rozpacza.
Czyiaż złość bezbożna.^ 

JUSTYNA na stronie. 
Prawdziwie bez łez patrzyć na niego nie 

można.
Należy m izt^d  odey/ć . .  odchodzi z wolna. 

ZA C N IE W SK I do odchodzacey.
Gdzież idziesz Justyno.

1 ty mnie iuż opuszczasz, .
J U S T Y N A .

Jak te żale minę. 
Będę c| Bracie służyć. T e raz  chciey wybaczyć.

S C E N A  X . 

PO D SCIW SK I Z A C N IEW S K I.

P O D S C I W S K I .  
Nieszczęsny Przyiacielu! cożsię to ma znąazyć?
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D la czego w takich żalach iesteś pogrążony. 
Z A C N I E W S K J .

Ah ! Podściwski. .  iuż nie mam n a jm ilsze /  
mey żony.

P O D S C I W S K l .
la k  to nie masz ?

Z A C N I E W  S K I.
Już chce iśc ze mną do rozwodu. 

P O D S C I W S K l .
Z iakiegoz ta zapowiedź stała sie powodu? 

Z A C N I E W S K I .
Z żadnego.M Ja nic nie wiern co ona ma do 

mnie.
Zawszeni s ij  z ni^ obchodził i grzecznie i 

skromnie.
Kochaięc ią albowiem prawie nie do wiaryt
Ma wszystkie iey płochoici patrzyłem przez 

szpary.
Trzpiotowstwa,zbytki,straty,intryżki miłosne;
Jeszcze to dosyć dla mnie były rzeczy znośne.
Bom widział w gruncie serca błgdow iejr 

niewinność. , ,
A iak m łodej przebaczać miałem za powin*

http://rcin.org.pl



15$ R O Z W O D  W  M ASCE
,  ---------  —  i ------   -  i i nur tum

Lec/, gdy zaczęła ku mnie niechęc okazy wac* 
Gardzie m ną; gryśc tnie; martwic; kłucie 

sie i gniewać !
W  pośrzód naynieznośnieyszych dziwactw 

iey zapędów;
Pierwszy raz iey wspomniałem żem wart in* 

nych względów.
Żadnego w niey ten żal moy nie zrobił wra* 

żenią.
Kosły iak  wiesz : z dniem każdym moie udrę­

czenia !
Aż też zaięta złości fatalnym wylewem/
D  ziś, oto w tym momencie wpadła do mnie 

z gniewem ! 
Wyrzucaiąc nri podłość mego z nią pożycia, 
Że ma niegodziwości mey iakieś odkrycia;
Że ią uwodzę tylko miłością obłudna;
Żem zdrayca! tyran! ab! iuż i wyrazie trudnót 
W  iakie i mą niewinność szkarady przy- 
1 {'l k brała!
I  tę miłość ! co dla niey w sercu moim pa ła  ..

Ostatku rzekłszy ; że to wszystko rozwod 
zgoi.

O deszła; ale czekaiac odpowiedzi moij,

-  , Ć . . '
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P O D S C 1 W I.
T o  iest nie do poięcia ; przez co twoia io n i
D o tego stopnia błędu iest przysposobiona:
Ż ęc i  ieszcze śmie sama rozWod zapow iadać
Krok ten zdaie się w wielkie podey rżenie.

wpadać
Z A C N I E W S K I .

Niestety! możeż inny ztąd wniosek wypływać?
N ad  ten tylko, iż chce iuż śluby ze mna zrywać.

1'ODSCIWSKI p o m ysliw s iy  nieco.
N ie :  i owszem przeciwnie sadziłbym mym 

zdaniem:
Że to wszystko bydź może czczym tylko uda. 

niem.
Bo szukai^c przyczyny, zk^dby szły te swary?
Nie można iey wynaleśc w tobie z żadaey 

miary.
Jesteś m ło d y ,  przystoyny, masz mai^tek 

znaczny.
D la  żony zawsze grzeczny; nayraniey nio dzi­

waczny. ,
Ulegałeś płechościom: daw ałeś  na zbytki.
Możeż bydź co milszego dla tnłodey kobitki.
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To wszystko Izabelka twoia mai ic w tobie: 
Gdy cię nęka w tak nader dotkliwym sposobie! 
Powinna rac*ey sama Irdiac sie rozwodu, 
Którybyś mógł przedsięwziąć z iey chymer 

powodu.
Żęci ieszcze niu» grozi: wnoszę z tego kroku, 
Iż ma tayny cel iakiś innego widoku.
Nie wierzę : aby chciała rozwodzie się z tobą.

Z A C N I  E W S K I .
Widząc dni moie smutną okryte żałobą! 
Cieszysz mię przyiacielu. Lecz pono daremnie: 
Bo chociażby i miała całe szczęście we mnie.* 
Czyż nie dość aby i mną i szczęściem wzgar­

dziła.*
Skoroby sie w miłości obsey usidliła.
C oi powiesz na te silne przyczyny niechęci? 
Zalotnicki iest przy n i e y . . .

P O D S C I W S K I .
Prawda że ią nęci. 

I  tego nie zaprzeczam: że płoche kobity 
Honor, szczęście, uczciwośc, i stan znakomity 
Umieią chętaię tracie dla miłości podłyi. 
Lecz te biedy twey żouy pewnie nie a wio d ły .

http://rcin.org.pl
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Ma rozum. Zalotnicki nie mógł iey odmienić.
Krok iego Izabelli wcale nie zachwyca;
Inna sie w tym kryć' musi iakaś taiemnica. - 

ZA  CNIE W SKI 2 czułością.
P ra w d a ,  żem w niey poznawał grunt serca 

poczciwy.

P O D S C I W S K I .

Co mie i< szcze utwierdza w myśli nielękliwyis
Żem sie teraz od Panny Justyny dow. dział:
Iż ona ganiąc siostrze iey od ciebie przedział;
W  każdey z nię o tym mowie bardzo po­

znawała,
Źe cię żona tak pono kocka, iak kochała .

Z A C N I E  W S K I .

Co słyszę! . .ab! twa dobroć może mie ułudza.
Wiem, że cierpienie może litość w tobie wzbu­

dza,
I  przeto chcesz powicia gnęc żalów moich 

wodze.
K ochaięc ..  czyżby mogła dręczyć mię tak 

srodze !
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P O  D S C I W S K I .
Jeźli ma iak i zamiar co na tobie zyskać. 
Może cię bardzo kochać, i bardzo uciskac. 
Aby, wiedząc iak dla niey miłość twoia pałał 
Frzez postrach czego żąda; tym pewniey zy­

skała.
Z A C N I E W S K I .

Coż iest? czegobym dla niey uie uczynił z 
duszy . .

Lecz nie: nie ta  moc naszych sere ogniwa 
kruszy.

W ie  oaa, do iey chęci iak iestem skłoniony.
P O D S C I W S K I .

A gdybyż może tl iciała? iak niektóre żony 
Sta c się samo władczy ną i domu całego,
I  dóbr twoich; nakoniec i ciebie samego? 
Czy byś na to pozwolił?

Z A C N I E W S K I .

Kiedy iuż iey u-tracaru 
A owa wdzięczna mil 
W naysilnieysze uczuciów zaymuie mię pętał 
Pozwoliłbym na wszystko czegoby żądała, 
Aby mię tylko odtąd statecznie kochała.

\

tyrń rozpaczy stanie! 
mnie przy wiązanie*
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O! gdybym mógł bydz pewnym; że za tę po­
kor*,

Czułę żony mey miłość w nadgrodzie odbiorę?
Niósłbym iey podległości mey tchliwę ofiarę.

P O D SC IW SK l :  im potycya.
T o  nadto: za pędzasz się iak widzę nad miarę.
Strzeż się dopuście tego fatalnego kroku !
Nic, ©prócz nędzney wzgardy ni* ma w tym 

widoku.
Miłości nawet samey nie doszedłbyś celu.
Zgoła s t r a c i ł b y ś  wszystko zacny przyiacielu.
Bo dla dusz podłych wdzięczny Hymen się 

nie pali.
T am  roskosz: gdzie męż z żonę na rów n e j  

sę szali.
Gdzie zaś panuie żona; a męż musi służyć,
W  zwięzku takim wypada nędzy tylko użyc.
Wreszcie, zhańbiłbyś zacnośc wraz zżyciem 

ci wlanę.
Przedawac się nikomu węlności nie dano.
Odrzuć więc t«n szkaradny z a m y s ł! pełen  

wady.
Z A C N I E W  S K I .

Jak ieyżw ięc  winey niedoli mam chwycie się 
rady?
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P O D S C I W S K I .
W ielki człowiek w zdradliwe weiągniony 

rozdroże:
W  dzielności tylko duszy wsparcie znaleść 

może.
Gardząc podłym przestrachem, który słabość 

rodzi,
Idzie  śmiało: i z sideł z honorem wychodzi.

Tym samym iść i tobie przynależy wzorem. 
Nie trwóż się żadnym przyszłych wypadków 

rozbiorem.
Ręczę, że ci ta rada nie może nic szkodzie. 

Oświadź żonie nawzaiem iż chcesz sie roz- 
wodzie.

Jeźli dla iakiey sztuczki tylko bałamuci : 
Radź pewnym, że się sama do ciebie powróci.

Z A C N I E W S K I .
■A ieźliż szczerze myśli zerwać ze mną śluby?

P O D S C I W S K I .
To ci nic nie zaszkodzi niewinność tey p^uby. 
Wszak ci iuż o rozwodzie sarna napomniała.

Z A C N I E W S K I .
Prawda; lecz by się ieszcze może zbłagać dała.
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A gdybyż się odkryły te zdradne udania: 
Straciłbym i nad/ieie z nią s'e poiednania.

P O D S C I  W  S K I.
Zapęd iey czy »est szczery? czyli też zmyślony. 
Krok ten musi bydź przed ni& zawsze utaiony. 
IJdac go tylko dobrze potrzeba koniecznie.
Z proiektcm zaś poddaństwa wstrzymay si£ 

bezpiecznie. 
Nieupłynie «i pora niewolnikiem zostać. 
Jeźli cię żona pragnie w tę przyobledz postacf 
W  iakimkolwiek bądź czasie względów tyck 

udzieli.
Coż ty na to ?

Z A C N I E W S K I .
fV , ,

Zgadzam się: Unyslę iuż smielij
W  upa łac h ,  iakie zw ykła miłość wierna

czynie;
Niewinny, sam się chciałem spodlić! i obwinie. 
Bo strata żony zmysły prawie mi odieła . 
Upadałem iuż! twa mnie roztropność dźwi­

gnęła.
W spania ły  Przyiaciclu ! przyim me szczera 

dzięki.
Jeśli odzyskana śonę: to tylko ztw ey ręki,
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Oświadczę Izabelli i i  chcę się rozwodzić.
P O D S C I W  S K I .

Uczyń tak: ia zaś będę z mey strony was godzić^ 
Tym sposobem dojdziemy rzetelnych iey 

myśli.
Utaiwszy więc sekret pozoru nayściślij .• 

Udaway przed wszystkiemi myśl nieodmie* 
niona:

Jakobyś chciał koniecznie rozłęczyć się z ioną.
Gdyby rzecz wyciągała większego udania.* 

Zabierzesz się do prawnych pism przygoto- 
s wania

Patronów w eźm iesz, szczerze niby myślęe 
o tym.

Jak s ie  daley obrócić; z obaczemy potyra.
Z A C N I E W S R L  

W ypełn ię  wszystko co mi przychylność twa 
radzi.

Ah! ieźli n tię z tey to n i  przyi.iźń wyprowadzi? 
Rzeknę w ten czas twym kosztem istotnie 

szczęśliwy!
Że iest ieszcze na świecie przyiaciel praw-

dziwy.

K o n i e c  A k t u  P i e r w s z e g o .
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a k t  d r u g i .

S C E N A  I.  

K ŁU T N IC K I IZ A B E L L A ,

K Ł  U T  N I C K  I.

ĉ■^oźfedy? powinszować Wacpani wygrany!.

Zda się: iak by był dla mnie tryumf obiecany. 
Na wszystkie bowiem moie wymówki i żale, 
Które mu przekładałam groźno i zuchwale; 
Pokazał się bydź mąż moy z początku zdzi­

wionym:
Potym smutnym, milczącym, i upokorzonym. 
Nakoniec, gdym tnu imie przydała tyrana!
I  to, żem do rozwodu poyśc przygotowana; 
Chciał mi coś z naytchłiwszemi mowie wy* 

razami,
Alem go niesłuchała: bo się zalał łzam i.

I Z A B E L L A .

r
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K Ł U T N I C K I ,
G łów nie : widzisz Wacpani iakie moia rad*
Podchlebne szczęśliwości dla niey przepo­

wiada.
W  pierwszym spotkaniu mąż iey zaczął sie 

poddawać.
Lecz na tey iedney walce nie trzeba prze­

staw ac.
I Z A B E L L A .

Jakżebym lekee ważyć mogła iego zdani a,
Widząc cudną ich dzielność z mego przeko­

nania.
K Ł U T N I C K I .

Słuchayże więc Wacpani reszty mych pra­
wideł.

W ielka to sztuka umieć zażywać wędzideł.
Z ły  ieździec nieroztropnym onych porusze­

niem,
Wszystko zepsuć potrafi za iednym targnie < 

niem.
Gdyś iuż tedy odkryła broń ostrą i tehliwą
Mężowi, którą został dotkniętym tak i y wol
Mądrze miarkować trzeba natury pobudki;
Jakie działaią w duszy takich czuciów skutki,

Je i l i
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Jeźli poznasz swey woli iego bieganie? 
Obdarzay go dobrocią, iakby płacąc za nie.

Lecz gdy by sie sprzeciwiał, i stawiał surowo, 
Powrócić do swey broni potrzeba na nowo. 
S tać sie obcą dla niego . . i póty naychyźyi 
Walczyć z n im , póki karku do nóg twyeh 

nie zniży.
Lecz ieszcze raz powtarzam : że to wielka 

sztuka,
Umieć zażyć zyskownie takiego rennsztuka. 
I  przyznam się Wacpani: że nieufem wcale; 
Byś wykonać zdołała  tę rzecz doskonale, 

I Z A B E L L A .
Biechciey W acpan Lobrodziey tak mało ro­

zumieć
0  zdaniu kobiet, które wszystka mogą umieć.
1 tey sztuki poiecia w szczególnym udziele 
Może natura da ła  kobietom dość wiale.

K ł U T N I C R I .
Brawo.* czuiesz się zatym bydź biegłą w łey 

mierze.
Winszoie ci uprzeymie, i cieszę się szczerze. 
Będę się zapatrywać z roskoszą w czynności, 
Któremi ubespieczysż grunt twey szczęśliwości*

t o m i i . h

http://rcin.org.pl



I Z A B E L L A .
S kładam  dzięki; chociaż rżę nie znayduig 

, W stanie
Godne całey wdzięczności uczynię wyznanie; 
Bo coż zrównać potrafi tey dobroci iego.

S C E N A  II. 
CIŻ SAMI I ZALOTNICKI.

Z ALO TN ICKI wpadaiać z m ina ju na t- 
k a , poziera po Teatrze z dnuinkam i. 
Jiiemaszie to tu z Panij męża iey czuyn ego? 
Prawdziwie to cud iahiś. . czy nie zachorował?

IZABELLA udaiac pomieszanie. 
O s tro żn ie . ,  bo się nfoy naęż za Wacpaaem 

schował.
ZA L O TN IC K I odskakuiae na bok » 

r r zestrachem.
A y .  . to n ic . .  wszak Jegomość Dobrodziey. .

zdrów pono. 
I Z A B E L L A .

Krewieni, b o  go t u niema.
K Ł U T N I C K I .

Ja k ie  cię wydfwiontl

170 R O Z T F O D W  M A S C E
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"Wszak tyś się widzę przeląkł.

ZALOTNICKI z udaniem toielkiey śm iałości.
Kogo? . .  między wami, 

Nie bałbym się samego d iabła  z pazurami.

I Z A B E L L A .
Naymniey byś Wacpan we mnie mógł zna- 

leść obrony. 
Z A L O T N I C K I .

I  owszem; w obecności cudzey piękney iony 
Natura wie azbraia w siły Samsonewe:
Lwy, Lamparty, Tygrysy rozdzierać gotowa.

K Ł U T  N I  C lv I.
Mimo tego, zląkłeś się przecież Jegomości.

Z A L O T N I C K I .
Prawda, żem się był zmieszał: ale to z grzecz­

ności,
Abym go nie zawstydził temi iego błędy ,
Ze łazi tuż za żoną i w domu i wszędy.
Bo też to rzecz haniebna na moi} poczciwości 
Czyniąca nam i żonom nayprzyUrzeyszą ckli 

wośc.
Kiedy mąż na krok żony odstąpić aie raczy. 
*0 czysto niewolę Syberyiską znaczy.

l i t
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I  Z A B E 'L  L A.
C iekaw am , iak ze swoią bodziesz się ob­

chodzie. 
Z A L O T N I C K I .

Co tylko iey ż^dości mogłoby dogodzić: 
Kochac sie, hasać', tracie, samaieźdric wszę­

dzie ;
Ws7y»tkiego nay wolnieysze użycie miee'będzie

I Z A B E L L A .
Przyznać' trzeba .* że rzadkim wsławisz się 

przykładem.

Z A L O T N I C K I .  
Kochankiem iest nie mężem , kto tym idzie 

śladem. 
do K itli nic kiego.

Ale ale . .  mam Panu pew aę rzecz powiedzie.

K ł U T N I C K I .
Słucham

Z A L O T N I C K I .
Tylko  sam na sam. 

K Ł U T N I C K I .
jBo mi będziesz bredzić'*

P o w i e d z  t e .
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Nie, nie mogę.

K ŁU T N IC K I na stronie.
T en  sekret mie rani. 

dv Zalotnickiego.
Więc idę. odchodzi.

Z-ALOTNIOKI do Izabelli odchodząc. 
Magdalena ma bilet do Pani.

S C E N A  III. 
I ZABELLA sama.

Jakęż wdzięczność d!a niigo Opiekuna czuięf 
Że on około mego losu tak pracuie.
Jego samego zgroźnysh lękai^c się myśH •• 
Sam proiekt zdawało się taić iak nayściślij. 
Dop ieroi tozpoczynaięc czynność tego dzieła! 
Odyby nie on? nigdybym eo nia macHaj*..W ( !
• musi Koniecznie każdy grubo zbłądzić'; 
K l° z pozoru nie z gruntu o ludziach zw ykł 

sfdzic.
Że Stryi oeoy w obyczaiach iest nadto  surowy. 
Ze potępia naymnieysze człowieka narowy;

H j

_______ K O M E D T A i ?3
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Źe w każdym prawie kroku świętym się 
bydź zdaie; 

Smieiących się nie cierpi; a wesołym łaie. 
Lękać sie trzeba było tego źrzodła cnoty.

w nim iednak i świata wielkiego przymioty. 
On zrobił: co iak we śnie ty lko  się marzyło . .  
O! Toskoszna przyszłości: iakże iesteś miłą! 
Szczęśliwi kochankowie, przyidzie wasza 

pora.

S C E N A  I V .  

IZ A B E L L A  M A G D A LEN A .

M A G D A L E N A  wchodząc ogląda sie na  
w szystk ie  strony , i  kryiom o pcha w  rece li- 
Sty  Izabelli.
l  en niiet «u     • a . j . . . ,

Izabella b ile ty  ogląa~, W<r — 1 7
strachem . f
Coż tam Pani o g l ą d a . .  teraz ie poshowac. 
In teres  iest we śrzodku . . .

IZ A B E L L A  oglądaiąc b ile ty  z oboietno/cią, 
T y  lubisz żartować.
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MAGDALENA s przestrachem .
Ale to są nie żarty!. .schować ie potrzeba.

jU'erze reke Tznbelli i pcha ia z listam i do 
kieszeni, których iednak Izabella nie chowa. 
G w a ł tu ! . . clioway ich Pani co prędzey . .  o 

Nieba . .  *
Z g inę łam .,  mdłość mię b ie rze , ,  wełbie mi[ 

się k ręc i . .
IZABELLA patrzne na nia i s'mieiąe sie. 

Odeszłaś ty do prawdy widzę od pamięci.
Co ci sie stało ? . .

‘ M A G D A L E N A .
Wiernie opowiem niestetyl 

Niech tylko Pani pietwey pochowa bilety.
IZA BELLA  chowaiąc b ilety.

Oto iuz ie schowałam. Powiedzże mi terif* , 
Czego drżysz ! wszak podobne prcT~-—

M A G D A L E N A .
Powiem zaraz: bo ieszcze prawie t<»u iyię.,  
Dreż mie wskruś przeniknęła i puls słabo biiel 
Oezy mi w słup stanęły. . próżno zbieram siły.

I Z A B E L L A .
Co cię za dzike strachy tak mocno ztrwożyły?

H 4
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M A G D A L E N A .
B ile ty .—'  Zaw sze  gdym ie Pani przynosiły: 
Dość prędko ie dawałam; Pani prędzey kryła. 
Teraz przez niepoięte iakieś omamienia: 
Chciało się na iaw wydać sekretne zdarzenia. 
A  gdyby był Jegomość w tym razie przyiść 

raczył?  ,
I Z A B E L L A .

I  cc i  ztad ? 14
M A G D A L E N A .

I l a . .  to by by ł bilety obaczył.

IZA BELLA  z grym asem .
Coż dalty  ? . .

M A G D A L E N A .
Jak  . .  co daley . .  trzebaż o to pytać? 

b a ł a b y  był łaskawie pomogł ich przeczyta*.

I Z A B E L L A .
Jaźlibym pozwoliła . . .

j M a c o . i Ł a N A .
Co się Pani dzieie? 

z strachu ledwie i y i ę !

I Z A B E L L A .
A ia się zaś śmieie.
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, . . .  W'
Minęły iuż te czasy : gdy mąż napuszony 
Każdym prawie stąpieniem w ład ną ł  swoiey

ż o n y .  x

Dziś sobie każda wolna ; podług siebie żyie. 
Święte prawo ! co chęci nie gwałci niczyi*. 
I  ia łubom mężowi dotąd podlegała ;
Nie przeto iednak bym sie na sobie nie znała . 
Lecz że w pierwszych początkach małżeń­

skich przy iaźn i; 
Zwrócone wszystkich oczy lada fraszka dr i źni 
Dosyć iuż iey ofiary dla ^'bcycb widoków. 
Czas jąc się gruntuiącycb własne dobro kro­

ków.
Obaezysz: iak ia wkrótce mężalka wyslroię.

M A G D A L E N A .
Śliczna myśl! i ia przy niey całym sercem stoie. 
Jed na tylko niepewmośc bardzo mię obi hodri: 
Czy się chętnie Jegomość z nami na to zgodzi?

I Z A B E L L A .
Będzie się musiał zgodzie: są na to sposoby.

M A G D A L E N A .
A  iakie ? . .  ezyli ieszcze potrzebuią próby?
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Czy tak pewne? iak w liczbie dwa a dwa są 
cztery.

I Z A B E L L A .
Wszystkie tey dosadności co we grze kozery.

M A G D A L E N A .
K iedy  tak: to Jegomość czysto przegrać musi.
Niech też Pani na ten czas wspomni o Magdusi.
W szak  zawsze byłam wierną : poczciwiem 

iłużyła^-
Abym przecie coś więcey u dworu znaczyła.

I Z A B E L L A .
T y u mnie będziesz wszystkim, iak możesz 

miarkować^
Całym domem zarządzać: pieniędzmi sza­

fować.
O sekretach mych wiedzieć, i czynną bydź 

wszędzie;
I ' r iy  tobie tylko iedney ta udzielność będzie.
Al* nie bądź tak drżącą: iak cię znam bydź 

teraz.
M A G D A L E N A .

P a n i : gotowa iestera popr'.y*iądź ci nieraz,
Że zachwalszego d iab ła  nie wydało piekło/
la k ą  ia bydi potrafię odważną i wściekłą!
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I  m^dra, i poważny. _  Bo to rzecz praw dziwa 
Ze przy szczęściu rozumu i tonów przybywa. 
Tttraz zaś iak to można odkryć sWe przymioty? 
Gdy zaw sze grzmij nad głow^ pioruny i i 

grzmoty!
A nad grzbietem bat wisi . .-  Każdy w takim 

stanic
Musi zgłupieć, chocby m iał Salamona zdanie . 
Lecz tylko uiść Fani swoy proiekt niezłomnie: 
Uczuie i Jegomość . . . .

S C E N A  V.

C1Ż SAMI I  Z A C N IEW S K I.

Z A C N lE W S K I nagle wckodząct 
do M agdaleny.

Dokończ reszty o mnie. 
Coś mówiła? . .  chce wiedzieć., m ó w że . .

M A G D A LEN A  z pom ieszaniem .
Ey . .  nic Penie.

Z A C N I E W S K I .  
l e k  to nic; frzeciem słyszał twe rezonowanift 

H ó

^  K O M  E D T  A  17»
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Wszakże* mówiła : że coś Jegomość uczuie . » 

I Z A B E L L A .

Jak to Wacpana zawiść nigdy nie prużnuie' 
Z niczego, zawsze musisz zrobić iakąś zrzędę.

ZACNIE W S KI do M ag d a len y  ze zgrozą . 
Mówże zaraz: czy ia cię prosie ieszcze będę.

M A G D A L E N A .

Opowiem panu wszystko..- Jmośc rozkazała 
Abym na bal iutrzeyszy ugarnirowała 
Suknie dla niey błękitną. Ja zaś z moiey strony 
W iedz ąc ,  że czarny kolor Pana ulubiony. 
R a d z i łam ,  aby Jmośc do gustu Pańskiego,
W  czarney sukni raczyła bydź dnia jutrzey- 

szego.
I  m ó w iłam , że czarną Pani przygotuię.
A  za to dla niey wdzięczność Jegomość u- 

ozuie.

ZA C N IE W SK I kręcąc g łow ą .

Jesteś ty widzę razem głupią i figlarną,

M A G D A L E N A .

A wszakże Pan podobno lubi suknię czarną.
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Z A C N I E W S K I .
T a k ,  lubię: nie źle ci się z tą suknią udało.

M AGDALENA do Izabelli.
Jakąż mam przygotować Pani ?

IZABELLA z gn iew em .
Wezmę biała.

S C E N A  V I .  

Z A C N IE W S K I IZ A B E L L A .

Z A C N I E W S K I .  
Przysiągłbym Da me życie że ci Magdalena 
Nie o sukniach g a d a ła . .

I Z A B E L L A .
Otoż nowa scena. 

T ak  iest tak ;  nie o sukniach, o rogach rzecz 
była.

Jakbym ie Jegomości zręcznie przyprawiła.
Z A C N IE W S K I r<? zm yślonym  um izg iem . 

O czuła protektorko ! iakież mam nieść dzięki, 
Za ten dar cudotworny z tak łaskawey ręki. 
Wierzę twey wspaniałości moia słodka żono! 
Gdy większey części mężom iuż rogi wszcze- 

piano;
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Jakżehyś zaś na sobie przewieść to zdołała,  
By ta świetność i na mey głowie nieiaśniała, 
Honor żo nie, kiórey mąż chodzi W tey okrasie. 
W iakiż dzień uroczystość ta odprawiać ma się'

I Z A B E L L A .

Proszę zaprzestań W acpan tych wyrazów 
do innie.

Można żartować, ais trzeba zawsze skromnie,

Z A C N I  E W  S K I.

Skromnyż to ża r t ,  mężowi obiecywać rogi '

I Z A B E L L A .

Zawiść w Wacpanu zawsze roznieca pożogi. 
A te roztarte z w łasney iego tylko wiay, 
Szarpią s ławę i zdrowie moie bez przyczyny*

ZACNIEWSKI z im pozycyą.

Żono: nikt tu nie słyszy; iest tylko nas dwoie. 
W ym ów ię ci twe wady; ty mi wymów moie. 
Cechą iest dobrych małżeństw błędy swe 

wy iawić.
Wymówić sobie w spóln ie ,  i w nich się po« 

prawie.

-i%2 KO Z IV  OD W  M A S CE
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Słuchay mię. Ja cię potym słuchac będę 
wzaiem.

Jest to wszystkich narodów odwiecznym 
zwyczaiem:

Że iak widzi tak sądzi publiczność serowa.
Szczęśliwy: có się przed iey pocislsrera uchowa
Przy naywiększey pilności. _  Lecz o! iak 

znieważa
Sławę swą, co się sam z nią na iey sąd naraża.
Stan twóy taki iest teraz _  Życia twego 

sposób :
Że sii do źle widzianych przy wiązałaś osób.
Żeś w ustawnych rozrywkazh zatopiona cała^
Żeś nieczuła dla męża; żeś o dom niedbała;
Że intrygi miłosne przjimeiesz od młodzi.*
Sprawił to: że sie wieść zła o tobie rozebodzii
Bydź może, iż niewinność twoia iest bez 

skazy.
Ale publiczność patrzy tylko na obrazy.
Niczym grzech w oczach św ia ta ,  gdy iest 

ulaiony.
Niewinność grzech stanowi widziana z złey  

strony.
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IZA BELLA  z pafsya.
T enże  ieszeze gatunek grubiińslwa zbywał? 
Abyś mi Waepan formę życia przepisywał. 
Niech przy nim z mądrych reguł zostanie 

ozdóba.
Co do ranie: tak iycbęd j^ iak  rai się podoba.

Z A C M E W S K 1 z powolnością. 
Niechcę ci przepisywać nowych reguł wcale, 
Ani do żadnych zgoła przymuszać zuchwale. 
Owszem proszę; wzgardź wszelki sposób 

wymyślony.
A iyi tylko, iak żyią wszystkie dobre iony.

I Z A B E L L A .
Jak śmie*z W aepan takiemi urażać mię słowy?

na  stronie.
Nieznany mi ten ięzyk.* i ton wcale nowy.

do Zacniew  skiego.
W yraz  taki brutalstwo naypodleysze znaczy.

Z A C N I  K W S K I.
Długie milczenie moie przemawia inaczyi. 
Gdybym ia był brutalem, iak chcesz w nów ic  

we umie,
Nie znosiłbym twych intryg do tych sias 

taiemnie.

Ig* RO ZW OD W  M A SC E
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Wszystkie bowiem W acpani miłostki kryiome, 
Zawsze i bardzo dobrze by łym i wiadome. 
Lecz niechcąc iey wyrzutem krzywdy mey 

'  rumienie:
Dobrocią i cierpieniem los moy chciałem 

zmienić.
Ale iak widzę wszystkie nadzieie zawodne!

IZ A B E L LA  z deklam acya. 
Dziwactwa! sam ej tylko nienawiści godne.
O iakich to miłostkach śmiesz mi Wacpan 

bred zic ?
Mospanie ; trzeba będzie za to odpowiedzic.

Z A C N I E W S K I .
Gdyby rzecz wyciągała co mówię, dowodzie 
Nie trzeba by daleko po dowody chodzie. 
Szacowne iey kieszonki, skład ten poufały: 
L is tów ,  ka r tek ,  b ile tów , dźwiga foliały. 
Jeżeli to iest nie tak: masz piękne zdarzenie, 
Zawstydzić i ukorzyć cnoie przywidzenie. 
Chciey kieszonki okazać: wszak to iest rzecz 

mała.

IZ A B E L L A  ambarafsowana.
Jabym zaś d laW acpana  tak podłą  bydź miała?

Z
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W ole w iego mniemaniu naywinnieyszą zostać, 
Niż brac na sie krzy wdzą»ą podległości postać.

Z A C N I E W S K I .  
Podległość taka naymniey nie k rzyw dzi,  ni 

szkodzi,
Przez którą się niew inność lub honor dowodzi* 
JLe cz W acpani znaydziesz w niey ieszcze i 

korzyści.
IZA BELLA  i  fu r y  a.

Nadto wiele ku niemu czuię nienawiści! 
Abym o co dbać m o g ła . .  m

Z A C N IE W SK I z uniesieniem.
Nieba sprawiedliwe! 

T akaż  ma bydź nadgroda za rbeci życzliwe . .  
Tak iż  owoc miłości w ślubach obiecany?..
Za naytchiiwsze roskosze : same tylko reny! 
Same szwanki odbierać i śmiertelne groty!
Z ust tych , które mi minły bydź źrzodłem 

pieszczotv.
O żono! obłąkana w nay wyższym sposobie, 

Wcpomniey, iak sławi.-ą był^ rna miłość ka 
tobie ;

Jak przychylnie twe nawet myśli u przed załera. 
Coż ci za powod do tych nienawiści dałem?
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Mam u rząd ;  mam m aią tek ; przy tym ie- 
stem młody.

Serce me pełne ezułey przyiaźni i zgody. 
Kocham cię równo z życiem, i vrszystki# 

me siły
Do zyskania twoiego serca się skłoniły. 
Żadnym mię więc nie dotkniesz winy mey 

orężem :
Prócz tey chyba niestety ! że iestem twyr* 

meżem.
IZ A B E L LA  ze złością.

M « żem zaś? W acpan iesteś tyranem wy.
r o d n y m .

A  tyran zawsze wzgardy i zemsty iest godnym.
1’óty go też gryść będą te dziwactwa skutki.
Póki w nim n;e wygasną zawiści pobudki.

Z A C N I E W S K I .
T r z e b a  - : t »  n n » l a ć  n ą s i e  p r a w a  o b e l ż y w e :  
„ u y  iuicO cUud n a  p o z ó r  p o ż y c i e  s z częś l i we .
Nie: nie myślę los dobry moią hańba płacić.
Miłość inią moia w niego powinna zbogacie.

IZ A BE L LA  z szyderstw em .
*^Mjy to bardzo to w a r , i dość pospolity.
Trzei^by przy nim leszcze mice' inne zaszczy ty*
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Z A C N lE W S K I z czułością.
Wzgardę mi i z pieszC'onych okazujesz źrzenic J 
Czego więcey chcesz ze mnie? powiedz mi. . 

— chce całować.

IZ A BE L LA  łrącaiac go .
Niechcę nic.

Z A C N lE W S K I z deklam acja .
0  d zikości okrutna ! o ciosy zbyt sroge !. . 
Już też daley znieść mtdey obelgi nie mogę. 
Nie dość ,  żem cierpiał krzywdy! podłości*

i zdrady!
Wmówić ieszcze chcesz we mnie naypodley.

sze Wfldy,
1 gardzisz mną bez końca. _  Zbytek udrę­

czenia !
Wszystkie wreszcie z mey duszy nadzieie 

wyplenia.
Niestety! trzeba nasze boleści isż okończye.

-  — —  . . v  j  . t  u a w z a i e i r ) :  ł e p i e y  > i r  . u t i o i t j  Ł-.

Nie ten cel ślubnych związków ażeby sie
zdradzać ,

Lab górę brac nad s o b ą : lub zawsze się 
zwadzac.

^  . . A ' i

IB S n 0 z W 0 D  W  M A S C E
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Gorszkie taki# małżeństwo.— Jam pragną ł 
z naszego,

Czerpać źrzodło rpskoszy, i szczęścia wspól­
nego.

Izabello! gdy czułe naszych serc oguiwa.
Łączył równy szacunek, i miłość prawdziwa.*
Powabne w ten czas były nasze połączenia.

Lecz t e r a z , 'g d y  się wszystko przeciwLie 
odmienia . . .

Gdy związek nasz ztargały zagniewane Nieba!
Nicmasz rady: i nam się rozdzielić potrzeba.

J a ,  który wdzięków twoich schwytany 
ponętą,

Pierwszy z serca ofiarę zrobiłem ci świętą:
Ulegzc twym życzeniom za powinność ezuię.
Chcesz rozwodu: ia ci go chętnie ofiaruię.

S C E N A  VII. 
I Z A B E L L A  sa*a.

Z w yra tem  pricleknienia.
C&ż z robi łam !. .  o Niebo ! rniey mię w swo 

opiece.
Iuż stoie nad przepaścią; i ao że  w nią wleeę.
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Stracił iuż miłość moią . .  potrzebaż mi było
Walczyc z sercem? które mie kochało i czciło..

O moy Stryiu: twoie to próżne może trwogi.
Zaćmiły w nas tak wdzięczne ku sobie nałogi.
Znalazłszy w mętu  moim szczęśliwość pra­

wdziwą:
Tyś gwałtem w m ów ił we ran ie ,  żem iest 

nieszczęśliwą.
Dręcząc go więc i kłucąc za twych rad osnową:
Zostanę ni mężatką, ni panną, ni wdową.

Nieba. ' wasze to dzieła nieszczęsnych ra­
tować,

I przebaczać ułomnym, i k b  sie litować.
Jtźliby w mych postępkach iaka wina była?
To ta  chy ba ,  żem memu stryiówi w ierzy ł*’
W szak że ,  niewinność straży Niebios po- 

ruczona;
Znayduie zawsze wsparcie w pośrzodku icb 

łona  !
Zwróćcie tę myśl od n iego . . niech sic nic 

rozwodzi.
Kocham g o .,o to £  w porę i stryi moy nad­

chodzi.

190 n o  Z W Ó D  w  M A S C E
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I Z A B E L L A .
Przeciwny skutek w ypadł z naszego zamiaru . 
Mąż moy zamiast przyiecia słodkiego ciężaru 
Todd ania się mey władzy : z twarzy nie- 

przyiemną,
Oświadczył rei, te  iść chce do rozwodu ze mną.

K Ł U T N I C K I .
Co?..mąż twoy do rozwodu..ani wspomnieć, ani 
Myślic nawet mógł o tym: żartuiesz W acpani.

I Z A B E L L A .
Nie, wcale nie żartuie._, Wzręcz mi zapo­

wiedział;
Że musi nas rozłączyć r o z w o d o w y  przedział*  

K Ł U T N I C K I . -  
Zkądże pTzyszło do tego ostatn iego  kroku?

I Z A B E L L A .
Mierząe moie postępki względnie do widoku, 
laki z naszych ułożeń m iałbydź bez zawodu, 

z  żywością.
Usłyszałam wyraźny proiekt i o  rozwol

http://rcin.org.pl



i</2 KO Z W Ó D  W  M A S C E

K £  U T  N [ C K I .
Zawstydzać mię Wac.pani nie możesz tą v in^ 
Jey niezręczność zapewne oney iest przyczyny 
Wszak żem oświadczył ieszcze przed czasem.

p< dobuo,
Że do tak wielkiey roli nie .byłaś sposobną. 
Jakkolwiek bądź: coż z tego zdarzenia masa 

wnosić. 
I Z A B E L L A .

Jabym myśiiła męża moiego przeprosić.
K £ U T N 1 CKI z fu k ie m .

Co się Wacpani stało? . .  czyś rozum straciła! 
Mógłżem myśJic? ażebyś tak nikczemną była* 

I Z A B E L L A .
Jedno lepsze ze dwoyga wybieraiąc złego.* 
W olałaby  m życ z mężem, niżiibydź bez niego.

K Ł U T N I C R I .
Kochasz go więc. Za co żeś z tym się ukrywała?

I Z A B E L L A .
Czy go kocham, czym go iuż kochac zaprze­

stała  . .
Trudnoby teraz było nie czucia pogodzie.
To pew na, żebym się z nim niechciała roz­

wodzie.
K £17-

C
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K Ł U T N I C K I .
Z tey strony zabespieczyć możesz swe życzenia,
I bez wszelkich zabiegów, i bez upodlenia. 
Krok taki raczey mógłby przyspieszyć ci zguby; 
£ 0  mąż twoy napuszony z tak szczęśliw e/

/ p rób y:
Okrutnego zwycięzcy wziąłby na się postać.

I Z A B E L L A .
Jakaż rada? źle bydź z nim, i przy nim st* 

zostać.

K Ł U T N I C K I ,
Staw mu się zawsze bardo: patrz,iak na tyrana! 
Jeźli on straszy tylko? przy tobie wygrana. 
Jeźliby zaś istotnie w ziął się do rozwodu? 
Doznasz skutku mey rady i tak bez zawodu. 
W szakże w twoiey iest mocy niechcieć się 

rozwodzić.

I Z A B E L L A *
C ei by to miało memu mężowi przeszkodzić?

K Ł U T N I C K I .
Gdy żadnych prawnych przyczyn do rozwo* 

du nie ma ?
Wyrok sądu znosi sio z stronami obiema. '  

TOM II, l
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Między wami przypadek właśnie byłby taki.
Nic przeciwnego, oprócz humor nie iednaki.
I  chociaż z tego składu przeciwnych skłon­

ności,
Lęgną się nayziadliwsze przeklęstwa! i złości.
Choć ten ciężar boleści naytchliwiey uciska?
Nikt iednak z tey przyczyny rozwodu nie 

zyska.
Chyba , ieźli obydwie zezwalają strony.
Lecz skoro zaydzie upor lub męża, lub żony:
Chociażby on był branym w zay złośliwszy ta 

względzie :
Próżne usiłow ania: rozwodu nie będzie.

I Z A B E L L A .
Zwodziłby się więc mąż rooy nadzielą da­

remna.
A le któż go przymusi? aby mieszkał ze mną.

K Ł U T N I C K I .
Sąd przymusi: gdy rozwod wniesiony za­

przeczy,
A dawne wasze śluby nowo ubetpieczy.
Od których gdyby mąż twóy odw ażył się 

wzbraniać?
Wyrok sądowy wszędy będzie go uganiać.
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'Wiec musi życ z W acpanią, lub kryć sic 
przed sądem.

Gdy tym czasem Wacpani włości iego rządem 
Musiałabyś sie trudnie, i zostać bez niego.

I Z A B E L L A .
Jużci na czas nieiaki i do losu tego 
Musiałabym przywyknąć: byleby dom cały, 
I dobra męża mego do mnie należały.

K Ł U T N 1 C K 1.
W szystko to tak by było przyrzekam ci śm iało, 
Lecz ieszcze do rozwodu podobieństwa m ało. 
Nie trwóż sip: a idź stale w zaczętey robocie’ 
Przebyłem ia w mym życiu takich przepraw 

krocie.
Znam się ua tych kuglarstwacb. — Niech,ay co 

chce? kryśli; 
llęczę , że sic on z tobą rozwodzie nie myśli. 
Doświadcza tylko ciebie; ebcąc mieć ślady 

wieszcze.
Lecz strzeszsię dać mu peznąe że kochasz go 

ieszcze.
IZABELLA i udaniem rozpaczy. 

Nicwicm sama niestety! co mam czynić z sobą. 
GI gćyb y i tu myśl iego była tylko próbą...

I *
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KŁUTNICRI z impozycyą.
Dosyć iest upewnienia, gdy ia tak powiadam.

IZA BELLA  ze smutkiem.
Dobrze. Wiec los moy cały w iego rgc# 

składam.

S C E N A  IX. 

CIZ SAMI I ZACNIEWSKI.

KŁUTNICKI z powaga.
Ściskam serdecznie mego kochanego Pana. 
W łaśnie obecność iego była pożądana.

Izabella przez cała rozmowę Kłutnie- 
kiego z Zacniewskim, siedzi przy stoliku, ba- 
wiać się robutka.

Z A C N I  E W  S K I.
Ciągniony przywiązania słodkiemi nałogi, 
Chcę uściskać Wacpana Dobrodzieia nogi.
A  zaufany w iego wielkim charakterze ; 
Prosić o iedną łaskę.

KŁUTNICRI niby t przychylnością.
M ów śmiało i szczerze*
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Słucham z otwartym sercem rozkazów Wac- 
pa na.

Chęć moia zawsze na ni? iest przygotowana.

Z A C N I E W  S K I .

Wiem , że Wacpan Dobrodziey daleki od 
tłumu

Przesądów, idziesz tylko za światłem rozumu,
I patrzysz w rzeczyiak sa: a nie iak gmin sądzi.
Poczciwość przytym, która dusza iego rządzi,
Chociażby z własnym b ó l e m  , z naymilszey 

istoty:
Gotowa w prawdzie ziębić pfiars dla cnoty.

KŁUTNICKI wrzekorno z h iw iorty,

Coż to iest ? . .  nie poymuia . . .

Z A C N I E W S K I .

Gdy Nieba życzliwo, 

w skaiuiac na Łone.
W iodły nasze ku sobie uczucia trwożliwej
Wacpan Dobrodziey łącząc czułych serc po* 

nety,
Zostałeś ztąd nay wyzszą roskoszą zaięty . .

I 3
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K Ł U T N I C K  I.

Prawda : że równey w całym ryciu mym nie 
miałem.

Al e eoź to ma znaczyc ?

Z A C N I E W S K I .

Tym tedy udziałem  
Darząc Nieba poczciwość: dowiodły nayiywijt 
Jak im miły ten który kogo uszczęśliwi. 

D usze w taki szlachetny przymiot zboga.

Pragną się zawsze dzielić w tę i ową stronę. 
I tak, W acpan Dobredziey co uszczęśliwienie 
Przyniosłeś nam przez ślubne naszysh sere 

spoieuie;
JNie zechcesz łaski swoiey aa tym darze kon-

czyc;
Łecz pomożesz nam znowu z sobą się rozłączyć.

IZ A B E L LA  poryivaiac się raptem .

I  owszem : i ia proszę . .  pragnę tego, żądam.

K Ł U T N IC K I i  ladum ieniem .

Przebóg! coż za odmianę w Wacpaństwu •-  
glądans.
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Co sły szę!. .  Wacpańst w o zaś iesteśeie w ni# * 
ch ęci!

Tak tchliwym pierwey czuciem ku sobie uięei.. 
Co za bies ? między wami ta niesnaski 

wszczyna. 
I Z A B E L L A .

Jegomość się wystrychnąć chce na Kapucyna., 
śm ieie sie.

Z A C N I E W S K I .
Wiadomo Izabelli nadto doskonale :
Jakie są moic do niey niecbęci i żale. 
Których ażebym nie był przymuszon odkry­

wać,
Waepana Dobrodzieia śmiem powagi wzywać. 
Skłoń Izabellę , aby zezwolenie dała  
Na rozw ód; a tak grzecznie skończy się 

rzecz cała. 
K Ł U T N I C K I .

Ale coż za przyczynę macie do rozwodu?
I Z A B E L L A .

Jegomość Kapucynem chce bydź bez zaw oda, 
Z A C N I E W S K I .

Chciey porzucić te trefne żarty raoia Pani. 
Wszakże ma delikatność w niczym ią nie gaai.

1 4

http://rcin.org.pl



200  KO Z W Ó D  i r  MASCE
fc I ■!■...     I —

I gdy chcę takim zostać względem niey na 
zawsze ;

Godzi się wzaietn dla mnie mieć względ?
łaskaw sze.

IZ A B E L LA  te  w tgarda .
Od wszystkich go grzeczności uwalniam z 

mey strony.
Z A C N I E W S K I .

Zbytek ła s k i: na którą im mniey zasłużony,
Tym też w iększe Wacpani składam dzięk­

czynienie.
Chcieyże chętne na rozwód daiąc zezwolenie

M ałym kosztem i w łasne przykrości osłodzie.
I Z A B E L L A .

W ład n e zgoła opisy nie myślę z nim wchodzić. 
Z A C N 1 E W S K  I.

Chcesz więc Wacpani sam a, ażebym iey  
szkodził.

Bez względu ią oskarżał, i iawnie dowodził.
Stanic się to : lecz szpetnie. . .

I Z A B E L L A .
W olno co chcieć? czynić.

K Ł U T N I C K L
Czymbyś Wacpan swą żonę przed sądem m ógł 

winić?

http://rcin.org.pl



K O M  E  D  TA- '  201

Nie poymuię. — L»cz ieźli iakie drobnoty? 
Nie kalące honoru, ni sław y, ni cnoty; 
Pogódźcie sie wiec lepiey ; i dawnym zwy- 

czaiern,
Bez sądu, iedno drugie przeproście na wzaiem.

z udanym  rozrzewnieniem. 
hiechay moy do was przyiazd tym będzie 

uczczony;
Że się żona do męża, mąż wrócił do żony.

I Z A B E L L A .

Jażbym miała podłości te czynie znamiona?

Z A C N I E W S K I .

Nie czyfi tego: bo raoia chce iest nieeofnioita 
Eozłąozyc się z Wacpanią. Jakże nie otrzymam 
Jey podpisu na rozw od ? ..

IZABELLA z grym asem .
Pisać cbęei nietnam.

ZACNIEW SKI do K łu tn ickiego . 
Jeszcze łaski Wacpana Dobrodzieia wzywani. 
Wytłumacz Izab elli. . .

RŁUTNICKI z bikotery a.
Ja rece umywana

' I*
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Od ca Iey tey roboty;  bo za nią grtech goni. 
Rozrywać ślubny w ę z e ł! niech mię Pan Bóg 

broni!
N a sam odgłos tey zbrodni! czuiąc w sobie 

trwogę:

m ów i w yniosłem  g łosem .

Przysięgam! że w nią wchodzić niechcę , t 
nie mogę.

Kocham was i oboie wraz z mym życiem cenię. 
Lecz nad wszystkie powaby droższe mi su­

mienie.
Czułe mó serce ieźli pragnie się udzielać,
To na to , aby można wszystkich nweselać. ♦ 
N ie zaś kłutni pomagać, lub stadła rozwodzie! 
Z łość ia z mym charakterem nie może się

zgodzić.

Z A C N I E W S K I .

Zostate mi więc prawne kroki rozpoczynać.

K Ł U T N I C K I .

W olno, m* Maie tylko o tym niechciay i wspo­
minać.
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S C E N A  X.  

Z A C N I E W S K I  sam.

Nadzicio! raczył przeeie twoy mi promyk mi*

Lubo celów mey żony nie mogę doścignąć:
Dosyć £e do rozwodu widzę się nie spieszy.
N iechciała się p od p isać ... ah i iak mię to 

cieszy !
Lecz któż w ie? może błędnie wpadam w 

tę zawiłość . . .
M oże żartuie ze mnie znaiąc raoią m iło ść ..
N ie: nie trzeba się zwodzić znikomym pło* 

mieniem.
Nieehay ta próba będzie tylko zatwierdza* 

niem
Stałego w rozpoczętym układzie dotrwania.
Wy Łaś o Nieba! raczcie spełnić me żędauia*

K o n i e c  A k t u  D r u g i e g o .

m
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ao4. Rozrron w  masce

a k t  t r z e c i .

S C E N A  I .  

P O D S C I W S K I .  Z A C N I E W S K I .

r o D s e i w s K i .

I ^ o b n e  się ułożenie nasze rozpoczęło.
Że się rozwodzisz z żona,iuż wszędy gruchnęło. 
P rzyiaciele, służący , i krewni twey żony; 
Każdy iest pomieszany; każdy iak zwarzony. 
A  co mi ręczy prawie za pomyślny skutek : 
Że i z twey żony iawnie wydaie się smutek.

Z A C N IE W S K I z deklam acyą. 
Niestety! potrzebneź nam te zgryzoty byłyl 

P O D S C I W S K I .  
W yperswaduy iuż sobie przyiacietu m iły. 
Świat teraz iest zepsuty; iedno drugie kazi. 
Rzadka ie s t , co się cbymer, głupstwem nie 

zarazi.
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Z A C N I E W S K I *
A  ze Stryia iey twarzy coś tet mógł wyi^®^Ł*c^

P O D S C I W S K L -
Żadney ci o nim wróżby nie mogę powjedzieć? 
N ie dościgłetn człowieka tego taiemnicy.
Czyli on iest przy tobie? czy przy synowicy?

A len ie tracęc czasu nad iego zgłfbianiem ; 
Natrzeć na Izabellę radziłbym mym zdaniem. 
Udać trzeba.* iakbyś iuż m iał sprawę wpTO* 

wadzac.
Aby iey nie dać czasu z niskim się naradzać'. 
He że o twym sercu tak iest uprzedzona.

Z A C N I E W S K I .
Posłałem  iuż Roberta po mego Patrona. 
Dawszy mu poznać, że to w potrzebie rozwoda.

P O D S C I W S K l .
Bardzo dobrze: wszelkiego używay dow odu  
Nawet przed służęcem i, że chcesz się roz­

wodzie.
Oni mogę nayprędzey z żonę cię pogodzie. 
Lecz nakazuy im zawsze twóy zam ysł u« 

kry wac. 
Z A C N I E W S K I .

Ge* za potrzeba ten im sekret nakazywać?
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P O D S C I W S K I .
Bo czym śeiśley zakażesz, tym prędzey się 

wyda.
A ta niby ostrożność bardzo się nam przyda.

S C E N A  I I .

CIZ SAM I I  RO BERT.

Z A C N IE W S K I do Roberta.
Co powiesz ?

R O B E R T .
Byłem iuż tam . .  będzie Panu służyć.

P O D S C IW S K I do Zacniewskiego.
Nie możnaiby to ieszcze wprzód ugody użyc? 
Proszę cię przyjacielu : wstrzymay się z po« 

z wami.
Przebóg! zkąd taka niechęć wzrosła między 

wami*

Z A C N I E W S K I .
Łubom iest ścisła z tobą przyiaźnią złączony; 
Taiłem  ieduak dotąd com ciepiał od żony. 
Słuchay ! iakie są teraz małżeńskie miłości: 

Ż ona, tydzień po ślubie keeba Jegomości.
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W  drogim, w trzecim tygodniu iuż się z mę­
żem nudzi.

D aley  płoch ość lub moda do awantur łudzi 
Pragnie wiec na gw ałt  gacha; wzdycha doń, 

omdliwa. x
Źe  nie trudno o taki mebel, wnet zdobywa. 
Luzuią się amanty iak szyldwachy z warty. 
Dopiero czuwał trzeci; iużci czuwa czwarty, 
Piaty, ósmy, dziesiąty, setny, i tam dali j;  
Bawiąc się co raz bliżey, co raz poufa l i j :
Z miłości cuda robią. Gdy za czas nie długi, 
A m ant ma rangę męża; a mąż rangf sługi.

Szczęśliwy! który takich cudów nie poyinuie; 
Lecz ten eo ie rozum i, i w nich się znayduie; 
Zgryzoty i obelgi! zawalony s tekiem ;
State się nayWiednieyszym istotnie człowie­

kiem .
Niechayże wspomni żonie co o krzywdzi* 

swoij:
Straszny ex«efs ! którego iuż nic nie zagoi.
O błok zemsty o niego rozbiia sie co dnia !
Jak  gdyby o iakiego naywiekszego zbrodnia.
Otóż masz, coś chciał wiedzieć, dla iakiey 
v  ,przyczyny 7
Muszą się zerwae' nasz* święt* ślubowiny.
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P O D S C I W S K I .
Co słyszę ? . .  Izabeli t t * ką by bydź miała ! 
Przecież się ona dobre serce mieć zdawała.

Z A C N I E  W S K I .
M iała  poczciwe serce: lecz szaleństw zawroty 
W yplen i ły  z niey statek,i wszystkie przymioty* 
Gdziez niewinność w bespieczne zapory w a ­

rowna ?
Dosiąga ią r©iw:ozłość dowcipna i mowna. 
A  czczym mieniąc bydź słowem poczciwość 

i cn o tę ;
Szczepi ła two na mieyscu zacności, sromote.

P O D S C I W S K I .
Szczerze więc Izabelli potrzeba ża łow ać:
Że maiąc dobre serce da ła  się zepsować,

Z A C N I E W S K I .
W ieleż to kob i et równey litości iest godnych* 
Co honor potraciły d la  zaszczytów modnych* 
Coż czynić? kiedy to złe iest nieuleczoae.

P O D S C I W S K I .
Nie możnażby to ieszeze skierować twą żonę 
N a  dawną sław y drogę rak dobrze iey znaną* 
W szakże była od ciebie czczoną i kochaną
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Godai sie dla cnot dawnych te wstrzymać za* 

pf
Chociażby iuż i wszystkie utraciła względy. 

Z A C N I E W S K I .
Com przedsięwziął , wykonać nieodmiennie 

rausze;
J!o z mey żony nic sobie dobrego nie tuszę.
Lecz chciałbym , gdy się przyidzie o rozwod 

pozywać:
Frzyezyn mych ia czernięcycb w sadzie nie 

odkrywać.
I bydź to m oże, ieżli na rozwod sie zgodzi.
T u ,  że nas nikt nie słyszy : com rz e k ł ,  nie 

nie szkodzi.
Podiciwski wiem iak czuły o każdego sławę. 

do Roberta.
T y  zaś łotrze: co w plotkach znayduiesz za­

bawę.
Jeżelibyś się pow ażył nayuinieyszy kaw ałek
Rozmów naszych gdzie wynieść : weźmiesz 

tysiąc pałek .
R O B E R T .

Tysięc pałek! doić suto za tak m ałe  fraszki.
A  gdy mi się też zechce dla moiey igraszki.
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Pomówić 2 kim w tey mierze iaw nie ,  lub 
kryiomo,

O tym co mnie samemu tylko iest wiadomo:
W szak  mi w o ln o . .

Z A C N I E W S K I .
1 tak nie. Lecz cożbyś ty wiedział?

R O B E R T .
To co wiem, wszak nikomum ieszcze nie po­

wiedział.
W idzi Pan iaki to ia: choć mną czasem gardzą.

Z A C N I E W S K I .
Hola hola! oszuście! n i e  chwal się tak bardzo.
Co i  tam masz? coś tak pięknie ukryć w sobie 

umiał.
R O B E R T .

Gdybym słówko przebaknął;  ażby się Pa» 
zdumiał;

Lecz od tego momentu wszystko w zak ła d  
stawię,

Źe  sekretu nikomu wcale nie wyiawię.
Z A C N I E W S K I .

Mnie przecie powiesz ieszcze przez dobre ży­
czenie:

Co wiest o żanie moiey ?
ROBERT iakby drożąc się.

N i e . .  nie •.  i ieszcze nie.
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Jak to łotrze! nie powiesz? kiedy ia ci każę.
R O B E RT  iakby przelękniony.

Oy pow iem : ieźli tylko Pana nie urażę.
Bo to rzecz bardzo b rz y d k a . .

Z A C N I E W S K I .
Coż przecie takiego? 

P O D SC IW SK I do Roberta.
M ó w , abyś tylko kłamstwa nie zmyślił ia .

kiego. >  " 
R O B E R T  na stronie.

Jakby tu się im można krótko wy tłumaczy e? 
Oto tak ; do Zacniewskiego.

Jmośc Pana chciała okulbaczyc. 
K łaniaiac sie ustaw icznie Zacniew skiem u.i fc

Ale to Jmośc P a n ie . .  Jmośc Jm ośc . .  nie ia.
W olnym  g łosem  podnosząc rsce do góry .

I  przecież dzięki Niebu! spełzła  iey nadzieia. 
Zacniew ski i  Podściwski śm ieią sie do rozpuku.

Z A C N I E W S K I .
O s z a l a ł . . .

R O B E R T  z udaniem  przestrachu.
N o . .  Panowie to za żarły macie? 

Alboi to nie harcuia baby na łopac ie .  . ,
N a  miotłach! na ozogach ! po nad łyse gury<

ZACNIEWSKI ze zgroza.
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Po rozstaynych drożyskach ; czasem i przez 
chmur,}!

O j .  . to nie ż a r t . . .

Zacnicw ski i Podsciwski /m ie ia  sie.

Z A C N I E W S K I .
Oszalał.

11 O  B E  R T .  v
H a.  . wolno dziwaczyc. 

Dość żem słyszał: i i  chciano Pana okulbaczyc.

Z A C N I E W S K I .
Od kogo żeś to s ły sza ł?

R O B E R T .
Z ust samey Jmości. 

P odsłu ch iw an e  bowiem raz ię w samotności; 
K iedy z duchami pono czyniła seyrn walny, 
Słyszałem wyrzeczony ow dekret fatalny.

Z A C N I E W S K I .
Wierzę ci. _> do Podsciwskieąo.

Te wyznanie podobne do w i a r y ,  

Lecz ma inne z n a c z e n ie . . .

R O B E R T  z przekonaniem .
U mnie zaś czary.
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O y .  . te  słowa koniecznie od d iab ła  zawisły, 
P O D SC IW SK I do Zacnie w  s kiego.

Coś to się bardzo klei z naszemi domysły.
Z A C N I E W S K I .

Myśl więc moia rozwodu iest iuż niecofniona* 
do Roberta.

Idźże zaraz na powrot do mego Patrona. 
Kłaniay  mu się, i oznaym nie mówiąc nikomu: 

p  atrząc na Zegarek, 
t e  o czw arte j  godzinie czekam go w mym 

domu. 
do P od/ciw skiego.

My zaś pó jdźm y tym czasem proiekt przy* 
gotować.

S C E N A  I I I .  

R O B E R T  sam.

t ) rw i ł  Panosko: że żona chciała go ezarowae. 
.Poiał przecież w ostatku o co to gra idzie. 
Że za czuł* swą miłość miał zostać w ohydzie. 
Więc ią rzuca. — Dobrze t a k :  niech w obce j 

m iłośc i ,
Czuią żony przynaymniey wiącey ostrożności*
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D alek o  lepszy rozum te kobiety miały:
Co (d ay  im Panie Niebo ) iuż poumierały.
Kochały  swoich mężów, i to tak kryiomo,
Że tylko im i mężom było to wiadomo.
Strzcgęc się pono złości tych poczwarnych 

lu d z i!
W  których sersach szczęśliwość bratnia, za­

wiść budzi.
Zerw ały  teraz żony ow węzeł p rzykładny .
Kochaia się w Amantach bez pokrywki żadnyi.
Owszem , skoro się którey kochanka mieć 

zdarzy;
A  ieszcze wysmukłego , i nadobney twarzy,
Sama chce , by się o nim dowiedział świat 

cały.
I chlubi się nim ieszcze iak tchliwy! iak stały!
K u i  iey tego stałego inna wydrze gacha!
Oy ź l e / . .  mdłości i migreny! spazma ! cha 

cha cha cha.
A . . t o  czyste sza leń s tw o ;!  przeciw naturze.
M iłość lubi bydź cicho , tak iak Mnich W 

kaptuut,
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S C E N A  I V .  

R O BER T. M A G D A LEN A .

M agdalena wchodząc kłania sie Robertowi\ 

R O B E R T  kłaniaiąc sie wzaicnut t
Sługa piękney Magdusi. Zkądże mi te tony?

M A G D A L E N A .
Jcśpanu .Robertowi czynię me ukłony.

R O B E R T .
W dzieńczen  Robert; i nie dość że c iw z a ie a  

kłania ,
Masz nadto rękę iego do pocałowania, 

podaie rękę.

M A G D A L E N A  udena iac  po ręce.
Ji pfe : iaka p a s k u d n a . .

R O B E R T  prostuieic się.
Ale Robert ładny ,  

P rzyznay ; a lbo i nie miły . .

M A G D A L E N A .
Albo* n io izk a ra d n y ? , ,

______ K O M  E D r  A  gig
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R O B E R  T,
C o? szkaradnym ; a przecie do mnie się tak 

wdzięczysz,
I  kłaniasz mi sie p ięk n ie , i d la  mnie s i j  

dręczysz . . .  
M A G D A L E N A .

Niechay cię taki zawrót wcale n ieu łudza .  
K łan iam  ci sir,  bo iestem dla ciebie iuż cudza* 

\  R O B E R T  iakby lum entuiac.
D la  mnies' cudza! a ia sie rozpukne za tcbą .

M A G D A L E N A .
Niewiesz t o ,  że sie Państwo chcą rozwodzie 

z sobą.
W ięc  i nam bydź w ypadnie  dla siebie obsemi.

 ' ‘X  R O B E R T .
Alboż my i»amy i  życ i umierać z n iemi? 
Niechay sobie szaleią; gdy im we łbach świta. 
My idźmy swoią drogą; lubmy się i kwita.

M A G D A L E N A .
Jak  też mniemasz ? czy Państwo pewnie sią 

rozw iodą?  
R O B E R T .

'Niewiem coby do tego miało bydź przeszkodą? 
Skoro z sobą życ niechcą.
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M A G D A L E N A .
Czy tylko wzaiemni* 

Jedno drugie rozwodem nie straszy daremnie? 
60  ia żadney nie widzę przyczyny do niego.

R O B E R T .
Może, że iey nie kupił konia wierzchowego; 
Lub że chciał .wraz z Jmości^ bydź na kar- 

nawale ?
T o  dosyć: iuż ma słuszne do rozwodu żale.

M A G D A L E N A .
Chyba też: powiedz ieszcze że kona bez lodów.

R O B E R T .
Mało teraz sa lepsze przyczyny rozwodów.

M A G D $  L E N A.
T e  drwinki mogfj. sig też i dla mężów zgodzie. 

R O B E R T .
.Kłamiesz. . .

M a g d a l e n a .
Za coż Jegomos'c miałby sig rozwodzie? 

R O B E R T .
Niewiem ;

M A G D A L E N A .
Pow iedzno . . .

t o m i i . k
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R O B E R T .
Kiedy ia niewiem nic wcale. 

M A G D A L E N A .
W szak  ztobę Pan rozmawia zawsze poufale, 
I  z niczym s i a n ie  kryie. Jakbyś niemiał wie* 

dziec ?
R O B E R T .

C©i ty masz za przyczynę myśli iego śledzie?
M A G D A L E N A .

Bardzo iest em ciekawa, bym ci prawdę rzekła,^ 
R O B E R T .

Niewiesz t o ?  że ciekawość pierwszy wstęp 
) do Piekła.

Ja ibym  ci go m iał  ieszcze sam zrzędząc: 
nic z tego.

Żal mi cię s i nie powiem dla tego samego.
M A G D A L E N A .  

Powiedzno; nie drwiy głowę.
R O B E R T .

Czy to p iek ło  drwinyj? 
A  niecb tam kaci w ezm |\ tak ie  nawiedziny.

M A G D A L E  N A.
O to i  ci powiem prawdę tak iak na spowiedzi; 
Zmawiaię mię na służbę tuteysi sęsiedzi.
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Jeżeliby wiec rozwód by ł  nieuchybiony ? 
Chciałabym sie przed czasem w inne udae 

strony.
R O B E R T  dum aiąc i  g ło w a  kręcąc.

E y  Magdusiu . .  figluiesz. . ty byś? zaś Jmosci 
O d b i e g ł a . . .

M A G D A L E N A  i  udaniem  sm u tku .
Niemasz widzę nąd em n | litości!

I  los móy w żart obracasz . .  -

R O B E R T .
O w szem ; nad nim czuie. ^

M A G D A L E N A .
A . ,  widać; iak cie szczęście me interefsuie. 
Niewinney wiadomości niechcesz mi udzielić.

R O B E R T  na stronie.
Niewiem co z sob^ czynić . ,  czy się mam 

ośmielić ? 
do M agdaleny.

Czego chcesz?
M A G D A L E N A .

Będzie rozwód? mów: wszak to Tzecz mała. 

R O B E R T  na stronie.
T a k  właśnie w Raiu E w a A dam a zdradzała.

K *
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Jara od niego nie lepszy, do M agdaleny.
Otoż ci odgrywam. 

Że iuż do Jegomości Adwokata wzywam , 1 

I  biegną zt^d po niego zaraz. Bądz mi zdrowa.
chce odchodzić.

■ s*t.
M A G D A L E N A  la trzym u ia c  go .

Ale s+oyno . .

R O B E R T  wydzieraiac sie.
Nie mogę.

M A G D A L E N A  za trzym uiac go .
M o m en t: co za głowa! 

Coż znaczy ten A dwokat?

R O B E R T .
Znaczy Adwokata ,  

Co śluby chocby iakie były! na nic p ła ta .

M A G D A L E N A .
Coż on zrobi ?

R O B E R T .
Podług praw naywyźszego rz^du, 

Pisać będzie iakowyś bilecik do s^du,
Który za wszystkie wasze bileciki stanie.
Bo celem iego będzie ślubu skasowanie.
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M AGDALENA z iywoscia.
A ieźli na to moia Pani nie pozwoli.

ROBERT z iywoscia.
Jak to ? m usi. . .

Widząc wchodzącą Izabelle ucieka. •
MAGDALENA ze srniechem wola za 

JRobertenj.
Robercie! . .  kochanku . .  pow oli.

S C E N A  V .  

IZ A U E L L A , JUSTYNA I M AGD A­
LE N A .

I Z A B E L L A .
Cożeś mu to zrobiła? że tak prędko zm jk a J  

M A G D A L E N A .
Przed Pani£ postrzegłszy ią wchodz^e| unika* 

I Z A B E L L A .
Mówiłażeś z nim przecie? com ci poleciła.

M A G D A L E N A .
Ah ! wielei ia naozołu z tym kozłem u ż y ła  
T a i ł  si£: chciał dotrzymać sekretu nayściślij;
Lecz trudno : musiał w yznać , co Jegomość 

my śli.
* 3  (
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I Z A B E L L A .
Coż tedy ?

M A  G D A L E N A .
Do rozwodu ma chąc nieomylną. 

Z tąd  właśnie po Patrona pobiegł Robert pilno, 
Co to i dawniey w sprawach rozwodowych 

stawał, *
Ażeby iakieś pismo do sądu p odaw ał .

I Z A B E L L A ,  
fja. . d o b r t e ;  niech podaią. Ja z tego żartuię.

M A G D A L E N A .

J a  zaś przyznam się siczerze, że nic nie poy* 
muię :

Jak i  widok ma Pani do rozwodu tego.
Jeżeli dla Majora? albo dla H rabiego? 
Raczy Pani przycbylney słudze swey darować: 
Niechciałabym iey męża za obuch handlować.

I Z A B E L L A .

W ierz  mi moia M agdus iu ,  że nic z tych wi- 
doków

Do przykrych mię z mym mężem nie niewoli 
kroków.
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Moia w łasna szczęśliwość iest tego powodem* j  
J U S T Y N A .  (

Masz się to uszczęśliwię siostro ^  tym roz­
wodem ? 

I Z A B E L L A .
Coż na to powiesz? kiedy i tęn rozwód pęknie 
1 maż moy ukorzony przedemn^ uklęknie.

JU STYN A  z czułością. / j
Ah ! porzuć Siostro moia"te niesłuszne cele:
Często ten wszystko traci, kto chce nadto wiele* 
Niechay twey czułey duszy próżność nie 

zwycięża:
Zastanów się ,  iakiego pozyskałaś m ę ż a . .
Łże go stracie możesz przez chęci niesfora®# 

M A GD ALENA  kłaniaiac sic.
Racz Pani i me przyięc życzenia pokorne.
Togo dź sie z Jegomości^; bo to mrjż-jedyny# ' 

IZ A B E L LA  * us'miechem.
Kochaia się w mym mężu widzę , te dziew* 

czyny.
Zk^d się to wzięło ? że się ta k  za nim wsta­

wiacie,
J U S T Y N A .

Bobyś wiele cierpiała po iego u trae^ .
■/. * * '  K 4
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I Z A B E L L A .

Nie śmuccie się : wszystko to na dobre wy- 
nidzie. 

J U S T Y N A .
W ątp ię :  kiedy iuż teraz gorzey coraz idzie. 
Jeżeli się w ostatnich tych momentach zdra* 

dzisz ?
Jak  wyidą pozwy z sądu: iuż nic nie pora* 

dzisz.
W re s z c ie ,  co za Szaleństwo tę chęc może 

sprawiać ?
Całą  swoią szczęśliwość na hazard wystawiać.

I Z A B E L L A .
Wdzięcznam ci za twe serce,moia siostro miła. 
Otoż ażebym  boiaźń twą uspokoiła ;
Muszę ci wyznać, czemu gardzę temi strachy. 
Siryi rai ręczy : że zuiszczy' te wszystkie za ­

machy. 
J U S T Y N A .

T o  dosyć niepewności.

I Z A B E L L A .
Nie znasz ty go. widzę, 

Jak  się on znaleśc umie w prawie, i w intrydze.

224 RO ZWOD W  M A S C E
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M A G D A L E N A .
O . .  co w tym, z zdaniem Pani wcale się nie 

łęcze t
Fan  Kłutnicki w proiektach nie raz tak się

splęcze:
Ze i sam potym trafie do końca nie może. 
Wiem eo mówię, i słusznie o Panię się trwożę.

S C E N A  VI, 

CIZ SAMI I KŁUTNICKI,

K Ł U T N I C K I .

O czym to rozmawiacie?

I Z A B E L L A .
O przyszłym rozwodzie.

J U S T Y N A .
Je  radzę siostrze moiey pomyśleć o zgodzie.

K Ł U T N IC L I do Justyny.
W ierze [; „ W acpanna umiesz przedziwnie 

doradzać,
K azałaś  z p ó ł  Warszawy kupcew naspre- 

wądzac .*

K i
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I  sama się tu baw isz , a oni czekaią.
J U S T Y N A .

Ab ! p r a w d a , zapomniałam. odchodzi.

S C E N A  VII.

IZABELLA, KŁUTNICKI I MAG­
DALENA.

I Z A B E L L A .
Już się naradzaią ,  

W  iakim ma bydź sposobie sprawa ułożona. 
I  Robert w tym momencie pobiegł po Patrona.

K Ł U T N I C K I .
Śmieszne proiekta mąż twóy w głowie swo* 

iey przędzie.
Ręczę ci, ie  rozwodu cbocby chciał? nie będzie. 
Bo co prawo stanowi na rozwód małżeństwa, 
D o takich wniosków nie ma nawet podo* 

bieństwa. 
I Z A B E L L  

Nieobiecuymy sobie przed czasem wygrany!.
K Ł U T N I C K I .  

A le bo to tak stać się musi bez odmiany.
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Sęd dać żadnym sposobem rozwodu nie może. 
W iem to dobrze , i przeto naymniey się nie ' 

trwożę. 
I Z A B E L L A .

Juści tak wszyscy mówić}: że zawsze powodu 
Prawnego s^d wymaga dla dania rozwodu. 
IN̂ aż moy żadnego nie ma. A więc podług  

prawa
Naymnieysza niby nie iest przegraney obaw a. 
Z tym wszystkim Podściwskiego lękam się 

zabiegów.
M a on tui przyiacioł, i dość wiele szpiegów. 
I  sam Iuż prawie wszystkie mieysca pooblatał.  
Ażeby nam iakowey sztuczki n e w y p ła ta ł .

R Ł U T N I C K  I .
Smiey się z tego kochanko. Niech i na wyścigi 
Jeden  za drugim la ta :  próżne ieh intrygi.
A  nuiież to w ciemię bito? głowę w zak ład  

ważę,
Że  nie bedzie rozwodu: bo tak prawo każe, 

M A G D A L E N A .
Że Jegomość rozwodu nie dostanie wcale ; 
Choć przed czasem, przekonał mię Pan do­

skonal?.
K S
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Rzecz ciekawa : czy i t® dekret zabespieczy? 
Aby mąż żonę kochał.

K Ł U T N I C K I .
Otoż nowe rzeczy.

do M agdaleny ze zgrozą.
Ze sie ty zawsze w yrwiesz, iak Filip z Ko* 

nopi. (*)
Pusta myśl lepiey gdy się w milczeniu atopi. 
Patrz swego: bo do ciebie to sie nic nie tycze.

M a g d a l e n a .
Alboż to szczęśliwości Panim ey nie życzę?.. 
Czy to fraszka w małżeństwie miłość. . .  

K Ł U T N I C K I .
Idź do licha. 

M A G D A L E N A .
O . ,  nic po takim mężu, co do inney wzdycha* 
W olałabym  go nie mieć:

K Ł U T N I C K I .
Przestań mówić o tym. 

M A G D A L E N A .
Naylepiey t a k : o sercu pomyślemy potym.

(*) Przysłowie*
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Nie Panie.* ia w mym zdaniu iestem nie­

przeparty.
W ilk  z iamy, myź z dekretu, kaduka to warto.

K Ł C J T N I C K I .
Nie w iedzia łem , że Magduś ma tak światłe  

zdanie.
M A G D  A L E N A .

Nieeb Pan nie drwi: połowa świata przy nim 
stanie.

Nieobstaię za nikim: ia cprzyiam mey Pani. 
I  szukam źrzodła trwałey szczęśliwości dla nij.

I Z A B E L L A .
W dzięcmam ci iest Magdusiu za przychyl 

nośc ku mnie.
Mówisz czule; lecz trzeba mewie i rozumnie. 
Nie o samy tu teraz miłość t y l k o  idzie.
Rady twe mogłyby mię zostawić w ohydzie. 
Ażeby więc w całości honor swoy zachować. 
Trzeba krok męża mego przemocy zruynowac.

M A G D  A L E N A .
Zkydże to Pani takich morałow nabyła  ? 
Wszak wiem, że się nad wszystko miłośćprze­

nosiła.
1 pochwalałam Pani sentyment tak miły; 
Ten dla mnie iettza obcy, i wcale zawiły.
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K ŁU T N IC K I do Izabelli.
Gdzie walka o szczęśliwość lub honor zachodzi. 
T a m  wszystko dla niey ważyć istotnie się go­

dzi.
Drobne to tylko dusze w miłości gnuśnieią, 
I  nic wyższego -S|ad nią przedsięwziąć nie- 

śmieią,
Masz s ławę Izabello z takiego wyboru :
Żeś nad wszystko umiała przeniić punkt ho ­

noru*
Kto w takim ułożeniu zdoła trwać statecznie, 
Może swoiemu szczęściu zaufać bespiecznie. 
Przymiot ten wielkie dusze roskoszą napawa. 
Bądź zdrowa.* niewiem ieszcze kto w tey 

sprawie stawa.

S C E N A  VIIL 
IZ A B E L L A , M A G D A LEN A .

I Z A B E L L A .
Słyszałaś iak on g ad a :  rakże teraz sądzisz?

M A G D A L E N A .
Zgubi Panią i koniec.

I Z A B E L L A .  
O co w tyra to błądzisz.
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Śmiało w nim ufać można.

M A G D A L E N A .
Niech się Pani wstydzi 

Swey ślepoty: ktoż iego bałamuctw nie widzi. 
Co tylko iey przyrzekał; śmiech z tego wszyst- 

% kiego.
Poydź Pani inn^ drogą, przeproś męża swego.

IZA BELLA  z fu r y  z.
Jak  śmiesz z taką haniebny myślą się od* 

kry wac ?
S za lo n a ! . .

M A G D A L E N A .
W olno  Pani iak chciec mię,nazywać. 

J a  zawsze iedno powiem choebym umierała: 
Że Pani sama tylko zgoda pozostała.

I Z A B E L L A .
A h ! byłażbym tak podłą odważyć się na to.

M A G D A L E N A  
Niech Pani podziękuie Stryiąszkowi za to. 
Kie czas się iuż żałować. Jest rozwod? ozy 

niema ?
Zły loi na obie strony, bicz nad Panią trzymaj

1
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S C E N A  IX .  

CIŻ  SAMI I  PO D SCIW SK I.

POD SCI WS KI za trzym uiac s ięp rzy  kuli/sic. 
Jeżeli nie przeszkodzę . . .

I Z A B E L L A .
Owszem bardzo proszę. 

Służyć mu za naymilsze mam sobie roskosze.
P O D S C I W S K I .

Zyskuiac wiec szczęśliwie porę tak sposobna, 
Śmiem prosić, abym z Panię pomówił osobno.

IZ A B E L LA  do M agdaleny. 
W yidź ie  zt^d Magdaleno.

M A G D A L E N A  w ychodząc na stronic.
A . .  to rzecz ciekawa : 

Chcieć to ukrywać, o czym cała grzmi War­
szawa.

S C E N A  X .  

IZ A B E L L A , P O D SCIW SK I.

I Z A B E L L A .
Slfdźżt W aepan Dobrodziey. siadaią oboie.
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Przyjaźnią wiedziony 

I  iey męża , i równie zacney iego żony:
Chcę z samą ieszcze Pania w cichości i zgodzie, 
O tym ich niespodziewanym pomówić roz* 

wodzie.
Azaliż nayżyczliwsze me usiłowania,
J)o miłego ich z sobą zwrócą poiednania^

I Z A B E L L A .
Coż mi Wacpan Dobrodziey rozkażesz s*

szynie ? 

P O D S C I W S K I .
Nie myśląc żadney strony ni sądzić, ni winić; 
Życzyłbym w nic nie wchodząc przeprosić iey 

męża.
Którego gdy iuż żadna proźb* niezwycięża; 
Kiedy się iuż koniecznie umyślił rozwodzić; 
Krok ten możeby ieszcze mógł go ułagodzić.

I/iABELLA i  przekąsem.
JBłagauo ia  mnie męia:ktoż to był tak tchliwy?

P O D S C IW S K I z czułością .
5 a oboyga Wacpaństwa przyiaciel prawdziwy.
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■ Który choc nad iey mężem daremniem pra­
cował :

Jednałi bym go raz ieszcze w ten sposób spró­
bował.

I Z A B E L L A .
Składam dzięki za iego względy tak przy- 

iem n e ;
Lecz gdy iuż wszystkie ki były daremne.* 
Niechce go exponowac na przykrości nowe.

P O D S C I W S K I .
Kie nie zraża ; me chęci służyć im gotowe. 
Chciey mi tylko rozkazać,

I Z A B E L L A .
N ie ,  prawdziwie że n ie :  

N a każde iego inne gotowam skinienie;
Lecz trudnie go w tey mierze , lub męża prze­

praszać ;
Wcale nie iest mą myślę.

P O D S C I W S K I .
Należysz rozgłaszać

N iechęci, dla ^robienia z nich ludziom 
o igrzyska,

I  dobrowolne z siebie czynie pośmiewiska, 
Kiedy lada promyczek raczy ieszcze błyszczyc, 
Iżby można te wstydy małym kosztem zni­

szczyć.

234- n o  Z W ÓD W  M A S C E

http://rcin.org.pl



K O M  E  D T A

I Z A B E L L A .
Czemuż zacny przyiaciel uwag tych nie poda 
Drugiey stronie; a może byłaby i zgoda. 
Um iera i ia urazy wspaniale darować.
Niech mię mąż moy przeprosi.

P O D S C I W S K I .
Tego obiecywać 

Z żądnych względów nie mogę.
I Z A B E L L A .

I ia też nie myślę
Kłaniać się.

^  P  O I) S C I  W  S K I.
Wszakże biorąc na uwagę ś-ciśiej 

T en  się korzy, którego występek dotyka.
W  niewinności zaś wspólncy pytani e wynika. 
Kto komu ma ulegać? mąż żonie? czy żona? 
Lubo oboyga równość iest niezaprzeczona; 
Wszystkich iednak narodów był układ  nie 

inny,
Tylko ie  żony mężom ulegać powinny. 
Natura bowiem sama tę własność nad*ła.

IZA BELLA  poryw aiąc się z krzesła.
Cha cha cha c h a , ieszczem też tego nie s ły ­

szała,
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Aby tak dzikie prawo śmiał kto postanawiać.
P O D S C I W S K l .

Niechże więc i tak będzie. Nie myślę w niy 
wmawiać

Żadnych praw podległości: me tylko sy cele,
By z soby żyli w zgodzie moi przyiaciele.
Wyższa nad same prawo iest miłość praw­

dziwa.
I Z A B E L L A .

Coź czynić w takim razie, gdy i na niey zbywa.
P O D S C I W S K l .

Chyba że tyk : więc iuż iest cała rzecz sk o i t  
czona.

M oże  przez kogo Pani iesteś uwiedziona.
N ie  wchodzę w to bynayrnniey. _  Lecz ieżeli 

zg ad łem :
Tysiyc obecnych zdarzeń iest dla niey z wier- 

ciadłem:
Jak  srodze swy kochankę nieieden zasmucił!
Przysiygł miłość: rozwiódł iy : a potym po­

rzucił.
Lub chociaż iakim szczęściem i z nia się za­

ślubił.*
Jak  skoro został mężem; dawny miłość zgubił.
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O toż to cała korzyść z takiey alternaty; 
Razem p łakać nabycia , i żałować straty.

I Z A B E L L A .

T a  uwaga nic wcale do mnie się nie tycze.

P O D S C I W S K I .

Może też czyie rady niegodne; zwodnicze! 
W  tak przykrym dla iey męża wzmocniły ią 

stanie.
Le cz Pani maiać^ rozum, i w łasne poznanie; 
W ie , iak często interes, zazdrość, albo mści­

wość ,
Ślepo na hazard cudzą wystawia^szczęśliwość* 

I Z A B E L L A ,
Bywa t o . «.

S C E N A  X I .  

C I Z  S A M I I  M A G D A L E N A .

M A G D A L E N A .

'P a n  Kłutnicki po iakieyś potrzebie. 
Jcźli Pani przyiść może? prosi ią do siebie.
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IZA BELLA  do Podściws kiego.
Czułe dobroci iego niosąc dziękczynienie; 
Przepraszam , że wyiśc muszę, odchodzi, 

P O D S C I W S K I .
Kłan iam  uniżenie, odchodzi,

^  S C E N A  x i r .  

M A G D A L E N A  sama.
I  on pono nie wskórał nic u moiey Pani. 
Ah ! iak ta iey zaciętość serce meie rani. 
Nie iest iuż prawie w stanie zdrowych rad 

poymowac.
Leci w przepaść! . .  O!' gdybyż można i} za­

chować . .
Oby wrócic iey można przez szacunek cnoty! 
Honor, miłość, i dawne duszy iey przymioty...

Jeden się tylko sposob po mey myśli wije. 
Poydę . . .  i cały sekret mężowi odkryię. 
Może w nim dawne czucia ku żonie się 

; wzbudzę . .
Gdy w całey tey robocie uzna winę cudzę. 

Zdrado! brzydzę się t o b ę / . .  i w serca pro­
stocie

Dopełnię cię w imieniu j ale nie w istocie,
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A h ‘ ieźliż w słodkę zgodę zmienisz ich kło» 
poty ? . .

Zdrado ! tego rodzaiu : zyskasz imię cnoty,

S C E N A  VIII. 
MAGDALENA, ROBERT.

R OB ERT wpadaiac nagle.
A . ,  iakżem się ^m ęczył. .  iuż mi sił nie staie! 
1 iśc każe, i w raca , i głaszcze , i łaie. 
Krzyku! wrzasku! nie słychac kto? iak? i co 

powie ?
A to wszystko na moiey rozbiia się głowie.

M A G D A L E N A  
Coż ci to moy Robertku: aż zbladłeś nieboże!

K O B E  R T .
Bo teź iuż tego ludzka siła zuieśc nie może* 
Żebyś wiedziała Magduś.co to się tam dzieie!.. 
Każdy mędry; a każdy zda się, że szaleie. 
Krzyczy! kłuca się wszyscy! choc kaduk wie 

o co ?
Tamci piszę i mażę: ci raz wraz bełkocą. 
Jeden, iak swoy argument drugiemu dowodził, 
Aż się zwinęł Adwokat, tak mu w bok ugodził.
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P anm oychc^c  go podchwycie; iak się nagle 
rzucił,

Roztrącił dependenta ! i stolik wywrócił. 
W ? tpię , żeby tam który bez guza miał zostać; 
Każdemu co z ich gestów musiało się dostać. 
Ja  to widząc; przybrawszy jednego młokosa; 
Machałem raz wraz reka koło mego nosa.

i M A G D A L E N A .
Zk^dźe sie wszczęły takie wrzaski n ies ły­

chane ? 
R O B E R T .

W  mom encie; gdy iuż pozwy miały bydź 
pisane ;

Przyiaciele, P a trony ,  i ich Dependenci,  
Leciało to do Pana prawie bez pamięci 
A każdy z proiektami, iakby poezje sprawę? 
I  tak ni ztad ni zowtjd zrobili tę wrzawę. 
Wreszcie z znoieni wszyscy ! iakby w po- 

śrzód lata,
Wypchnęli raptem za drzwi mnie i Adwokata . 
Jego, aby im iak^i księgę praw przynosił.
A m n ie ,  sam nie wiem po co ?

M AGDALENA sm ieiac sie.Ł 4.
Może aby* prosił 

R a
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N a ustęp Jchmośc Panew ze sędoweyizby.
R O B E R T .

E y niech tam kaci wezm$ ustępowe ciżby!
I  tam się nie iednemu kułak w bok zawadzi 

M A G D A L E N A .
W ieszie? iak się Kłutnicki przeciw Panu sadzi, 
A b y  żadnym sposobem rozwodu nie było .

R O B E R T .  ('
D o prawdy ?

M A G D A L E N A  
O . .  iuż się to podeyście odkryło. 

Ofl Izabellę w wszystkie nieszczęścia wpro­
wadził

R O B E R T .
Jak  to? Kłutnicki by zaś nasze Państwo 

zwadził ? . .
A  moy Pan w nim pokłada całe zaufanie.

(  M A G D A L E N A .
Otoż ten dobry człowiek tak mu płaci za nie. 
O n  to ,  on niegodziwy zgubi moi£ Pania. 
A le  też można włożyć częśc winy i na nię: 
Z a  co się uwieść da ła  maięc własne zdanie. 

A h ! patrzcie i>a iey przykład wszystkie 
młode Panie,

7  O M  Jh  L

_______ K O M  E  D T  A  g4 i
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Jak to nie trzeba radom nieczyim zawierzać, 
N i w nadzieię miłości władzę swą rozszerzać. 
M ia ła  męża; ot go iuż tak prawie iak niema. 
Oy !. . która ma dobrego: niechayże go trzyma.

R O B E R T .  \
E y  porzuć te morały. Teraz żony młode. 
Biorą utratę mężów za naymnieyszą szkodę. 
Nie żałuymy ich.

M A G D A L E N A .
Ja  wiem, co się dzieie w domu. 

Lękać rai się potrzeba rozpaczy ogromu!
Aby serea mey Pani nie tknął srogą dłonią*

R O B E R T .
O moia Panieneczko: nie turbuy się o nią. 
Nic potrafi ią miłość w rozpacz zaprowadzić.

M A G D A L E N A .
Co pleciesz; trudno będzie iey sobie poradzie.

R O B E R T .
O na tak zrobi, iak iuż nie iedna zrobiła. 
Naymie sobie kochanka, i będzie z nim żyta ,

M A G D A L E N A .
Jakaż iest korzyść z tego sromotnego życia?.« 
Hańba! i nędza; zamiast roskoszy  nabycia.
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R O B E  R T .
Święte iest twe prawdziwie i słowo i zdani# 
Lecz misie boday iaki guz w łeb  nie dostanie 
Że się z tob^ tu bawię. _  Musze biegać . . .  

M A G D A L E N A .
K ę d y .

R O B E R T .
T am  gdzie mi rozkazano: t ę d y . .  i owędy . . .  
I  w tył . . i w  p ro s t . .  i na bok . .

M A G D A L E N A .
Po coż będziesz la ta ł  ?

Jak  z rozumu obrany!
R O B E R T .

Abym się pobra ta ł  
Z  temi, co tak iak i ia w głowę postrzeleni; 
La ta ię  bez potrzeby w mieście, iak szaleni. 
A  t a k ,  gdy iuż ostatnią przebiegnę ulicę; 
G dy ludzi poroztręcam, i sam co uchwycę, 
Powrócę się zdumiewać nad marnościę świata. 
J a k  ślub będzie w nic zmieniać pioro A d­

wokata.

K o n i e c  A k t u  T r z e c i e g o .

K  O M  E  D  T  A  243
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AKT C Z W A R T Y .

S C E N A  I .  

PODSCIWSKI, ZACNIEWSKI.

P O D S C I W S K I .

J a k i m ż e  to sposobem Robert wyszpiegował? 
Że twą żonę Kłutnicki na ciebie zbuntował.

Z A C N I E W S K I .  
JMagdalena wyraźnie mu to powiedzia ła ,
Że sie stryiowi uwieść Izabella dała ,
Że on ią na te wszystkie fochy naprowadził. 
Uwaź w iec ,  iak ten człowiek ufaośe moią 

z d r a d z i ł . . .
W  ostatka wziąwszy na się rozwodu obronę: 
I  zawsze upewniaiąe naymocniey mą ioaę ,  
Że nie wskurac nie mogą w sądowniczym 

sporze,
Trzyma ią iak w więzieniu, w dziwacl tw swyeb 

uporze.
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P O D SC IW SK I po tny  śliw  szy nieco.

W praw dzie ,  nie ma co o tym wszystkim 
powątpiewać.

Z A C N I E W S K I .
Ah ! ktoż się po Kłutnickim mógł tego spo­

dziewać?

P O D S C I W S K I .
Zwyczaynie tacy ludzie wszelkie dobro truię. 
Co to na pozor prawie poczciwością pluia. 
Strzedz się łych zawsze trzeba świętoszków 

fałszywych.
Serca ich są przybytkiem pobudek złośliwych. 
Wierz mi; Kłutuicki bardzo podobny do tego. 
Niepoczciwośc wyględa z ócz i z miny iego.

Z A C N I E W S K I .

Coż teraz przyiacielu czynie nam wypada?

P O D S C I W S K I .

Kiedy się iuż szczęśliwie odkryła  ta zdrada. 
Trzeba ci więc tym mocniey zamysł swoy 

udawać.
Jabym radził natychmiast pozwy iey w y­

dawać.

L 3
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A le b y  oie poznano z nieczynnych zamachów, 
Że to wszystko iest tylko skutkiem czezych 

postrachów.
Bo z iakiegot ten sekret w ydał się powodu? 

Bez wątpienia, żeś śmiało wziął się do roz­
wodu.

Ztad albo Magdalenie boiaźó doradziła, 
Ażeby Robertowi tę zdradę odkryła;
Lub meie żona przez n i |  chce cię wypróbować, 
Czyli iako zwiedzioney nie będziesz żałować? 
I  wahać się z rozw odem .— Lecz w tak waż- 

ney sp raw ie . . .

S C E N A  II.  

I CIZ SAMI 1 MAGDALENA.

M A G D A L E N A  wpadaiac n a g le , i  m i-  

ia iac sie do nóg Z acniew skiego; 2 w yrazem
trw ogi.
Ah! Panie Dobrodzieju przyimiy mię łaskawie, 
1 ieźli w mym postępku znaydziesz bł^d ia ­

ko wy?
W sp em n iey ,  że każdy człowiek ma swoi# 

narowy.
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Z A C N I E W S K I .
Coż mi chcesz powiedzieć?

M A G D A L E N A .
U nóg twoich k ład*  

Z przychylności i cnoty wylęgnioną zdradę, 
Przez którą chcąc ci Panie miłą wrucic żonę, 
Gotowam iey sekretów odkryć ci zasłonę. 
Lecz gdyby potym zemsta chciała za mnę 

gonie :
Mogęi bydź pewną P an ie?  że mię będziesz 

bronie. 
Z A C N I E W S K I .

Będąc przy moiey żonie znasz mię tak r'o« 
zumiem,

Że płacie niewdzięcznością nikomu nieumiem. 
Niech cię więc żaden widok w boiaźa nie 

wprowadza.
Czyn śmiało, co ci czynie poczciwoic doradza.

M A G D A L E N A .
Gdy z piekielney trucizny iędza zapalczywa! 
Wpuszczać zaczęła iady w święte ich ogniwa, 
P a ła ło  we mnie serce z mocnego pragnienia. 
Natychmiast o tym Panu nieść uwiadomienia*

L a
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Lecz myśląc, ' i i  te żądło tcbliwa miłość zgoi,
Zachowałam milczenie, iak słudze przystoi.

Aż też widząc, że skutek nieszczęsnej 
podniety,

JużToż^słpdki ich węzeł ma zrywać niestety!
Przedsięwzięłam w ostatku uwiadomić Pana:
Że Jmośc iest n iew inna, tylko obłąkana.
Stryi ie y ;  stryi ten w yrodny! ufny w sw ey  

powadze,
I  całą nad umysłem Pani maiąc w ła d z ę :
Potrafił w Jmośc wmówić’, iakoby Pan zdra« 

dnie,
W  zmyślonych dla niey czuciach pęta na nią 

kładoie.
Gdy tak skutecznie przestrach na iey serce 

rzuc i ł :
Wylęknioną do, reszty łatwo zbałamucił.
Nieszczęsna! Złościstryia postać'na się bierze.

Zmyśla oiecbęc, choc Pana dotąd kocha 
szczerze. 

Z A C N I E W S K I .
O Nieba! co ty gadasz7 i co się to znaczy? . ,
Kłutnicki nas z n ie c h ę c i ł / . .

M A G D A L E N A .
Tak iest, nicinaczyi.
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Jego to od początku robota iest cała .
Co większa; dopierom się dzisiay dowiedziała
0  nayskrytszey intrydze Pana Kłutnickiego; 
Jż on pewnie namówić miał Zalotnickiego, 
Aby ku sobie miłość w Pańskiey żonie

wzniecał,
1 za to z nim iey siostrę zaślubić obiecał, 

P O D SC IW S K I z n a g łym  w zruszeniem ,

A to co? iaką s i o s t r ę ? . . .

M A G D A L E N A .

Jeśpannę Justynę, 

P O D S C J W S K J .

Przebóg! co za okropną wyrzekłaś nowinę. 
Krew się burzy ! o strasznym tym słysząe 

układzie.
Tyle  osob poświęcać niegodziwey zdradzie.

Z A CNIE WS KI z zapale żywością' 

Gdzież zemsta ruwoa zbrodni i która aa» 
uciska.

O potwory.1 człowieka niegodne nazwiska..*

L S
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do M agdaleny.
Odkryłażeś mey żonie tę zdradę szkaradną?

M A G D A L E N A .
Jaszcze nie.

P O D S C IW S K I z żywością.
A iey siostrze? 

M A G D A L E N A .
Dotąd ieszeze z żadną 

Nie miałam czasa mówić; a le  w te y ż e d o b ie  
Jeźli Panowie k a ż ą ?  uwiadomię obie.

Z A C N I E W S K I .
I  owszem, chcę abyś iey tę hańbę odkry ła ,  
N a  którą mnie i siebie ślepo naraziła .

P O D S C IW S K I do Zacniewskiego.
Racz odwołać swoy rozkaz, niech się ieszeze 

wstrzyma;
W szak  w tym niebespieczeństwa naymniey- 

szego niema. 
Z A C N IE W S K I do M agdaleny.

Ha dobrze . .  to nic nie mów.
P O D S C IW S K I do M agdaleny.

Owszem tay nayściśliji. 
Aby się nie odkry ły  przed czasem ich myśli*
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M A G D A L E N A .  
Dochowam najm ocnie jszy  sekret w tey po* 

trzebie. 
i  w yrazem  trw ogi.

Lecz Panowie też raczcie niby sami z siebie 
Dochodzie tych taienmic, kłórem im w ydała .  
Aby mię potym zemsta nie prześladowała.

Z A C N I E W S K I .
Beczę ci na me słowo, iż sie nikt nie dowie. 
Jak  doszliśmy tych iatryg.

P O D S C I W S K l .
Niechże ieszcze pawio 

l e d n j  nam rzecz Magdusiat lecz wiernie, po* 
czciwie. 

M A G D A L E N A .
Panie I cc wiem to wszystko wyznana spra* 

wiedłiwie. 
P O D S C I W S K l .

Czyli ci twoia Pani sama nie zleciła 1 
Abyś o tych intrygach nas uwiadomiła.

M A G D A L E N A .
N ie, bo ona zaszedłszy w tak błędne rozdroże, 
N ic iuż bez rady stryia przedsięwziąć nie 

może.
L  6
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P O D S C I W S K I .
Albo czy nie miarkuiesz? dlaiakich widoków, 
Kłutnieki złudził Panię do tych z mężem 

kroków. 
M A G D A L E N A .

Tego dociec nie mogę. Wiem tylko, ie  zawsze 
Okazuie mey Pani chęci nay łaskaw sze ;
Chce w nię wmówić, iż za iey szczęściem się 

ubiega.
Lecz z Panem Zalotnickim zrobiona intryga; 
l ) o  innych pewnie celów zwraca myśli iego.

Z A C N I E W S K I .
A żona moia iak iest dla Zalotnickiego? 

M A G D A L E N A .
0  . .  i w tym może mi Pan zaufać bespiecznie.* 
Że Jmośc Pana kocha. ~  Z Zalotnickim grze*

cznie /
Jak  z każdym się obchodzi. On iey nadska. 

k u ie ;
Lecz Pani to za krzywdę sobie poczytuic.

Z A C N I  E W  S K I. 
Wdzięczen t i  iestem bardzo za twe przywi}* 

zanie ,
1 nei w ętp , i e  mieć będę o tobie staranid.
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Zechcę stan twóy ubogi zrównać z twoię cnotę. 
T ym  czasem masz na szpilki.

D aie iey  worek, 

M A G D A L E N A .
Ah! Panie : to złoto 

Może inoy honor splamić ; gdy serca powody, 
Zły człowiek przeistoczy w nadzieię nadgrody.

Rzucaiac worek Zacniew skiem u .4
Chciey więc Panie nie płacie wierności mey 

długi.
Nic więcey nie zrobiłam nad powinność sługi.

Z A C N IE W S K I w tykaiac w  rece iey worek. 
Przyimiy ten mały dewod wzaiemności moi]. 
Poczciwość złych ięzyków wcale się nie b'oi.

do Podsciwskiego.
Coż teraz będziem czynie?

P O D S C I W S K I .
Wyidźmy na czas z domu. 

dó M agdaleny.
Ty zaś o niczym zgoła nie wspomniey ni­

komu.
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S C E N A  n r .

M A G D A L E N A  sama.
W ażne na rece worek.

Coś rai to grubo dano: ey . .  ey do stu k a tó w j  
Same złotko: ma tu bydź ze dwieście dukatów. 
Długoby trzeba na to służyć. . miły Boże! 
Jak  to prędko przypadek ubogacić może . .  * 
Chłopek krwawo pracuie, a niema na garczek. 
A  ia ni ztąd ni z owad mam iuż na folwarczek.

T a k  to zwykły częstokroć czynić możnsPany, 
Wyciśnąwszy od nędznych grosz wypraco­

wany !
I  garnąć go do kupy łakomie, bez granie; 
Tuczą przezeń próżniaków, albo płacą za nie. 

Lecz Zacniewskiego między łotrów kłaść 
nie można.

Dusza iego w spania ła  ! czuła ! i pobożna ! 
Brzydząc się cieniem k rzyw d y , która s łab ­

szych ściga,
W  tedy tylko m a roskosz, gdy potrzebnych 

dźwiga.
Niestety! godnym będąc nay lepszego losu,
I  ten człowiek doznawać musi zgryzot ciosu!
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Ah! iąkźe on dowodem iest dla mnie praw ­
dziwym.*

I i  złość ludzka nikomu nie da bydź szczę­
śliwym.

Oby! skutek swoy wzięły, dane mu przestrogi.
Wróciłabym oboygu . . .

S C E N A  IV. 
MAGDALENA, IZABELLA, JUSTY­

NA I ZALOTNICKI.

Z A L O TN IC K I do Izabelli.
Zkad ten humor srogi?

T en  smutek na iey twarzy widocznie wyryty.
Może? iż Pani traci małżeńskie zaszczyty.. .

śm iele sie.
I Z A B E L L A *

Ni# mam żadney przyczyny zwierzać sig- 
W acpanu.

Z A L O T N I C K I .
Pani żałuie niby szczerze swego stanu.
A p fe ! iuż też dość dawno gust ten wyszedł 

z mody.
Kwitng wszędy roskosze dla kobietki młody!*
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J U S T Y N A .
W acpan  się siostrze rnoiey przykrzysz swe- 

mi żarty.
Z A L O T N I C  K I .

A le b o i a  w tym zdaniu iestem nieprzeparty: 
lż  rozwód hasłem szczęścia iest mądrey ko­

bicie.
Powinna tylko męża udtzyć należycie,
I  dac mu krzyżyk święty,.-. Jakież ma ztąd 

zyski!
Rzuca w iednym momencie wszystkie swe 

uciski,
I  bierze złoto! złoto! co wszystko zwycięża. 
Kupuie zań sto razy pięknieyszego męża.
Ro wieluż to zabawnych , grzecznych , i we­

sołych i
1 mądrych, i udatnych , a  istotnie gołych: 
W zdychaią  do tey manny. M Więc chocby 

bez nosa,
Pew na każda przy trzosie dziarskiego m ło­

kosa.
z pieszczotą i um izg iem .

A coi dopiero Pani, w samym wiosny kwiecie, 
Przy którey wszystko gaśnie przedziwnym 

portrecie.
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Owe oczy!. . do świateł niebieskich podobne.. . 
Ow nosek! . . owa buzia! . . owe ząbki drobne..
0  w tok p ie rs i . . ta raczka . .  ciałko pulchne . *

białe . .
Wszystko pełne miłości! wszystko doskonałe..
1 dusza tak szlachetna; iak cudna iey postać! 
Możeż kto dla tych wdzięków oboielnym

zostać ?

J U S T Y N A .
T a k ą  rzeczy i W acpan idąc temi szlaki; 
Przedałbyś się za złotko wdowulence iakij,

Z A L O T N I C K I .
Czemuż nie : aby tni się tylko podobała.

IZ A B E L L A  podchiuytui^c go.

I  z tym ieszcze dodatkiem; ieźliby cię chciała.

Z A L O T N I C K I .
Zapewne. — Pani widzę iuż w lepszym hu* 

morze.
Żarteczki sobie stroi.

I Z A B E L A  serio.
Wcale nie: w tey porze 

Niecbce mi się żartować.
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Z A L O T N I C K I .
I  czegóż się smucic. 

M A G D A L E N A .
M usiało sie dziś Panu coś w głowie przewrócić, 
Że niechcesz dac pokoiu mey Pani stroskanyr. 
W szak wie Pan, że dziś pozew ma ioż bydź 

wydany. 
Z A L O T N I C K I .

T y m  ci lepiey: prjdzey się pozbędzie bratała.
J U S T Y N A .

Z a  wiele sobie trefnośc W acpana pozwala. 
Zechcesz bydź dyskremieyszyra.

Z A L O T N IC K I i  p rzym ilen iem .
Ah.! piękna Justyno: 

Urazy twoie, wzgardy, i gniewy przeminę,
A  ia bydź nie przestanę waszey płci obronę. 
Lituię się nad każdy nieszczęśliwy żonę.

M A G D A L E N A .
Szeroko sie więc Pańska rozciyga opieka.

Z A L O T N I C K I .
Jakże nie.' iuż nie ieden myż na mnie narzeka. 
Ja  swoie robię ie d n a k : nawracam.—, Ot

, słowem,
Z a  szczęśliwość płci piękney krew wylać go- 

towens.
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S C E N A  V .  
C IZ  SAM I, Z A C N IE W S K I, POD- 

. S C IW S K I I R O BERT.
Z A C N IE W S K I do Zalotnickiego z m i­

na surowa.* 6
Nie przeszkadzam: kończ W acpan dzieł swych 

V opisanie.
Niechay też i my o nich damy nasze zdanie* 

Z A L O TN IC K I z pom ieszaniem . 
W łaśn ie  skończyłem w szystko, co powie­

dzieć miałem. 
Z A C N I E W S K I .

Żałuię; bo przez ścianę nie dobrze słyszałem. 
Nie raczyłbyś to W acpan ieszcze raz po­

wtórzyć.
Z A L O T N IC K I krecac sie * 6  *

E y  . , co tam . .
M A G D A L E N A  na stronie.
Nasz Bohatyr poczyna iuż tchurzyc. 

Z A C N IE W SK I do Zalotnickiego. 
Jakże? uczynisz Wacpan zadosyc mey chęci?

Z A L O T N I C E  I. 
Prawdziwie iuż wypadło mi to i z pamięci
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Com m ó w ił; bo dyskursem baw ijc  się z 
D am am i;

Zwyczaynie p łyną tylko fraszki za fraszkami.

Z A C N J E W S K I .  *
Czyż to fraszka? szczycić sie piekney p łc i 

obroną?
ze zgroza.

Powiedzże mi przynaymniey , kto ci n^d mą 
żoną

Z d a ł ©piekę? i przez co? nad nią się lituiesz.

Z A L O T N iC K l 3 udaniem grzeczności.
W acpan widzę urazę iakąś do mnie czuiesz,
I  gotow iesteś ze mną kłucie sie iak zważam.
Lecz ia, który przytomność Dam zawsze po­

ważam :
Muszę odeyść, brzydząc się wszelkiemi k łó ­

tniami. odchodzi.

Z A  G N I E W S K I .
A ..p ro sz ę  nie odchodzić...

D aie znak Robertowi,

R O B E R T  zatrzjrm uiac i wracaiac go .
Zabaw  się Pan z nami.

http://rcin.org.pl



K O M  E D  r  A  2 6t

Z A L O TN IC K I w ydzieraiac sie Robertowi. 
Zkąd tę śmiałość huitaiu masz mnie się 

dotykać ?
R O B E R T  kłaniaiac sie Za lo tn ick iem u .4 4

Przepraszam : bo mniemając że Pan chciał 
iuż zmykać,

N ie mogłem pTzez poczciwośc znieść takiego 
sromu.

O dtąd zawsze sto i R obert za Z a lo tn i*• 
k im  , iakby p ilnuiac go.

ZA L O T N IC K I z w yrazem  przestrachu. 
G w ałt  t a k i ! . .

IZ A B E L LA  do Zacniewskiego.
Niechciey W acpan  krzywdzie go w 

swym do biju ;
Ręczę , że z iego krokow ia się tylko śmieię.

Przez ca ły  ten czas g d y  m ów i Zacniew • 
sk i do ż o n y , Zalo tn ick i szepcze R obertow i 
do ucha iakby prosząc , aby go uw olnił. M 
Robert k ła n ia n iu  sie; trze sie g łow a  , i  ro i- 
ne s'mieszne czyni g ę s ta , daiac poznaó i i  
tego nie uczyni.

Z A C N IE W SK I do Izabelli z\iwawos'cia. 
Nic nie wiesz moia Pani, «o »ię z tobę  dzieie'
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Wkrótce nie będziesz tego żałować straszydła,
Poznawszy iego niecne przeciw tobie sidła.
Zwiedziono cię tyrańsk®! porządnym zdrad 

szykiem.
A ten zbrodniarz! iest hańby twoiey poprze­

dnikiem.
W  stanie bowiem wzaiemney naszey nie­

nawiści,
Pragnąc rozwodu, iak mey iedyney korzyścic
Nagle się o tey straszney zbrodni dowie­

działem !
W ięc Ł rok moy rozwodowy na moment wstrzy­

m ałem ,
Abym W acpani pierwey uchylił firany ,
Pod którą się ukrywa los iey niezbadany.
Zadrzey ! wglądaiąc w przyszłość żono nie­

szczęśliwa !4. >
Obracaiac sie ku Zalotnickiem u.

Ten niecnota! natychmiast wszystko aaiB 
wyśpiewa,

Albo życiem p rzyp łac i!
1Z A B B LLA  z przeleknieniem ,

Ah ! mężu prosię eię#
M o ż e  t o  U k i e  b a i k i . ,
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JUSTYNA do Podscheskiego z prze • 
leknieniem .

Pewnegoż co w ie c ie ? . .

P O D S C I W S K l .
Mieycie Panie cierpliwość, a czekaycie końca. 
Poznacie , iaki to iest piękney płci obrońca! 
Zbrodnia miała nas wszystkich usidłac vr 

o hydz ie !
da Izabelli.

Naywięcey tu o Pani los i honor idzie.

Z A C N IE W S K I do Zalotnickiego z za- 
pa lczyw osc ią ! na którego w szyscy A k to ro • 
w ie obracaią oczy.
TyJhańbo człowieczeństwala sprawco sronaoty, 
Duszo wyrodna ! cienia niemai^ea cnoty, 
Wyznay : zkąd ci te przyszły bezczelne na* 

tchnienia ?
U dawać do m ey żony serdeczne p łom ien ia .

ZALO TŃ IC KI drżącym  g łosem . 
M ożna mi to zarzucać; lecz m ię aikt z tey 

strony
N ie  przekona, bym co m iał czuc de iego 

i»*y.

t
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im  M N M    -

Z A C N IE W S K I z natarczyw ością ,
O to też pytam ; na coś chciał ią tak uwodiic*

Z AL O T NIC KI z upokorzeniem.

W szak gdy W acpan Dobrodziey miałeś sie 
rozwodzić:

M n iem am , iż mógł czuć każdy iuż bez prze­
winienia ,

Żony  iego potężne wdzięków uderzenia.
Więc i ia choćbym był iey ponętą schwytany;
Kochaiąc iak rozwódkę wolnym od nagany.

Z A C N IE  W S K Iz  w yrazem  w ielkiego gniew u,

Jeszczeż śmiesz niewinnością twą zbrodnię 
o k ry w a ć !

t  wykrętnym matactwem krzywdę moią zbjfi 
wać.

W yznasz  mi ty tu zaraz sekret twoiey zdrady.

Z  zapalczywoscią dobyw aiąc szpadę.

Broń się brzydka po tw oro / . .  n o ! . .  doby waj 
szpady.

Z u lo ln ick i Stoi iak w ry ty . Izabella
J u s ty n a , i  M agdalena w słrkym uiąc Z ac-
niew skicgo . '

IZA-
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IZ A BE L LA  z w ie lk im  przelęknieniem .
O Nieba! po coż ci się aa  hazard wystawiać? 
Wstrzyinay się ! . .  zaklinam cię . .

ZACN 1E W  SKI w yryw aiąc sie.
Proszęż niezakrwawiać 

Eardziey moiego serca przez niewczesne żale.
JUSTYN A  do Zucniewskiego z czułością. 

Obeydź się i z nim bracie iak zwykłeś wspa­
niale.

M A G D A L E N A .
T ak  wielkie poruszenie! może Panu szkodzie.

P O D S C IW S K I do Izabelli i Justyny . 
Niechcieycie do większego gniewu go przy­

wodzić.
Źal iego słuszna zemsta chyba uspekei.

Izabella, Justyna i  M agdalena odchodzą 
na swe m ieysca , i  w  ty m  postępow aniu ;

IZ A B E L L A  łam iąc ręce.
O N ieb a / . . .

JU S T Y N A  z deklam aeyą.
Co~za widok ! . .

ZACNIEW SK I do Zalotnickiego z za~ 
’ palczywością.

A nn ieszcze stoi! 
T O M U ,  M
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Ruszay że sie
Zalotnicki stoi iak w ry ty . Zacniewski 

de Roberta.
Robercie f dobyway mu szpady. 

Przez całe zabawienie Roberta nad w y ­
ciąganiem  szpady Z a lo tn ickiego , kobiety  
czynią czeste g ęs ta  okazuiąee przelęknienie l 
i  rozpacz !

ROBERT udaiąc silenie sie przy, w y ­
ciąganiu.
Panie! żadnym sposobem nie dam ia iey rady.

Siląc sie ze śm iesznem i g e s ta m i, i  po - 
ty m  opuszczaiąc ręce.
Trzebaby ze stu chłopów aby i} dobyły.

Z A C N IE W S K I do Roberta ze zgrozą.
A  pókiż tego bfdzie! cięgniy zeałey  siły.

R O B E R T  iakby prze lękn iony! chce do­
by d i  szpadę. W ypręża s ię , zębam i ią chw y­
ta  , i  różne śm ieszne czyniąc usiłow ania,
Czy tu i} wszysey diabli!., czy inkluza trzyma.* 

Potyrn iakby edpoczyw aiąc, m ów i do 
Zalotnickiego.
Powiedz mi Wacpan prawdę* może tu iey
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W id zą c , że Zalotnicki nic nie odpowia­
da , rusza go pom ału  . .
Czy Wacpan iuż u m a r łe ś . .  głos'niey. i 

Mospanie Majorze . . .  
Przynaymniey słówko przemów . .

ZA LO TN IC K I m dleiacym  głosem .
Ja  czekam w pokorze

Wyroku losu mego . . •
Z A C M E W S K I  s natarczywością.

Coż t o ? . ,  nie masz broni? 
ZA L O TN IC K I słabym  g ło sem .

Nie mam.
Z A C N I E W S K I .

To mi Bohktyr. .  .
R OBERT na stronie.

Co za wichrem gonty 
Czy go kaci uadali próżne pochwy nosić? . .

Z A C N IE W S K I do Zalotn ickiege.
Nie będę ia cię iednak o wyznanie prosić, 
Bezbronność żadnego ci względu oie nadawa; 
Bo łotra wolno zabić bez są d u ,  bez prawa.

Przyskakuiąc ze szpadą ku  Zalotnickie- 
m u  , który  sie raptem  w  t y ł  cofa.

M a
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W y z n a y : albo natychmiast wyzioniesz mi 
dusze !

Z A L O T N IC K I krzycząc praw ie bez zm ysłów . 
Ay ! ay ! ponom iuż z g in ą ł . . .

pozieraiąc po sobie.
Coż to wyznać muszę?. . 

Z A C N I E W S K I .
Zdradę twą.

R O B E R T  do Zalotnickiego z przestrachem .
Czemuż W aepan zacięty tak wściekle. 

W szak  widzisz: że za moment iużci będziesz 
w piekle. 

Z A L O T N I C K I .
M ogęi zyskać wspaniałe winy darowanie?

Z A C N I E W S K I .
Możesz ; lecz przez rzetelne tylko swe wy­

znanie. 
Z A L O T N I C K I .

Chcąc dotrzymać sekretu mnie powierzanego; 
T a i łem  dotąd zdradę Pana K łutnickiego; 
Lecz nie moią. Gdyż cel iey mnie się nic nie 

tycze.
O n  sam truiąc • małżeństwa wdzięczne ich 

słodycze;
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Mnie n a m ó w ił ; i i  gdy on Państwo będzie 
kłucił,

Bym ia tym czasem ionę ieg© bałamucił.
Oto iestmoy występek, który śmiałem czynić,
1 z którego sam siebie słusznie muszę winie.

Zącnicw ski kładzie szpadę do pochęio.
IZABELLA przysuw aiac sie raptem

Zacniewskiego.
Co zaś? od stryia mego miałeś te zlecenia,
Nieznanych do mnie ogniów udawać pło- 

mienia.
Z A L O T N I C K I .

Nieinaczey. Stryi Pani z własnych ust m» zlecił,
Abym w niey miłość ku mnie koniecznie roz­

niecił.
IZABELLA iakby lam entuiac.

O Nieba! czegożem sie biedna dowiedzia ła  ! . .
Stryi m o y : stryi ten .  . w którymem z serca 

zaufała . .
Który zdaw ał się tylko dla mnie iy ć .J ia  

\świ«cie.
Podchlebiał mi na pozór! a gubił w sekrecie.
A h ! k o au ź  teraz wierzyć, kiedy on mnie 

zd ra d z a ł . .
M 3

K O M  E  D  r  A  269
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Z A C N I E W S K I .
Jak Wacpania Stryi kochał’: tak też i dora­

dzał.

do Zalotnickiego.
Ulegać woli iego coś miał za przyczyny ? 

ZALOTNICKI z pomieszaniem.
Niestety ! nadto w ainę: bo pięknę Justynę 
Przyrzekł mi za tę sztuczkę oddać w przy- 

iaźń wiecznę. \

JUSTYNA, iakby z letargu.
M nie zaś ? . .  a to co ? . .

PO D SCIW SK l do Justyny.
I  cóż: miałby żonkę grzecznę,

JUSTYNA z zadziwieniem.
Przebóg/ cóżby te miały znaczyc taiemnice?., 

IZABELLA ramionami wzrusiaiac.
Ja się poięc nie mogę . .

i l  Ó B E R T  na stronie.

Dy na szubienicę 
Trzeba obuch! Ale tu przeciwnę koleię 
Za cnatę czasem karzę, a z zbrodni się śmieia.
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Z A C N IE W SK I do Zalotnickiego.
Gdy ci Rłutnicki śmiało twa rolę powierzył; 
Więc wiesz, do iakich celów on intrygę mie- 

rzył.
Wyzaayże ie :

ZA L O TN IC K I s pokora.
Nic nie wiem.

Z A C N IE W S K I poryw aiac się do szpady, 
którego w szyscy A ktorow ic w strzy/nu ia  .

A  Z śmiercią się nie miniesz!
Przysięgam na moy benor że w momencie 

zginiesz.
Powiedz zaraz!

Z A L O T N IC K I przelękniony.
I  ia ibym taił  ieszcze sprawy 

Zbrodnia tego ,  co i/mnie przywiódł do nic* 
sławy!

Ńie wart względów szkaradny celu iego w^tek* 
Oto on zapragnąwszy na Pański maiatek, 

Chciał Jmośc na udzielny P a n i^  wykierowac: 
Aby mógł z iey słabości pewniey profitować. 
Z  tego niechęci wszystkie wypłynęły źrzodła! 

Mnie miłość do występku iedynie p rzy­
w iodła!

Zbłądziłem uwiedziony , . .

i ' , •' • • ' V ';

•

________ K O M  E D Y  A  j s n
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SCENA VI. I O STA TN IA . 

CIZ SAMI I KŁUTNICKI.
0

K ŁU T N IC K I zadyszany.

Co tu za h a ła s y !
Lud sie zbiega na takie zgiełki; i tartasy ! 
Ledwom mógł rond przekonać, że to d o n  

uczciwy.

postrzegaiac Zalotnickiego.
A  W acpan co tu robisz?

Z A L O TN IC K I z zapalczywoscia.
Starcze niegodziwy! 

Połykam gorszkie dymy twych wściekłych 
pochodni,

Któremiś i młodość zachwyciłdo zbrodni.

K ŁU TN IC K I iakby odurzony.
Co to iest?..czy sen iaki?..czy moc omamienia?..

Z A C N IE W S K I z pow aga.

Nie udaway iuż Wacpan próżno zadziwienia.* 
Wiadome nam s.j wszystkie serca iego złos'ci. 
Ktoż zniechęcił ma żonę ze m n ^ ? . . Kto miłoiai

9V2 R O Z W O D  W W ASCE_____
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Obcey chciał Jię pośw iecić? .,  i za tey nie­
szczęście ,

Kto dac przyszekł zbrodniarzowi Justysie w 
zarneście ? .  .

Możnaż się było tego spodziewać z Waępana? 
T a  twarz dzielnością wieku w marszczę po­

orana ;X v 1
T a  siwizna, co mu iuż głowę ubieliła ; 
Tychże mu w schyłku życia niecnot udzieliła! 
Zhańbiłeś starość swoi^ występkiem zbro­

dniczym !

K Ł U T N IC K I i  n a jw iększym  p om ie­
szaniem.

Kto? co? iako? i kiedy? . .  ia niewiem o niczym.

do Izabelli.
A  Wacpani co na t o ? . .

IZA BELLA  odioraeaiac się.
Nie pięknie moy stryiu.

R O B E R T  na s tro n ie .

Hey bey . .  gdybym to ia go podsadził na kiiu, 
Potym wpakował w dyby, albo do gasiora . »
I o r z n a ł . . t o  by była dla niego perora!
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Zw aż Wacpan iak to zbrodnia człeka zniża 
bardzo !

Ci, co go pierwey czcili, teraz iuż nim gardzą. 
Starszeństwo cię od kary pospolitey broni; 
Lecz od hańby i zgryzot nic cie nie zasłoni.

K Ł U T N IC K I osłabionym  głosem . 
Niemam co z wami gadać: dartnobym pra­

cował;
Wszystkich was widzę iahiś zły duch pocza- 

rował.
Skrzywdziliście ma starość! niech wam Bóg 

y odpuści.
odchodzi chyłk iem . 

Z A L O T N IC K I odchodząc za n im  z p o ­
gróżkam i.
L ecz  ia ci nie daruie . . .

ROD KRT za odchodzacemi.
Piekielni oszuści! 

Gińcie! niechay was hańba wieczysta zatłoczy! 
Z A C N IE W S K I do Izabelli z łagodnos’cia. 

Coż teraz powiesz żono ? . .
IZ A B E L LA  z upokorzeniem sie.

Otworzyłam oczy.
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Poznaię błędy iroie, żem się uwieśe d a ła !  
Lecz zbrodnia w piersiach moich żadna ni© 

postała .
Przewrotność stryia mego powagą ztwier > 

dzona :
Swe tylko na mey twarzy kreśliła znamiona. 
Serce w ruiłości wierney zostaiac nietchnięte; 
Kochało zawsze ognie przez ciebie zaięte.

Z rozrzewnieniem.
Przyimiy więc dobry mężu! niegdyś miłą żonę.. 
B łagam cię . . .

Chce upaść do nóg Zacniew skiem u.

Z A C N IE W S K I poryw aiac ia z rozrzew­
nieniem,

Ah!.. co czynisz..Wszystko przebaczone.

Sciskaia sie i  m ilczą. — P otym  trzyma*  
iac sie za rece: m ów i Zacnimuski z czułos'cią.i * * t
Niech pamięć nieszczęść naszych zaćmi ten 

blask chwały; N
Źeś ty by ła  niewinną . .ia  dla ciebie stały.

IZABELLA z czułos'cią.
Mimo dobroci twoiey mam ia moie kary. 
Obwiuioney są bodźcem wspaniałości dary,
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Z A C N I E  W  S K J .
Nie mówmy o tym więcey. Już wszystko 

minęło.

P O D SC IW S K I do Zacniewskiego i  Izabelli. 
Swiete, szanowną paTo! zgody waszey dzieło, 
Zaiąwszy w sercach naszych roskoszne p ło ­

mienia ;
Niesie wam od nas swobód nayszczeTłze ży­

czenia.

JU S T Y N A  a czułością.
Winszuje wam . . .

I lO B E K T  z M agdalena kłaniaiae sie.
J  Życzemy i my też czelada ;

Żyi Pani do pra-babki: Pan do pra-pra-dziad*.

Z A C N I E W S K I .  
Wdzięcznemi wam iesteśmy za waszę przy­

chylność.
O by! złączenie nasze mogło mieć tę dzilność, 

W skazuiac na Podśeiwskiego i Justynę. 
Ażeby tych kochanków serca rozognione,
Bez z w ło k i , dziś zostały -także połączone.

I Z A B E L L A .  
Ąh! i owszem.
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do Justyny.
Justysiu: ty na to przystaiesz! . .

JUSTYNA z skromnością, 
Pozwalam.

PO D SCIW SK I z naywieksza radoźcia 
do Justyny.

Już mi tedy serce swe oddaiesz! m 
O nay milsza k o c h a n k o ! ... Całuie iey ręct*

Z A C N I E W S K I .
Ah! iakżem szczęśliwy.

Obracaiac sic do Roberta.
A  ty wierny moy sługo Robercie poczciwy, 
O czym myślisz?

ROBERT z śmieszna mina.* fc
Ot m ysie. .  że Pan znow ma Pacia 

Wskaruiae na Magdalenę,
A ia przedtym i teraz patrzy tylko na nia.

ZACNIEW SK I do Magdaleny. 
Magdusiu; weźmieszże ty z swoich Pań przy* 

kłady ?

M AGDALENA z skromnością. 
dy taka P ańska wola? poyde u m ii ilafly, 
T O J U  / / ,  N*
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do Roberta.
Czy tylko ty mnie kochasz••

R O B E R T  n iby z czułością.

Nie będziesz się żalić*

M A G D A L E N A .

N o . . bo ia nie pozwolę z inuemi ci szalic. 

Z A C N I E W S K I .

A h ! jakie wdzięczna radość w sercu się
mym s i l i !

Gdy c i ,  co się mym smutkiem wraz ze mnę
d z ie lili;

,W  tymże samym momencie szczęście od* 
bi eraią ,

W  którym mi ion ę miła Nieba powracaią.

IZ A B E L L A  do Justyny  i  M agdaleny.

ł a n  ny m ło d e ; weźnoiyeicż naukę z mych 
szw anków .

Jednakie z drady krewnych , iako i kochan­
ko w!

Niewierzcie zausznikom: bo z ich niecney rady 1 
Płyną kłuta i e ! jozwed^i a potym szkarady*
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Natura wszystkim da ła  wydział zakre­
ślony :

Starszeństwo iest dla męża ; podległość d la  
żony.

Szczęśliwa ! która pełniąc stanu uk ład  
w szelk i:

M a imie dobrey Zony i Obywatelki.
V /

K o n i e c  A k t u  C z w a r t e g o .r
T

K  O M E D T  I.

K o n i e c  T o m u  D r u g i e g o .
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R E J E S T R .

j Do .So^a

Na karcie. 

5 *
O b y t no /c i B oga - r*
S tarzec - s u
Żebrak - 28.
N iew oln ik  Jndyisk i - 5 °»
H en Życie • 116.
D u m a - i ? 4 *
U adgrobek Raphaela M alarza • is6'»
K om edy a Bo zw ód w M asce 129.

I N  S T Y T  U T  cj - Łbiorówj
* -v ir s? < <■ *’■'»* r» TL.-J ł L-/̂  ̂;. V- . \.%J * -i Tl
' Bji b i i o i . •«.ci

tiI. H o w  f  £  f?  ‘‘l
0 0 — 3 '  }  W ' . ’

l  & - v . .  ,;r  <2
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60. we wsi Kampiniach.
Szymonem Wałewiczem, 3>?r 
Eliaszem Oszkinisem , A niemi 
W aw rzeńcem  P auz |.

61. we wsi Rotylach.
Mateuszem Leweckim, Jan en 
JerŻym Pilortisem, Jerzym  
Guzasem, Janem  Piotrowic' 
tisem, Macieiem KraucZurtase 
uczunasem, Adamem SudkayA 
kaytisem, Andrzeiem Darzj. uJ 
Pilonisein, Mateuszem B artni ‘i  
Macieiem Łaurynaytisem ;

62. we wsi Krauniszkach,
Józefem Ulińskinn . i f

6 5 . we wsi Lepszach. j
Mateuszem Sztukszysem , 
W incen tym  Jaksztysem, K 
sem, ■ Bartłomiejem Jakszty- | 
szkiewiczem, Mateuszem JaL 
drugim Jaksztysem , Józef }  
kszysem.

64* we wsi Łaueiszkach.
Macieiem Bandz§, Janem P + 
tisem, Macieiem Adomaytin 
sem, W aw rzeńcem  K ubiius:' 
Józefem Wenisem; Jerzym
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